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Makuch” słonecznikowe 
(46-48'» proteiny gwar.) 
Ma3kuchy imane 


z dostawą natychmiastową w partjach 
całowagonowych lub drobnych z magazynn 


Mączka mr sna 
krajowa i zagraniczna 
Qtreby pszenne « żytnia 


Kupujemy po najkorzystniejszych - 
cenach 


Wytlł.:ki bu.aczane 
Tadeusz Wasung : 5-ka 
Lvów, ul. Cher=żczyzna 18. 
tel. 8-33. 


| 
By Z | 
Fhaluuauwnasnia vO REWIZJI 
POLSKO-FRANG, TRAKTATU HAN. | 
DLOWEGO. | 
Warszawa, 17. października. (Tel. | 
a. PX. Przyjazd do Warszawy amba- | 
sadora Rzplitej przy rządzie francu- ! 
skim p. Chłapowskiego, który. w dniu | 
18 hm. przybywa na narady z czzAa- | 
nikami politycznymi i gospodarczymi. 
pozostaje w związku ze sprawą rewi- 
zji traktatu handlowego. Obrady w tej 
sprawie, dotyczące generalnej rewizji. 
obowiązującej obecnie konwencji han- 
dlowej polsko-francuskiej z dn. 9. XII. 
1924 r., rozpoczną się 1. listopada w 
Paryżn. Na czele dulegacji polskiej w 
rokowaniach stanąć. ma dyr. Dep. Miu. 
Przemysłu p. Sokołowski. 

——M—— 
ZWALCZANIE ŻEBRACTWA 
W WARSZAWIE. 

Warszawa, 17 października. (Tel. 
G. P.). Wydział opieki społecz. i 
szpilalnictwa rozpoczal już akcję 
zwalczania  żebractiwa zapomoc a 
bonów. P A | ZNANY FILANTROP PADŁ OFIARA KAIASTKOFY KOLEJUWEJ. 


NOWY REGULAMIN EGZAMI- 
NÓW MATURALNYCH. 
Warszawa, 17 października. 4Te.l 
G. P.). Jak słychać, Departament 
szkolnictwa średniego w Min. O- 
światy przystąpił do opracowania 
nowego regulaminu egzaminów ma 
turalnych, mającego zastąpić t. zw. 


system min. Stan. Grabskiego. No- 

SEA | (Do artykuiu na stronie 9-tej). we przepisy zmniejszyłyby ilość e- 
gzaminów ustnych, wymaganych 

ia dla uzyskania świadectwa dojrza- 


łości. Nowy system zostałby wpro- 
wadzony w roku szkolnym 1929-30. 


s 
LUDENDORFF ODMAWIA 
WYJAŚNIEŃ. 

„Berlin, 17 października. (Tel. G 
P). „Acht Uhr Abendblatt“ powta 
rza wiadcmość z Londynu. iż rząd 
chiński w Nankinie ma zamiano- 
wać głównodowodzącym armji ge- 
nerała Ludendorffa. Wiadomość ia’ 
wywołała ogromne zdziwienie w ko 
łach berlińskich. Starano się olrzy- 
mać bliższe szczególy od gen. Lu- 
dendorffa, ale mimo zwrócenia się 
do niego, żona generała wyjaśniła. 
że ze względu na wrogi stosunek 
prasv do jet meża. ten ostatni od- 

mówił wszelkich informacyj. 


o, ŚWIŃ U. Ą doskozać | CY SSA 


A są Su wybiineme CERAME 
po reowoczesreyce, Osrareówek.. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 19 października 1928.. 
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O amnestie 


PYTANIE NA CZASIE. — JĄTRZĄCA RANA. — KRZYWDA EMERYTÓW JEST PIERWSZĄ HIPOTE- 
KĄ, OBCIĄŻAJĄCAĄ MORALNIE PAŃSTWO. — NALEŻY WYKORZYSTAĆ SPOSOBNOŚĆ. 


Lwów, 18 pażdziernika. 

Onegdaj zamięściło jedno z pism 
pozalwowskich pełen rozpaczy list | 
emeryla, kióremu na 36 tat slużby 
wliczono wszystkie laia po roku 
1918, natomiast z 26 łat pracy w b. ; 
zaborze ausirjackim jedynie drob- | 
ny ulamek. Podobno sialo się lo zgo 
dnie z usiawą. Opisując to ów eme- 
ry! zapytuje, czy w 10-ią rocznicę 

niopodległości Polski, gdy darowu- 

je się kary najeięższym zbrodnia- | 
rzom, nie należałoby również uła- | 
skawić potępionych, niemal wy- 
rzuconych za nawias prawa t. zw. 
emerytów zaborczych? 

Pytanie ta jest dziś na czasie. 
Aktualnem zreszią ono nie prze- 
stało być nigdy, tak, jak nie- 
przedawnioną jest jątrząca rana, 
jak zawsze na ezasie jesi napra- 
wienie wyrządzonej krzywdy, A 
jeśli dziś więcej, niż kiedykolwiek, 
to może dlatego, że dziś właśnie ob- 
myśla się różne sposoby uczczenia 
zbliżającej się rocznicy. 

Ileż lu projektów! Pomnikowe 
wydawnictwa, moarnumenialne gma 
chy, wiekuisie fundacje, posągi, 
slawiane żywym i umarłym boha- 
terem. Rząd i Sejm, wojewódziwa 
i powiaty, miasta i nawel poszcze- 
gólne wsie pełne są troski a siwo- 


rzenie aklów (rwałych, mniej lub | 


więcej świeinych — zależnie od wy 
sokości budżetów. Urzędnicy mra- 
rzą o innym pomniku, o tzynasiej 
pensji, „kiórą swym pracownikom 
przyznaje właśnie rząd czeski. Ale 
o emeryląch nie wspomina się, choć 
ich krzywdą jest pierwszą hipote- 
ką, okciążającą moralnie państwo, 

Niedawno pisząc o rozczaąrowa- 
niach, które zwarzyły radość po 
odzyskaniu niepodległości, wyszcze 
gólniliśmy obok bezprzykładnej w 
dziejach pańsiw, które nie ogłosiły 
Ibankruciwa, waloryzacji pożyczek, 


obok zalracenia funduszów siero- 
cych również kwesiję emerytów. 
Potraktowano ją z pogwalceniem 


naturalnego prawa, z lem straszli- 
wem lekceważeniem, z jakiem za- 
łaiwia się sprawy, pozbawione sil- 
nych i wpływowych obrońców. Ty- 
siącom wdów i sianców zabrano to, 
co im się należało, co zapracowali 
trudem calego życia. Tysiące sierót 
wtrącono w nędzę. Bo nie było ko= 
mu wyciągnąć groźnej pięści i upo- 
mnieć się o swoje. Nie było komu 
krzyczeć i straszyć, a dzialo się to 
w epoce, gdy tviko te argumenty 
znachodziły posłuch. 

Stalo się te pod pozorem ubó- 
stwa skarbu, ale ten pozór jest fal- 
szem, Kwoty wiełokrolnie wyższe 
nad sumę potrzebną na ten cel wy- 
qdatkowane na sprawy błahe, nie- 
potrzebne, na kredyty, kiórymi ku- 
powano względy stronniciw. Było 
na wszystko, tyłko na naprawienie 
wielkiej krzywdy nie znaleziono 
Środków. Błagalne memorjały i że- 
bracze delegacje zbywano milcze- 
niem. lub drwinami. Tylko w okre 
sach wyborczych przypominano so- 
bie emerytów zaborczych. Wiele 
słodkich słów płynęło pod ich adre- 
sem, wiele współczucia i wiele o. 
bielnic. Ale po wyborach owi ..ob- 
rońcy emerytów" znaleźli zbyt wie- 
le innego zajęcia, aby pamiętać o 
Grassi wą 

I dziś, choć wiele bolączek zni- 


' 


| 


| kio, ta trwa bez zmiany. Dalej z 


, bezduszną cbojęinością asyg nuje się | 


| co miesiąca owe „reniy“, przyczem | 
ten, klo obiieza ich wysokość, nie 
zaslanowi się nad tem, jak, jakim 


cudem boskim wyżyć może z 80 
| złotych schorowany starzec, tub | 


z 15 zł. wdowa, obarczona dziećmi. 
Nawet żebrać im nie wolno, bo są 
„emerylami państwowymi, bo 
„nobłesse oblige“. Gdy przed paru 
laty twowski Związek emerytów ' 
zabiegał a pozwolenie na zbiórkę 


Strajk 


uliczną, musiał usunąć ze znacz- 
ków wszysiko, co określało dokla- 
dniej cel zbiórki. Zbierano tak wo- 
| góle — na „wdowy i sieroly". 

A są wśród tych dostojnych nę- 
dzarzy ojcowie i matki najlepszych 
obywateli Polski. Ojcowie pole- 
| głych żołnierzy. Ojcowie tych, któ- 
rzy w mrokach niewoli przez czyn 
nielegalny przywaływali świt wol- 
ności. Poeóż szukać daleko? Ojciec 
premjera prof. Bartla jest jednym 
z tych, który na wiecach pyta, jak 


może wyżyć z tej jałmużny, którą 
mu rzucono za kilkadziesiąt lat 
pracy, i dlaczego, za eo go tak 
skrzywdzono. 

Dziś nadarza się sposobność do 
naprawienia krzywdy. Dla wielu 
będzie to rzecz spóźniona, bo w nę- 
dzy, w upokorzeniu pomarli. Zo- 
stała garść, której trzeba dać za- 
dośćuczynienie. Po dziesięciu la- 
tach  ulegalizowanego bezprawia 
trzeba stworzyć akt sprawiedliwo- 
ści. Bo na niepodległości naszej po- 
została plama; jej zmycie jest rze- 
czą ważniejszą i pilniejszą od bu- 
dowy posągów. 

Emerytom zaborczym należy się 
wreszcie amnestja! 


—- y— 


powszechny w Łodzi 


Roba aj cy ocz: ku a, że kozferencja warszaw:ka wyda 


dia mich korzystne wyniki. 
KOMUNIŚCI USILUJA ŁOWIĆ RYBY W MĘTNEJ WODZIE, ALE WŁADZE PATRZĄ IM NA PALCE. 


Warszawa, 17 października. (AB) 
W Łodzi strajk powszechny trwa | 
w całej pełni. Poza zakończeniem i 
strajku w Kasie Chorych, wszystkie 
fabryki i warsztaty są nieczynne. 
Slrajkiem objęte są wszysikie in- 
stylucje użyiecznośc: publicznej zą 
wyjątkiem elektrowni i telefonów. 
Stra jkują pozaiem wszyscy urzę- 
dniey i funkcjonarjusze magis.rae- 
cy. Do sirajku również przyłączyli | 
się urzędnicy bankowi,  Slowem, 
cale życie 'zamarło. Ruch tramwa- 
jowy jest całkiem wstrzymamy. 

Strajk powszechny mą lrwać tak 
diugo, dopóki nie będą uwzgłędnio- 
ne dezyderaty rohoiników przemy i 
słu włókienniczego, | 

Juiro, we czwartek, odbędzie się | 
w Warszawie zapowiedziana kon- 
fereneja porozumiewawcza. We | 
czwariek o godz. 7 rano opuszczają ' 


Łódź delegaci obu siron, udając się 
do Warszawy. W kolach robolni- 
czych istnieje przekonanie, że re- 
zuitaty konferencji warszawskiej 
będą pomyślne dla strajkujący ch 
robotników. W mieście panuje spo- 
kój całkowity, mimo, że komuni- 
ści kilkakrotnie usiłowali zakłócić 
spokój. Obecnie bawią w Łodzi po- 
slowie kcmunistyczni, kiórzy usta- 
wicznie zwołują wiece. Uczestnicy 


tych wieców przedstawiają przewa- ' 


żnie męty społeczne. Policja likwi- 
duje wszysikie tego rodzaju zebra- 
nia komunistyczne, przyczem stale 
jesi obsypywana kamieniami. Wsku 


tek tega policjanci są kontuzjono- 
wani oraz dużo szyb jest porozbi- 
janych, Policja radzi sobie przepro- 
wadzaniam szarży konnej, W cza- 
się likwrdowania tych zajść aresz- 


Fos. Zaremba dąży do rozłamu 
w PPS. 


TAK UTRZYMUJE ZBLIŻONY DO M'NIST. MORACZEWSKIECO „PRZĘD- 
ŚWIT". 


(Telefonem od naszego korespondentaj 


Warszawa 17 października. (A. Bô“ 
Fo dwudniowem zawieszeniu broni 
między „Robotnikiem* a „Przedświ 
tem“ znowu odżyła kampanja. Dzisiej- 
szy „Przedświt“ na miejscu naczel 
nem zamieszczą wiadomość, że nikł 
inny, jak członek CKW., poseł Zarem 
ba, robi rozłam w PPS. Mianowicie z 
jego inicjatywy odbyło się poufne po- 
siedzenie w domu kolejarzy, gdzie za- 
Padłą decyzja zwrócenia się do GKW., 
który obraduje w środę i zażądać ot! 
niego zastosowania represji wzalędem 
warszawskiej organizacji socjalistycz= 
nej. Postanowiono domagać się znie- | 
sienia warszawskiej rady związków 
zawodowych, domagać się rozwiązanie 


MSZYSCY Mow 


warszawskiego okręgu komitetu robot- 
niczego oraz oddania pod sąd parti 
kierowników warszawskiej organizacji 
socjalistycznej. 


POUFNE NARADY C. K. W. P. P. S, 

Warszawa 17 pażdzieruka. (A. B.) 
Dziś obradował w gmachu. sejmowym 
CKW. PPS. Po kilku godzinach nara- 
dy te zostały ukończone, przyczem 
ila prasy nie wydano żadnego komu- 
nikatu. Posłowie socjalistyczni utrzy- 
mywali, że była tylko mowa o spra- 
wach pozoslających w związku z nad- 
thodzaącym kongresem  socjalistycz- 
nym w Sosnowcu. 


58 A my- NC! 


ILE WYDALI TURYŚCI AMERYKAŃSCY PODCZAS LETNICH MIESIĘCY. 


Nowy Jork, 17. października. (Tel. | 
G. P.). Według obliczeń gazet amery- 
kańskich, turyści amerykańscy pod- 
czas tegorocznych letnich miesięcy 
wydai w Europie 750 mijonów doła- 
rów. Sam przejazd z Ameryki do Eu- | 
ropy przymiósł towarzystwom okręto- 


wym 250 miljonów dolarów. We Fran- 


cji Amerykanie wydali 400 miljonów | 


dolarów, w Anglii 100 milionów, we 
Włoszech 50, w Nięmczęch 40, w 


Szwaiearji 15, w Belgji 12, w Irlan- 


dji 10. 


towano szereg komunistów i osadzo 
no w więzieniu, 

Łódź, 17 pażdziernika, (Tel. G 
P.). Dziś sytuacja strajkowa nie u- 
legła zmianie. Strajk w Kasie cho- 
rych ukorczony. Od dziś rano kasa 
funkcjonuje normalnie. Robotnicy 
kanalizacyjni przystąpili do pracy. 
Wszystkię restauracje czynne. 
|USETOMi E S TJ 
POSEŁ MANIU O MARSZ. PIŁSUD- 

SKIM. 

Kraków 17. października. (Tel. G. 
P.) W sali Klubu społecznego odbył 
się odczyt red. Kazimierza Smogorzew 
skięgo o wrażeniach z Rumunii. M. i 
b. Smogorzewski oświadczył, że przy- 
wódca Narodowej Partji Chłopskiej, 
posel Maniu, w rozmowie z nim, wy- 
razil się, że Polska ma w osohie Mar- 
zzatka Piłamdskięgo takiego wycho 
wawcę, jakiego pozazdrościć by mogły 
jej wszystkie kraje europejskie. 

—0— 
NAPAD RABUNKOWY NA POCIĄG. 

Kiszyn'ew 17. października. (Tel, 
G- P) W nocy z niedzieli na ponie- 
działek kilku nieznanych osobników 
wtargnęło do wagonu pocztowego po- 
ciągu pospiesznego i zrabowało więk- 
szą sumę pieniędzy. Napastnicy znikli 
bez śladu. 


A 
| EE O nc ccc 


ŚNIEGOWCE 


SZW.DZKIE 


TRETORN 


nadeszły. 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, 


PL. bAAJACKI il. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 19 października 1928. 


wy atak furji Waldemarasa. 


Tym razem oberwało się Łotwie. 


NIEPOCZYTALNY WYWIAD PREMJERA KOWIEŃSKIEGO. — CO ODPOWIEDZIAŁ NA TO ŁOTE- 
WSKI MINI zime SPRAW ZAGRA NICZNYCH. — OBAWY „GERMA NJI“. 


Berlin, 17 października. (Tel. G. ! 
P.). Biuro Wolfa oraz prasa berliń- | 
ska podaje depesze o zaostrzeniu | 
się stosunków między Litwą i Ło- 
twa, przylaczajac wywiad, udzielo- 
ny przez premjera Waldemarasa 
prasie, w którym to wywiadzie 
Waldemaras ostro zaatakował ło- 
tewskiego ministra spraw zagranicz 
nych Bałodisa za poruszenie przez 
niego na ostainich obradach Ligi 
Narodów sprawy koleji libawsko- 
romneńskiej. 

Wałdemaras miał w tym wywia- 
dzie oświadczyć, że minister Balo- 
dis, który przed objęciem ieki mi- 
nistra spraw zagranicznych był po- 
słem w Kownie i do lej pory urzę- 
du 'tego nie złożył, stał się dla Litwy 
persona in grata. 

Jednocześnie prasa berlińska po- 
daje odpowiedź ministra Balodisa 
na ten alak ze strony premjera li- 
tewskiego, w uprzejmej ale kalego- 
rycznej formie, odpierającaą ataki 
litewskie i oświadczającą, że w tych 
warunkach akredytowanie nowego 
posła totewskiego w Kownie nie bę- 
dzie tak długo potrzebne, póki Wal- 
demaras będzie stał na czele rządu 
litewskiego. Alak Waldemarasa na 
toiewską polilykę zagraniczną bę- 
dzie musiał doprowadzić — pisze 
„Germania“ — do bardziej polono- 


POLSKA EKSPEDYCJA NAUKOWA 
UDAJE SIĘ DO WATYKANU. 
Warszawa, 17. pażdziernika 


P.). W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Rzymu dla przeprowadzenia badań w ar- 
chiwach watykańskich ekspedycja nau- | 
kowa z ramienia polskiej Akademji U- ' 
miejętności. Weżmie w niej udział jako | 
kierownik ks. rektor Fiałek, prof. Kło- 
dziński i Dr. Bader. 
— Hmm + 
NIEPOWODZENIE KOMUNISTÓW | 
NIEMIECKICH. | 

Berlin, 17. października (Tel. G. P.). 
W aniu wczorajszym zakończone zostało | 
referendum komunistyczne w sprawie 
ogłoszenia plebiscytn co do bndowy pan- 
cerników. Jakkolwiek do tej pory ofi- 
cjalnie nie ogłoszono wyników referen- 
dum, to jednak według twierdzenia pra- | 
sy dzisiejszej, zakończyło się ono zupeł- | 
nem niepowodzeniem. 

852 | 
ZA ZABÓJSTWO FASZYSTÓW. | 

Rzym, 17. października (Tel. G. P.). 
W mieście Lucca adbył się przed spe- 
cjalnym Trybunałem obrony państwa 
proces przeciwko dwu komunistom: Del- 
la Maggiora i Spadoniemu, oskarżonym a 
zabicie dwóch faszystów. Dellą Maggiora 
zeznał, że zamiarem jega było zabicie fa- 
szystów jako takich. Sąd wydał wyrok, 
skazujący Della Maggiora na karę śmier- 
cl przez rozstrzelanie, a Spadoniego ua 
1v iat więzienia. 

=m z 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES | 

POCZTOWY. 

Paryż, 17. października, (Tel. G. | 
P.. Francuski ministęr handlu doko- 
nał otwarcia konferencji przygotowaw- | 
czej do międzynarodowego kongresu 
pocztowego, który odbędzie się w Ņon- 
dynie Konferencja potrwa 3 tygodnie. 
Na konferencji tei 
kŁędzie 14 państw. 


reprezentowanych 


(Tel. G. | 


tiiskiej orjentacji 
tyki zagranicznej i do mocniejsze- 


Przygotowania 


łotewskiej poli- | go jeszcze podniesienia przez Łotwę 


sprawy libawsko - romneńskiej 


do konferencji 


w Królewcu. 


CZYNIONE SĄ W KOWNIE PRZY UDZIALE POSŁÓW LITEWSKICH W 
BERLINIE I MOSKWIE. 


Berlin 17. października. (Tal. G. 
P.) „Franki. Ztg.“ donosi z Kowna, że 
w litewskiem min. spraw zagr. czynio- 
ne są przygotowania do konferencji 
polsko - litewskiej, która ma się ze- 
brać w Królewcu w dniu 3. listopada 


*br. W naradach nad tą sprawą brali 


udział przybyli do Kowna posłowie 
Utewscy w Berlinie i Moskwie, Sidzi- 


, kauskas i Baltruszajtis. Skład delega- 
cji litewskiej na wspomnianą konfe- 
rencję ma być taki sam jak na 
poprzednią. Ten sam dziennik 
donosi, że premjer Waldeinaras o0- 
świadczył przed kilku dniami, iż Li- 
twa absolntnie nie zejdzie ze swego 
stanowiska w sprawie wileńskiej. 


Też pretendent do W Ina! 


SOWIECKA REPTRT.TK.Ą LIROY a NĄ TERENE BIĄŁORUSI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 17. października. (Sl) 
Prasa sowjecka donosi, że w okolicy 
Orkan na sowjeckiej Białorusi, gdzie 
mieszka około 500 Litwinów, zorgami- 
zowamo litewską radę narodową. Ta 
rada narodowa ma w tych dniach o- 


Hermes zostaje 


Ewentualność tę rozważać ma rząd niemiecki. 


| głos.ć uroczyste powstanie nowego pań 
siwa, a mianowicie sowjeckiej repu- 
bliki litewskiej, która jako pierwsze 
swoje zadanie państwowe ma zgłosić 


pretensje do Wilna. 


| eta je 


$ 


odwo 


. gów będą wprowadzone 
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NOWY WICEPREZES P. K. 0. 

(Teleionem vd naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17. października (A. B.. 
Nowo mianowany wiceprezes PKO. inż. 
Mokrzyński obejmuje z dniem 18, paź- 
dziernika urzędowanie. P. Mokrzyński 
był dotychczas sekretarzem generalnym 
zjednoczenia związku spółdzielni rolni. 
czych. 

m 

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY, 
(Teleionem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17. października (A. B.. 
Z chwilą wprowadzenia nowych rozkła- 
dów jazdy dła międzynarodowych pocią- 
pewne zmiany. 
I tak zostanie zmieniony kierunek po- 
ciagu międzynarodowego Paryż— War- 
szawa, a to drogą na Kutno—Września, 
zamiast dotychczasowej  Łódź— Kalisz. 
Skutkiem zmiany kierunku zmniejszy się 
droga między Warszawą a Poznaniem O 
całe 87 km., co pociągnie za sobą pota- 
nienie biletów kolejowych na tej prze- 
strzeni. Pozatem wskutek projektowane- 
go przedłużenia pociągu Nord Express 
na przestrzeni Paryż—Ostenda—Warsza- 
wa—Moskwa podróż na odcinkn Puznań- 
Moskwa skraca się o 9 godzin 35 minut 

—0 
INWESTYCJE KOLEJOWE 

Warszawa, 17. października (Tel. 
P.). Dziś w południe 
przyjął na dłuższej audjencji min.: Ko- 
munikacji inż, Knehna. Konferencja ta 
dotyczyła podobno spraw poruszonych 
niedawno w rozmowie między min. 
Kuehnem i doradcą finansowym rządu 
polskiego p. Deveyem, a w szczególności 
sprawy inwestycyj kolejowych. 


G. 


tany? 


KOLA GOSPODARCZE RZESZY UWAŻAJĄ SŁUSZNIE, ŻE NIEUSTĘPLIWOŚĆ JEGO MOŻE DO- 
PROWADZIĆ DO ROZBICIA ROKOWAŃ W SPRAWIE TRAKTATU HANDLOWEGO. 


Berlin, 17 pażdziernika, (Tel. G. 
P.). W kołach rządu Rzeszy rozwa- 
żają obecnie ewentualność dymisji 
dra Hermesa ze stanowiska przewo- 
dniczącego delegacji niemieckiej do 
rokowań handlowych z Polska, po- 


nieważ niemieckie koła gospodarcze | 
oskarżają dra H. o to, że jego nie- 
ustępliwe stanowisko doprowadzić 
może do rozbicia rokowań polsko- 
niemieckich. 

| Warszawa, 17 października. (AB) 


07.65 g2i0ieG.8 odrodzena Rypsi. 


JAK DZIEŃ TEN ŚWIĘCIĆ BĘDZIE STOLICA 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17. października. (st). 
Według ustalonego planu program ob- 
chodu 10-tłej rocznicy wskrzeszenia 
państwa pilskiego przewiduje szereg 
uroczystości wojskowych, jak msza 
polowa. na pl. wyścigów konnych, w 
której wezmą udział wszystkie oddzia- 
ły wojskowe i delegacje pułków z całe- 
go państwa, oddziały federacji b. woj- 
skowych, straży obywatelskiej, 'przy- 
sposobienia wojskowego, straży grani- 
cznęj, policii itp. Wieczorem, 11. lista- 
pada odbędzie się przedstawienie ga- 
lewe w Teatrze, na którem będzie abe- 
cny Prezydent lzplitej, rząd i korpus 
dyplomatyczny. Miasto całe będzie i- 
luminowane, Zaś w ogrodach publicz- 
nych będą puszczone ognie sztuczne i 


odbędą się zabawy ludowe. Przez nii- 
ce miasta przeciągać będą pechody hi- 
słoryczne i grupy w strojach narodo- 
wych. Na zakończenie odbędzie się 
wie.ki rant na Zamku u p. Prezyden- 
ta Rzplitej. 

W myśl intencji sfer rządowych. 
obchody na prowincji winny odbywać 
się w sposób jak najbardziej uroczysty. 
Wojewodowie i starostowie otrzymali 
polecenie -pouczenia burmistrzów 
miast, gmin, aby obchód odbył się 
wszędzie w sposób możliwie najbar- 

| dziej uroczysty, by był wolny od wszel 
kiej sztywnej oficjalności, a stał się 
wyrazem uczuć szerokich mas społe- 
czeństwą, 


W Londynie zawalił się dom 


GRZEBIĄC W GRUZACH 12 OSÓB. 


Londyn, 17. października. (Tel. G. 
P) W jednej z najruchliwszych części 


| miasta zawalił się dwuniętrowy dom, 


urzebiąc w gruzach 12 osób. Z pod 
gruzów wydobyto dwa trupy, oraz 10 
osób w stanie bardzo ciężkim. 


| 


Mimo nagłego wyjazdu min. Her- 
mesa do Berlina, rokowania o trak- 
tat handlowy z Niemcami nie nale- 
ży uważać za przerwane. P. Her- 
mes pojechał do Berlina po instruk- 


Premjer Bartel 


cje i od tych instrukcji, które otrzy ' 


ma od swego rządu uzależniony jest 
dalszy bieg rokowań. Po powrocie 
p. Henmesa do Warszawy, co ma 
nasiąpić w najbliższych dniach — 
okaże się, czy Niemcy w dalszym 
- ciągu będą robić trudności i grać na 

zwłokę. Jak wiadomo, Niemcy nie 
mają ocholy na zawarcie traktatu 
handlowego, pomyślanego na sze- 
roką skalę. W zamiarach Niemców 
leży doprowadzenie do zawarcia 
prowizorycznej umowy handlowej 
na krótki okres czasu. W tych punk 
tach rozchodzi się droga rokujących 
stron i o ile Niemcy nie zrewidują 
swego słanowiska, będzie się mu- 
siało uważać dalsze rokowania jako 
bezcelowe. 


pi a E | 
GILBERT W LONDYNIE, 


Berlin, 17. października. (Tel. G 
P.). „Voss. Zeitung“ donosi z Londy- 
nu. że agent reparacyjny Parker Gil- 
berł, który niedawne odbył w Paryżu 
konferencję z Pcincarem, przybył ub. 
tygodnia de Londynu i spędził sobote 
i niedzielę w siedzibie kanclerza skar- 
bu hurchilla. Konferencja między 
Gilbertem i Ghurchillsam miała doty- 
czyć spraw reparacyjnych. „Voss. Zei- 
tung" dodaje, że Gilbert zatrzyma się 
tylka bardzo krótki czas w Londynie, 
a nawłęyaie uda się do N. Jorku. 
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GAZELA PORANNA” z dnia 19 pazuzicinika ŁY28. 


 Przymusowe lądowanie lotn ka SZW2jcarsziem 


na terenie W.leńszczyzny. 


PILOT DOSTAWSZY SIĘ W CHMURĘ ŚNIEGOWĄ, ZABŁĄDZIŁ I MUSIAŁ PRZERWAĆ DALSZY 


Wilno, 17 października. (Tel. G. 
P.) We wtorek 16 bm. wylądował * 
przymusowo w głuchej okolicy nie- 
dalcko wsi Góra, w powiecie wileń- 
sko - lrockim kapitan pilot wojsk 
szwajcarskich Hans Wirth, który 
drogę ze Sztuttgartu do Wileńszczy 
zny odbył w ciągu 18 godzin. Wirth 
wykazał się przepustką, wydaną 
przez poselstwo polskie w Bernie, 
„pozwalającą na przelot przez tery- 
„torjum Rzplitej polskiej i z prawem 
jednorazowego lądowania. Lotnik 
miał zamiar przelecieć ze Sziutigar- 
lu wprost do Kowna a stamiąd do 
Królewca. Wczoraj jednakże około 
sodziny 16 dostał się w chmurę Śnie 
gową i zabłądził. 


DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY 
U PREM. BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 17. października (A. B). 
P. Premjer Bartel przyjął w dniu dzi- 
siejszym amerykańskich dziennikarzy, 
którzy od wtorku bawią w stolicy. 


ZAPASY ZBOŻA. 

Telefonen " 
Warszawa, 17. października (st) Mię- 
dzyministerjalna komisja do spraw pań- 
stwowych rezerw zbożowych odbyła w 
dniu wczorajszym w Min. spraw wewn. 
posiedzenie poświęcone zapasom zboża. 
Stwierdzono, że państwowe rezerwy zbo- 
żowe posiadają znaczne zapasy żyta bądź | 
z zapasów Państw. Bankn Rolnego, hądź 


ndenłam. 


to z akcji gromadzenia rezerw prowadzo.- 
nej przez związek spółdzielni spożyw- 
czych, m wreszcie z zakupów miejskich 
zakładów aprowizacyjnych. Wreszcie ko- | 
misja ustaliła, iż należy uzgodnić z wła- 
dzami miejskiemi akcję dalszych zaku- 
pów żyta w kraju. 
e Je 
CHCIELI RYZYKOWAĆ.. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17. października (A. B.). 
Władze warszawskie zakwestjonowały w 
Składąch warszawskiej Żeglugi polskiej 
Sześć i pół wagona mąki żytniej. Mąkę 
oddano do analizy państwowemu zakła- | 
dowi badania żywności i stwierdzono, że | 
mimo istniejących przepisów transport 
zakwestjonowany zawiera mąki 50 i 55 
proc., podczas gdy obowiązuje do 19. 
października 65 proc. przemiału. Wobec 
tego zakwestjonowano cały transport 
mąki, a winni zostali pociągnięci do od- | 
powiedzialności za nieprzestrzeganie 
bowiązującego rozporządzenia. 
| 

DO KŁAJPEDY 

Berlin, 17. października (Tel. G. P.). ' 
Biuro Wolffa donosi, że premjer Walde- | 
maras i poseł litewski w Berlinie Sidzi. 
kanskas mają przybyć we czwartek do | 
Kłajpedy. Ta wizyta premjera i posła | 
Sidzikauskasa ma pozostawać w związku | 


o- 


z rokowaniami handlowemi  polsko-li- 
tewskiemi. 
SAR ER 
UJĘCIE SZAJKI NIELETNICH ZŁO- 
CZYŃCÓW W CZERNIOWCACH. 
Czerniowce 17. pażdziernika. (Tel. 
G. P.) Aresztowano tu szajkę nieletnich | 
złoczyńców, złożoną z 20 młodych | 
chłopców. Szajka ta dokonała w ostat 
nich czasach przeszło 30 włamań. a 
wartość skradzionych przez nich przed 


miotów wynosi 100—200.000 leji. 3 


-n a 


LOT. 


Leci on na awionetce jednopłało- 
wej, zaopatrzonej w motor dwucylin- 
drowy o sile 20 koni. Przy lądowaniu 
podwozie awionetki doznało tak powa- 
źnych uszkodzeń, iż lołnik zmuszony 
jest pozostać przez kilka dni w Wilnie 
celem dokonania naprawy samolotu. 
W tym celu zażądał telegraficznie na- 
desłania ze Stuttgartu części składo- 
wych. Wraz z lotnikiem przyleciała 


jako pasażerka p. Erika Naumann 
Lotnikami zagranicznymi zaopiekowa- 
ły się wileńskie władze wojskowe, 


które wysłały na miejsce lądowania : 


samochód i przewiozły lotników du 
Wilna. W dniu dzisiejszym kapitan 
Wirth przy pomocy żołnierzy i samo- 
chodu wojskowego  przetransporlowal 
uszkodzony aparat na lotnisko wileñ- 
skie 


Wywóz wzrósł, ale importi również! 


BIERNE SALDO BILANSU HANDLOWEGO ZA WRZESIEŃ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17. października (A. B.) 
Według tymczasowych obliczeń Gł. 
Urzędu statystycznego, bilans handlo- 
wy za wrzesień 1928 przedstawia się 
następująco:  Przywieziono ogółem 
473.014 ton wartości 272.783.000 zł., 
wywieziono zaś 1,153.880 ton warto: 
ści 204.343.000 zł. Bicrnc saldo bilan- 


j su handlowego wynosi więc 68.440.000 


zł, czyli o 5,895.000 więcej, niż w 
sierpnin br. W porównaniu do 
przedniego miesiąca nastapiła zwyżka 
w wywozie o 8,010.000 zł., przy jedno- 
czesnem zwiekszeniu się przywozu 
o 14.009.000 zł. 


0 nową pożyczkę amerykańską 


ci: Polski 


STARAĆ SIĘ BĘDZIE W STANACH ZJEDN. P. DEVEY. 


‘Telefonem ud naszego korespondenta). 


Warszawa 17. października. (A, B) 1 
Amerykański doradca finansowy V- 
Devey zamierza w nujbiiżzzych juź 
dniach wyjechać na kilkutygodniowy 
pobył do Ameryki. 
jazdem p. Dovey odbędzie szereg roz- 


Przed swym wy- | 
1 


mów z przedstawielelami rządu i świa- 
ta finansowego warszawskiego. W cza 
sie swego pobytu w Ameryce mą omó- 
wić i zbadać na miejseu możliwości 
ewentnalnego nzyskania nowej poży- 
czki dla Polski, 


Wie lńska w doch da: celnych zn e 


Z KOŃCEM BM. ROZPOCZNA SIĘ 


W TEJ SPRAWIE ROKOWANIA 


W WARSZAWIE. 


ATełefoneim od uaszego korespondenta:) x 


Warszawa, 17 października. (sl) | 
Z końcem tego miesiąca podjęte bę- | 
da w Warszawie rokowania mię- 
dzy pełnomocnikami rządu polskie- | 
go a delegatami W. M. Gdańska co ` 
do udziału Gdańska w dochodach 
celnych Polski. W dotychczascwej 
umowie, która wygasła z końcem 
sierpnia br. senat gdański otrzymał 
około 8 proc. ogólnej cyfry docho- 
dów ceł polskich, co wynosiło prze 


ciętnie 16 milj. guldenów roeznie. 
W razie znacznego wzrostu docho- 
dów celnych rząd polski zastrzegł 
sobie, iż maksymalna cyfra udzia- 
lu Gdańska w dochodach nic może 
przekraczać 20 milj. guidenów rocz 
nie. Rokowaniami ze strony Polski 
kierować będzie dyrektor departa- 
mentu cel w Min. skarbu p. Rasiń- 
ski. Układ ma być zawarty na o- 
kres dwuletni. 


Kradzież tajnych dokumentów 


angielskich 


DOTYCZĄ SPRAWY 
uondyn, 17. października. (Tel. G. | 
T.). Policja angielska posznkuje zagi- | 
nionych bardzo ważnych dokumen- | 
tów, dotyczących zbrojeń morskich. 
Dokumenty te skradziono pewnemn u- | 
rzędnikowi z teczki. „Daily Teleg." | 


Zam6h dynam OWY 


ZBROJEŃ MORSKICH. 

stwierdza, że dokumenty te posiadają 
niezmierną wagę. tembardziej, że są to 
oryginały, a nie kopje. Skradzione 
plany, sporządzone przez rzeczoznaw- 
ców morskich, dotyczyły budowy no- 
wych wielkich okrętów wojennych. 


(braż neg) adoratora 


SPRAWCA PONIÓSŁ ŚMIERĆ, KOBIETA ZAŚ JEST CIĘŻKO RANNA. 


Wrocław, 17. października. (Tel. G. r 
P.). Z Weisstein donoszą, že jeden z 
miejscowych urzędników dokonał tam 


bietę, która odtrąciła jego miłość. Ko- 
bieta odniosła ciężkie rany, sprawca 
zaś zamachu poniósł śmierć na miej. 


zamachu dynamiłowego ua pewną ko- | scu. 


po- | 


| GARE 


iNr. č6əő 


KUPONY 
ANGIELSKIE 


na ubrania 


w najlepszych gatunkach 


poleca magazyn 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, Pi. MARJACKI 11 


DEKOBRA W WARSZAWIE. 
Warszawa 17. października. (Tel 
Przybył tu popularny pisarz 
Irancuski Maurycy Dekobra. Dekok: 
wygłosił dzis w sali Konserwatorjun 
odczyt na temal: „Miłość międzynajc- 
dowa“. 

SEM 

BORYSŁAW OTRZYMA NOWY 

GMACH POCZTOWY. 

Warszawa, 17. października (st) W 
nadchodzącym roku budżetowym po 
wstaną nowe urzędy pocziowe telegra- 
ticzne i telefoniczne w Będzinie, Czesto- 
chowie, Borysławiu, Kaliszu i Nowogród- 
ku. Będą to okazałe gmachy z najbar- 
dziej nowoczeshemi urządzeniami pocz- 
towo-telegraficznemi. 

——$Q— 
GO SPOWODOWAŁO KATASTROFĘ 
„ISKRY"? 

Warszawa 17. października. (Tel. 
(r. P) W sprawie katastrofy „Iskry“ 
kierownietwo marynarki wojennej o- 
trzymało od komendanta statku depe- 
szę iskrową następującej treści: Dnia 
l4-go „Iskra“ najechała na parowiec 
norweski po wyjściu z Kanału Angiel- 
skiego. , Załoga i okręt uratowany. — 
Wszystko we wzorowym porządku. — 
Prowizoryczne uszczelnienie wykonu 
jo się w drodze. Okazuje się, że „Iskra“ 
po wyjściu na Morze Północne dostała 
się w mgłę. Mimo katastrofy nikt z za- 
łogi nie odniósł szwanku. Na pokla- 
dzie „Iskry“ znajdowało się oprócz o- 
ficerów i załogi stałej 25 aspirantów 
oficerskiej szkoły marynarki wojennej, 
razem około 50 osób. 

a onar 


| OZOL MOŻE ZOSTAĆ W MOSKWIE. 


Ryga, 17. października (Tel. G. P.). 
W związku z krążącemi pogłoskami o 
projekcie mianowania dotychczasowego 
posła łotewskiego w Moskwie Ozola 
stanowisko posła w Warszawie, dzien- 
nik „Łatwis” oświadcza, że nominacja 
ta jest niedopnszczalna, gdyż do Warsza- 
wy winien hyć wysłany człowiek z naj. 
zupełniejszym taktem; historje zaś, jakie 
wynikły z powodu afery szpiegowskiej 
Langego, oraz sprawa Sudakowa wyka- 
zują, że Qzol taktu takiego nie posiuda. 


na 


——) m 
UŁASKAWIENIE PODRABINA TAR- 
NOPOLSKIEGO. 

Warszawa 17. października. GSL 
G. P) Der Moment“ informuje, że 
członek rabinatu tarnopolskiego Fren- 
kel, skazany za niesubordynację woj- 
'skową na 4 miesiące, został ułaskawie 
ny przez Prezydenta Rzplitej. 


Kr. £CE6 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19 października 1928. 


Lazdrosna żona oblała kożhankę męża 


Hzas'm inym, wp ją; jej oczy I Smecą; cala twarz. 


30-LETNIA ŻONA I 23-LETNIA KOCHANKA. — GDY PERSWAZJE NIE ODNIOSŁY SKUTKU. 
— STRASZLIWY KRZYK BOLU PRZESZYŁ POWIETRZE. PIERWSZA POMOC LEKAR- 


FLAGRANT]. 


Lwów, 18 pażdziernika. 
(—) Wczoraj w południe liczni 
przechodnie, k.órzy przechodzili ul. 
Sykstuską, u wylotu ul. Słowackie- 
go byli świadkami aktu rozpaczy, 
popelnionego przez kobietę na tle 
zazdrości. Czyn ten popełniony zo- 
stał w ten sposób, że 
kobieta zazdrosna o swego mę- 
ża, którego inna niewiasta chcia 
ła jej odebrać, w zamiarze po- 
zbycia się swej rywalki oblała 
ja kwasem solnym, uczyniwszy 
z niej na całe życie kalekę. 
Historja lej 
dramatycznej sceny, 
która rozegrala się u zbiegu ul. Syk | 


sluskiej i Słowackiego, jest nastę- 


pująca: 

Rozwozicijel pieczywa w jednej 
z piekarń lwowskich, Antoni Dyr- ; 
da, człek w sile wieku, posiadający 
żonę Katarzynę, licząca lat 80. po- 
znał przed kilku miesiącami 

23-lelnia Annę Bigas, 
służącą zajętą u pp. Frenklów, zam. 
przy ul. Sykstuskiej 44 i zakochał 
się w niej na zabój. Panna Anna 
również odwzajemniala się mu u- 
czuciem i chociaż wiedziała, że Dyr 
da jest człowiekiem żonatym, jed- 
nak nie chciała zrezygnować z tej 
miłości i umawiała się ciągle | 
na schadzki 

ze swym ukochanym. Gdy wreszcie 
po jakims czasie 

prawowita małżonka Dyrdy do- 

wiedziała się o tem, że mąż jej 

nawiązał romans z młodą dziew 

czyną, 

usiłowała wprzód jemu wyperswa- 
dować anormalność tego stosunku, 
a gdy płomienne ' jej słowa nie od- 
nosiły skutku, 

zwróciła się z apelem do swej 

rywalki, by nie niszczyła jej 

życia. 

Ta jednak pozostawała głucha na 
wsze!kie prośby i yrożby, co nieszczę- 
śliwą kobietę wreszcie 

doprowadziło do rozpaczy. 


PONCZGCHY 
JEDWABNE 


w n-jmo.nie'szy.h kolorach 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARIACKI 


poleca w ogromnym w, borze 


p 


SKA. — ARESZTOWANIE. 


Widząc, że w. żaden sposób nie 
zdoła rozłączyć swego męża z kochan- 
ką, o której twierdziła swoim znajo- 
mym, że opętała męża, postanowiła 
inną drogą usunąć ją i w tym cem 
kupiła znaczną ilość kwasu solnego. 


Wczoraj w południe, gdy mąż wy 
szedł z domu, 
O 


— IN 


ndala się za nim, 
będəc pewną, że idzie na schadzkę do 
swojej ukochanej. Istotnie przeczucie 
nie omyliło jej, gdyż podążając za nim. 


Etr 5 


ku niej i wydohywszy z kieszeni fla- 
szeczkę z przygotowanym kwasem sol- 
nym, chiusnęła jej w twarz. 

Śiraszny krzyk przeszył powietrze 
i mementa'nie zrobiło się zbiegowisko, 
a obłana dziewczyna upadła z bolu 
na bruk, 

straciwszy przytomność. 

Wezwany lekarz z sąsiedztwa u- 
dzielił pierwszej pomocy, przyczem 
stwierdził, że. jedno oko jest zupełnie 


' wypra'one, a drugie ewentualnie da się 


nicbawem zauważyła zbliżającą się ku 


jej mężowi Bigasównę. 


| 
| doszła do wyiotn nl. Sykstuskiej, gdzie 
i 
a Niewie'e namyślając się, podbiegła 


j odstawił ją 


jeszcze uratować. Równocześnie wkro- 
czyła policja, która Dyrdową przy- 
trzymała i sprowadziła do komisarjatu 
VI. Tutaj wszczął dochodzenia kierow- 
mi tego komisarjalu p. Geyer, poczem 
do aresztów policyjnych. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Spadek w wyszkości 3 mj. dolarów 


pezosiawił zm.rły w Ameryce Lwow.nn. 


ZAMIESZKAŁA W NASZEM MIESZIE RODZINA NIEBOSZCZYKA OTRZYMAŁA ZAWIADOMIENIE Ọ TEM OD 


NOTARIUSZA W NOWYM JORKU Z WEZWANIEM PRZESŁANIA DOKUM ENTÓW 


Lwów, 18. października. 
W szerokich warstwach ży- 
Wd społeczeństwa we Lwowie 
jest od kilku dni przedmiotem powsze- 
chnych rozmów 

sensacyjna sprawa olbrzymiego 


KREWIEŃSTWO. 
| spadku z Ameryki, który dostał się 
| tutejszej rodzinie Porilesów. 
| Oto przed 30 mniej więcej laly wy- 
| emigrował do Ameryki ze Lwowa dru- 
karz Aba Pordes wraz z swoją siostrą 
Rebeką, pozostawiwszy w domu 


Skąd wz 


ač forse? 


DUMAŁ BUCHALTER DOBRZAŃSKI raAGNĄC SIĘ ZABAWIĆ; NiE DŁU- 

GO MYŚLĄC SPRZEN'EWIERZYŁ PIENIĄDZE FIRMY; SKUTER NIE DAŁ 

NA SIEBIE CZEKAĆ, BO ZAWIÓDŁ GO NA ŁAWĘ OSKARŻONYCH; ZO. 
j STAŁ ZASĄDZONY NA 4 MIES. WIĘZIENIA. 


Lwów 18. października. 

(2) Przed sędzią Sckcłowik'm od 
, powiadał wczoraj niejaki Stanislaw 
Dobrzański, oskarżony g zbrodnię 0- 
sznitwa i sprzeniew.erzenia. Dobrzań- 
ski był zajęly w składzie ortopedycz- 
nym Józe'a Mitłenera przy ul. Piekar- 
skiej w charakterze buchaltera, a ko- 
| rzystając z zaufania. swego szefa, w lip 
cu b. r. sprzeniewierzył goła 8EC 
zł., 60 doł, podpisał kilka weksli imie- 


miem firmy i zrealizował je, wyrzą- 
dzając łacznie szkodę na 2.250 zł. — 
Pieniądze te przeważnie użył na hn- 
lanki. 

Na rozprawie wczorajszej oskarżo- 


stal zasądzony na człery miesiące wię- 
zienia z zawieszeniem kary na jeden 
rok pod warunkiem, że do roku zwróci 
szkodę. 


/Ruchl: wy techn. 


k komunisłyczny 


ctrzymał w uziznu zes'uq, zas'użrny odpoczynek 


KRĘCIŁ PRZED SĄDEM, CIĄGLE ZMIENIAŁ ZEZNANIA, ALE SĘ- 
DZIOWIE PRZYSIĘGLI NIE DALI SIĘ W BŁĄD WPROWADZIĆ. 


Lwów, 18 października. 

(—) Wczoraj przed sądem przy- 
sięgłych odbyła się znowu rozpra- 
wa o zbrodnię zdrady głównej z Par. 
58, popelnionej przez kolportaż bi- 
buły komunistycznej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Jakób Dawid Schifmyjlier, liczący 
lat 21, czeladnik krawiecki, czlonek 
związku młodzieży komunistycznej. 
Dnia 4 sierpnia Schifmäller z pa- 
kielem w rękach szedł ul. Janow- 
ską. Zauważyli go dwaj wywiado- 
wcy policyjni, którym wydał się po- 
dejrzany, wobec czego poczęli go 
śledzić. Idąc krok w krok za nim, 
doszli aż do pł. Krakowskiego, gdzie 
Schifmüller widząc, że jest śledzo- 
ny. wszedł między stragany i 

pakiet podrzucił. 
kę jednak przy!rzymany, a po- 
dięty przez wywiadowcę pakiet po 


otwarciu zawierał znaczną ilość re- | 


wolucyjnej antypaństwowej bibu- 
ły. 


Przytrzymany Schifmgiler zrazu 
twierdził, że pakiet len znalazł, 
nasiępnie zmienił swoje zeznania, 
utrzymując, że 

znalazł kwit bagażowy, 
na który na dworcu w Kleparowie 
pakunek odebrał, a wkońcu, że 
pakiet ten dał mu do niesienia jakiś 
nieznany osobnik. W doku docho- 
dzeń usialono ponad wszelką wat- 
pliwość, że Schifmyjller był człon- 
kiem komunistycznej partii i pełnił 
funkcje technika czyli kolportera. 
Po przeprowadzonej rozvrawie 
sędziowie przysięgli potwierdzili 
pyłanie w kierunku zbrodni zabu- 
, rżenia spokoju publicznego z par. 65 
| Í na tej podstawie trybunał wydal 
wyrok zasądza jący go na rok SĄ | 
kiego więzienia. 
BE 


A 
I 
| ny przyznał się do swego czynu i zo, 


l 
| 
z| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 


STWIERDZAJĄCYCH PO- 


czworo dziecź, 
Izaaka, właściciela trafiki przy: ul. Ja- 
nowiskiej,. Genię,. zamężną Sternbach, 
właśc. realności przy ul. Sadownickiej 
4, Chaska, malarza pokojowego, zam. 
pod Dębem 4, oraz Wolfa, handlarza, 
zam. ul. Lwia 5. Siostra Aby Pordesa, 
Rcbeka,. po przyjeździe do: Ameryki, 
wyszła zamąż za zamożnego fabry- 
kanta koszul nazwiskiem Blaustein. 
Niedawno zmarł ów bogaty fabrykant, 


| a- caly majątek po nim. 


odziedziczyła żona 
jego Rebeka z domu Pordes. 

. Spadkobierczyni ta również nie dłu- 
go.«ieszyła się zdrowiem, gdyż. zachu 
towąła i umarła 

pozostawiając majątek, przedsta” 

wiający wartość trzech miijonów 

dolarów. 
Jak się okazalo obecnie, do spadkn te- 
go upoważnionych jest 15 osób, a 
Pordesowie ze Lwowa i jej najbliżsi 
krewni otrzymują jeuną trzecią część 
tej kwoty. 

Przed kiiku dniami Pordesowie o- 
trzymali od generalnego nołarjusza w 
Nowym Jorkn Wiliama Johnweisa pi- 
xmo z wezwaniem przysłania wszyst- 
kich doknmentów, stwierdzających ich 
prawa do spadku po Rebece Blanstein. 

Oczywiście nie trzeba dodawać, że 
pismo notarjusza zawiadamiające ich 
o tak 

olbrzymim spadkm, 

bo wypadnie na każdego członka ro- 

dziny 
po 200 tys. dolarów, 
zrobiło olbrzymie wrażenie. Najbar- 

dziej uradowany jest najbiedniejszy z 
tej rodziny, Mhand!'arz Woli Pordes, 
który o czekającem ga szczęściu sze- 
roko juź opowiada w gronie swóich 
znajomych. 

"Wieść ła szybko została rozkolpor- 
towana w III. dzielnicy i pp. Pordeso- 
wie, szczęśliwi spadkobiercy otrzymu- 
ją z wielu stron liczne gratulacje, a 
nawet prośby o pożyczkę. 

——N— 


Daj grosz na 
cele T. S. L. 


Str. 6 


A my tak chcemy sneć! 


PROSBA MIESZKAŃCÓW UŁ. KOPERNIKA POD ADRESEM DY. 
REKCJI M. K. E, 

Lwów, 18 października, 

(—) Mieszkańcy ul. Kopernika 
(okolica gmachu Policji Państwo- 
wej) zwracają się za pośrednictwem 
naszego pisma z prośbą do Dyrek- 
cji Miejskiej Koleji Elektrycznej z 
prośbą o litość nad ich targanemi 
życiem nerwami i o umożliwienie 


Syn pragnac ukr 


im spoczynku nocnego względnie 
snu, do k:órego każdy obywalel ma 
prawo. Oio bowiem zarząd M. K. E. 
zakladając nowe szyny kolejowe 
tuż obok gmachu Policji, robi to tak 
hałaśliwie, że ub. nocy w promieniu 
1 km nikt oka nie zmróżył. Sąsie- 
dnie budynki przez calą noc niemal 


w 


„GAZETA PORANNA" z dnia 19 października 1928. 


że drżały w swych posadach wsku 
tek potężnych i ciągłych uderzeń 
młołów o szyny, a rozbudzeni mie- 
szkańcy sąsiednich kamienic całą 
noc spędzili w nerwowym szoku. 
Rozumiejąc doskonale polrzebę u- 


GG Męki malki 


str:el.ł do nej dwukrotnie; raniąc ciężkc; poczem sam 


pczbawił się życia. 
PONURA TRAGEDJA PRZY UL. ŻULIŃSKIEGO. — 


NIEULECZALNIE CHORA MATKA. — PQ WI- 


ZYCIE LEKARSKIEJ. — STRZAŁY. — OKROPNY WIDOK, — DO SZPIIALA. 


Lwów, 18 października. 

(-) Przed dwoma mniej więcej 
laty miaslo nasze zostało zaalarmo- 
wane wieścią o ponurej tragedji, 
która rozegrała się w domu pp. Ach- 
tów przy ul. Murarskiej, gdzie syn 
tych państwa, student Politechniki 
kilku strzałami rewołwerowymi po- 
zbawił życia siostrę swą, od dwu 
łat obląkana. Mordersiwa lego do- 
puścił się młodzieniec 

z litości, 
"mie mogąc się patrzeć na okropne 
katusze, które cierpiała siostra a w 
związku z tem cała rodzina. 

Niemal 

identyczna traged ja 

rozegrała się wczoraj wieczorem 
poraz drugi we Lwwoie, przy ul. 
Żulińskiego 10. W realności lej z 
mieszkania p. Malwiny G. odnajmy- 
wał jeden pokój nauczycieł szkół 
ludowych, Władysław Czeremszyń- 
ski, liczący lat 28, wraz ze swą ma- 
tką Marją, liczącą lat 54, która po- 
zosiawalą na jego ulrzymaniu. Od 
czlerech już lal p. Marja Czerem- 
szyńska cierpiała 

na chorokę umysłową, 
która — jak się okazało obecnie — 
była nieuleczalną. W okresie tym 
co roku po kilka tygodni przeby- 
wała w szpilalu i tylko podleczona 
wracała do domu, a po jakimś cza- 
sie ataki chorobowe powiarzały się. 
I teraz przed dwoma tygodniami 
zostala oddana do szpitala 

na oddział nerwowy, 
gdzie przebywala do dnia wczoraj- 
szego. Wczoraj rano sprowadzono 
ja do domu. 

Naiychnuast po powrocie poczęły 
się u nieszczęśliwej kabiely pojawiać 
z powrotem objawy ciężkiej choroby, 
które z małemi przerwami powtarzały 

do godziny 9 wieczorem. 
Zrozpaczony syn pobiegł do jednego z 
lekarzy, który po zbadaniu stanu zdro- 
wia p. Qzeremszyńskiej widocznie mn- 
ajat dać słabą nadzieję przywrócenia 
jej do zdrowia, 

Wynik komsulłacji podziałał na 
młodego Czeremszyńnkiego fatalnie 
gdy popadł on w miencrwowanie, któ 
re osłątłecznie pohnęło go de rozpacz: 
liwej wprost myśli. Posiadając w domu 


Na odgłos strzałów wsbiegli do pokoju 
sąsiedzi, których oczom przedstawił się 
okropny widok. 

Na ziemi bowiem leżały dwa skrwa- 
wione ciała, a ponieważ stwierdzono, 
że cboje jeszcze Żyją, natychmiast we- 
zwano Pcgotowie raturkowe oraz wła” 

dze bezpieczeństwa. 

Pierwszy przybył lekarz dyżurny 
Pogolowia ratunkowego dr. Ałlamiak, 
który ciężko rannych zaopatrzył i od- 
wiózł do szpitala powsz., gdz.e po kil- 


K'no Lew 


Kora 


Warszawa 17. października. (st) 
Przed sądem wojskowym okręgowym 
toczy się od trzech tygodni sensacyjny 
proces przeciw trzem oficerom o nadu- 
życia w warszłałach amunisfi spe- 
cjalnej. Akt oskarżenia zarzuca wszys‘ 
kim nadużycia i przywłaszczenia. Mia- 
nowicie emeryt. kap. Tadeusz Florecki 
i kap. rezerwy Witold Walter oskarże- 
ni byli e dokonanie licznych nadużyć, 
jako zajmujący kierownicze stanowi- 
ska w warsztatach amunicji specjal- 
nej. Ogólna sama nadużyć sięga 50 tys. 
zł. Kap. rezerwy Waller oskarżony był 
ponadlo o uwiedzenie i stręczenie de 


Warszawa, 17 października. (st) 
W dniu dzisiejszym przy ul. Łuc- 
kiej 14 wynikła sprzeczka malżcń- 
ska między Michałem Pilśniakiem, 


rewolwer  bLębenkowy dziewięcio - | robotnikiem kolarskim, który był 
atrzałowy, naraz wyjął go z szuflady pijany, a jego żoną Wiktor ją. Pil- 
i skierował? kn swej nieszczęśliwej | Śniakowa, chcąc odeprzeć atak mę- 


ża, klóry nasiawił się, by uderzyć 
ja Ł zw. „bykiem“, schwyciła gar- 
nek ż gorącą wodą i oblała swego 
męża wrzątkiem, który doznał po- 
parzenia twarzy, szyji i prawej rę- 
ki. Na krzyk póparzonego nadbie- 


matce dając dwa po sobie następujące 
shkzały, mierząc w skroń. 

Po strzałach tych staruszka padła 
na ziemię, a Czeremszyński sądząc 
że już nie żyje, dalsze dwa strzały 

wpakował sobie w głowę. 


| 
| 
| 


Dziś Promiera wielkiego dzieła dra- 
matycznego Ryszarda OSWALDA p.t. 


GEHENNA ZDRADZONEGO MĘŻA 


(tragedją człowieka, który zył cudzem życiem). 

W głównych rolach: HRABINA AGNES ESTERH ZY, 
(żona sławnego dramaturga Mozżuchina) i 
Przez '-sze 4 dni zniżki nieważne. 


ku godzinach Czeremsz. zmarł. Wła- 
dze policyjne przeprowadziłły na miej- 
scu dochodzenia ce'em przeprowadze- 
nia stann faktycznego. 

Wstrząsająca ta 

tragedja nieszczęśliwej rodziny 
wywołała u mieszkańców ul. Żuliń- 
skiego jak i okolicznych głębokie wra- 
żenie. Do późnej nocy na miejscu tra-' 
gedji gromadziły się tłumy mieszkań- 
ców, które tragodję młodzieńca i jego 
matki długo jeszcze komentowały. 


Kino Lew 


na poterponf ozach 
ans STÜWE 


U Mm A) amun cji 


WCZORAJ Liu WYROK W WARSZAWSKIM SĄDZIE WOJSKOWYM 


(Telefonem od naszego koresponden*a.) 


nierządn młodziutkiej pracownicy 
warsztatowej, por. Lewandowski, trze- 
ci oskarżony, oskarżony jest o zaciąg- 
nięcie bezprawne pożyczki z kasy 
warsztatu. W dnin dzisiejszym zapal! 
wyrck, skazujący kap. Floreckiego i 
Waltera za pepeinienie nadużyć kaso- 
wych, każdego na jeden rok ż jelen 
miesiąc więzienia oraz wydalenie z 
wojska. Na podstawie amnestji sąd 
zmniejszył karę do jednego roku wię- 
zienia. Kap. Walter od zarzutu uwie- 
dzenia został uniewinniony. Por. be- 
wamdowski został przez sąd caikiem 
uniewinniony. 


mat kem“ a Żona ranen 


AWANTURA MAŁŻEŃSKA NA PRZEDMIEŚCIU WARSZAWSĘ. 


tleleionciu od naszego korespvadenla, 


gli sąsiedzi i zajście zlikwidowali. 
Poparzonego w sianie bardzo cięż- 
kim odwieziono do szpitala. 


REDUKCJA BUDŻETU WOJSKOWEGO 
WĘ FRANCJI. 

Paryż, 17. października (Tęl. G. P3: 
Komisja finansowa lzhy, omawiając bud. 
żet wojskowy i marynarki, postanowiła 
zredukować go o sumę 111 milionów 
franków, z czego 64 miljony pdzypada na 
budżet wojskawy. 


S SILV- OZON-MOTOR 


IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA WZMACNIAJĄCA 
| R PA | ul a M 


Wystrzegać się bezwefiościowych naśladowniciw/) 


Rr. 8656 


skutecznienia napraw szyn kolejo- 
wych w porze wulnej od ruchu wo- 
zów, wyrażamy przekonanie, że 
przecież roboly te można wykonać 
tak, by jednak dać możność mie- 
szkańcom spać. 


NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK. 

Londyn, t7. października (Tel. G. P.). 
Agencja Reutera donosi z St. John w No- 
wofunłandji: Oficer marynarki brytyj- 
skiej Mackdonald rozpoczął dzisiaj o go- 
dzinie 16.51 według Grenwich lot przez 
Atlantyk na małej awionetce. Mackdo. 
nald leci sam. Warnnki atmosieryczne 


| sprzyjają lotowi. Lotnik nie zabrał ze so- 


bą instalacji radjotelegraficznej an ipły- 
waków, zabrał natomiast zapaa paliwa, 
wystarczający na 3600 mil lotn i ntrzy- 
manie się w powietrzu w ciągn 3b godzin, 
—0 
PRZYJAŹŃ WŁOSKO - WĘ- 
GIERSKA. 

Budapeszt, 17 października. (Tel. 
G. P.). Ku uczczeniu legjonu wło- 
skiego, kióry brał udział w węgier- 
skich walkach wolnościowych, pro- 
jektuje się wzniesienie „pomnika w 
Budapeszcie. Mussolini ofiarował 
Węgrom na ten cel wspaniałą ko 
lumnę z Forum Romanum. 

ARC. ALBRECHT KRÓLEM WẸ- 
GIERSKIM? 

Budapeszt, 17 pażdziernika. (Tel. 
G. P.). „Tel. Union“ donosi z Buda- 
pesztu, że obiegają lam w kołach 
politycznych różne sensacy jue po- 
głoski, m. in. także i wiadomość, że 
w pażdzierniku br. wstąpić ma na 
tron węgierski arc. Albrecht. 


——— 
W j.śnienie. 
Lwów, 18. października. 

W sprawie p. dra Korkesa, o której 
wczoraj i przedwczoraj donosiliśmy, 
stwierdzamy, że wiadomości nasze po- 
legały po większej części na mistyfi- 
kacji, której nawet uległa i policja. Fa- 
ktem jest stwierdzonym, że firma 
Fliesser wniosła doniesienie karne, jak- 
kolwiek, co równie żstwierdzone z0- 
stało — zosłała ona tego samego dnia, 
tj. w dniu płatności — w zupełności 
zapłacona i doniesienie cofnęła. 

Nie odpowiada natomiast praw- 
dzie, jakoby znany restaurator Zehn- 
gutt i ogólnie szanowany p. Stanisław 
Borowski wnieśli doniesienie karne 
przeciwko p. dr. Korkesowi. Niepraw- 
dą jest również, jakoby kupiec Siiser- 
man wniósł jakieś doniesienie karne. 

P. dr. Korkes przebywa na wołno- 
ści, był dzisiaj u nas w redakcji w to- 
warzystwie p. radcy Tickera i zapo- 
wiedział wniesienie skargi o oszczer- 
stwo przez swego zasiępcę p. mec. dra 
Nałana Lówensteina przeciwko firmie 
Fliesger. 

Stwierdzamy wobec lego, że wia- 


| domości ubliżające czci p. dra Korkesa 


zostały przez rzeczywistość zdemen- 


inana 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 19 października 1928. 


Możliwość kolonizacji polskiej w Peru. 


INTERESUJACY REFERAT P. PANKIEWICZA. — WRAŻENIA POLSKIEJ EKSPEDYCJI NAUKOWEJ. 


KRAJ, KTÓRY UWAŻANY BYŁ DO NIEDAWNA ZA SYBERJĘ PERUWIAŃSKĄ. 
CZE ZŁOTEGO RUNA ODPŁYNĘLI Z MONTANJI. — DWIE KONCEPCJE. — 
PRAWIDŁOWA ORGANIZACJA PRZEDWSTĘPNA. 


„ cznku, 


W krainie lasów dziewiczych. 


Warszawa, w październiku. 

Wielką salę konferencyjną w mi 
nisterjum przemysłu i handlu za- 
pełnily po brzegi, interesujące się 
sprawami wychodżtwa, osoby, przy 
byłe na odczyt p. Michała Pankie- 
wicza w sprawie możliwości 

kolonizacji polskiej w Peru. 

P. Pankiewicz wraz z 5 człon- 
kami ekspedycji naukowej, na zle- 
cenie rządu naszego, wyjechał w 
styczniu br. do Peru, i po kiikumie- 
sięcznym tam pobycie, po powrocie 
z za Oceanu, podzielił się ze słucha- 
czami plonem swych wrażeń z tej 
wycieczki. 

W gładko wypowiedzianym z pa 
mięci referacie p. Pankiewicz zbyt- 
mio operował danemi liczbowemi 


t 


| 
| 


na tle 

kalkulacji cen produktów, 
któreby mogli uprawiać nasi kos- 
niści i zbyt ostro oceniał dotychcza- 
sową działalność sfer, kierujących 
naszą emigracją; poza tem jednak 
wskazał objektywnie możliwości 
kolonizacji przez wychodźców pol- | 
skich części Peru, zwanej 

Montanją Peruwiańską, 
warunków, w jakich się znajdą ci 
wychodźcy, trudności, z jakiemi 
będą musieli się borykać i niezbęd- | 
nei pomocy dla nich ze strony rzą- | 
u. 

Montanja nie jest górzysta. jak 
zdawałaby się wskazywać jej na- | 
zwa, lecż raczej — kraina to i 

łasów dziewiczych. | 
| 
$ 


W pogoni za „czzraem złotem“: 


Do niedawna uważana była za 
Syberję peruwjańską, 
dopiero wzmożona fabrykacja automo- 
biłów wywołała miesłychany popyt na 
kamczuk, produkowany w Monłanji, 
podbiła wielokrotnie jego ceny, zde- 
moralizowała producenłów kauczuku, 
którzy tam napłynęli, zwabieni możli: 
wością olbrzymich zysków 
na „czarmem złocie”. 

Anglji udało się przeszczenić drze- 
wa kauczukowe na swe kolonje azja- 
tyckie, olbrzymie plantacje tamtejsza 
dają na potrzeby przemysłu 90 pro- 
cent tego produktu. Fala 

poszukiwaczów złotego runa 
odpłynęła z Montanji. 


Jeden m'eszkaniec 
na 4 kilometry. 


Urodzajna ziemia daje mieszkańcom 
możliwość wyżywienia i zyskownej u 
prawy: bamanów, juki, fasoli, kukury- 
dzy, bawełny. Dla licznej nawet ro 
dziny dobrze uprawiony hektar ziem: 
wysłarcza na jej wyżywienie. A jes! 
tej ziemi w bród. Olbrzymie jeszcz” 
obszary czekają na uprawę i eksploa- 
towanie dla dobra człowieka. Po- 
wierzchnia Montanji stanowi 55 proc. 
całego terenu Peru, mieszkańców liczy 
do 6 miłjonów głów“, jak jest zaś za- 
ludniona świadczy, że jeden mieszka 
niec przypada — 

na 4 kilometry. 


Plan pzlsko-amery' ańsk. 
syndykatu we Lwowie 


O możliwościach kolonizacyjnych 
świadczy ież, że już się zjawiły 
dwie koncencje 

skolonirzowania przez Polskę Montanji: 
jedna 

zgłoszona przez polsko - amery- 

kański syndykat we Lwowie z 

propozycją objęcia miljona hekta- 

rów, warunkowo w ciągu kilku lał 

z osiedleniem, na razie, 3.000 ro- 

dzin, 

druga — p. K. Warchałowskiego na 
500.000 ha z warunkiem osadzenia 
1.000 rodzin. 


Ziemia nie stała się dotychczas 


przedmiotem handłu, ludność. miejsco- 
wa nie ima się masowej uprawy ba- 
wełny, ryżu, zdemoralizowana — jak 
się rzekło — zyskami z uprawy kau- 


POSZUKIWA- 
KONIECZNA JEST 


którego produkcja zmalała. 
(Dzień roboczy w rolnictwie wynosi 
tam — 3 godziny!). Hektar bawełny, 
poza pierwszym (niero deficytowym) 
zkiorem, już przynosi 
zysk spory 

Słowem — dla pracowitego kolonisty 
— Polaka pole do pracy otwarte i 
wdzięczne. 


Upały, moskity 
i malarja. | 
Spotka się tam on jednak z wielu 
| 


przeszkodami. Jedna z nich — to kli- 
mat, znośny dla tubylców; niezwykle 
ciepły dla naszego wieśniaka, przy uj- 
ściu Amazonki średnia temperatura, z 
nieznacznemi spadkami i wzniesienia- 
mi, 26 sł. Gelsjusza, w miarę posuwa- 
nia się w g.ąb kraju — dochodzi do 
28 st. G. Potem moskity — a z niemi 
malarja. 
I szereg przeszkód do zwalczania, jak 
odmienny sposób mieszkania (w sza- 
łasach ze splotu gałęzi, pokrycia z li- 


Sy. 7. 


NADESŁANE. 


Z iruskawca 


powró*ił 


Dr. Tad. Praschil 


pr yjmuje ul Potockiego 11. (od 3—5) 
EEK FO... 0. ZZ S 


| ści), odżywiania, ubrania. Z plagą mo- 


skiłów tubylcy już się otrzaskali, dro- 
gą odpowiedniego zabezpieczenia. 
Koloniście zaś naszemu trzeba dać 
odpowiednie mieszkanie, 
chronione przed insektami przez siatki. 
Relerent oświadcza się za większemi 
skupiskami (z 40 rodzin), którymby 
już wypadało dać: szkołę, dom ludo- 
wy,. szpitalik, nauczyciela, lekarza. 
(Referent nie wspomina o kościółku, a 


| bodaj kapliczce). Ekspedycja spotykała 
| i obcowała z Hiszpanami, białowłosy- 


mi Lombardczykami, którzy się czują 
doskonale — w trzeciem pokoleniu. 
I nasi emigranci przywykliby zwolną 
i do klimatu | do warunków bytowania. 
Że walka z chorobami, jest tu 
możliwa, 
że nie jest to kraina śmierci, dowodzi to, 
iż przewyżka liczby urodzin nad zej- 
ściami ze świdta wynosi w Montaniji 
przeszło 2 procent 


Koszule mesile, Chusteczki 


Jan Riedi - Akademicka 2. 


50 tysięcy Polaków mogłoby się osiedlić w Montanji. 


Konieczna jest tylko prawidłowa or- 
ganizacja przedwstępna, na miejscu. Od 
czasu uzyskania niepodległości wyemi- | 
growało z Polski i 

500.000 naszych chłopów, | 
rozprószonych po całym Świecie; nie po- | 
trafiliśmy ująć tego | 

w jedno łożysko, 
wytworzyć z niego swą siłę. | 
Sprawę emigracji do Peru -— zdaniem ' 


LISTY Z TURCJI. 


p. P. — należy postawić na płaszczyżuie ' 
„eksperymentn*, ale należycie zorganizo- 
wanego. | 
W  Montanji mogłoby się osiedlić | 
stopniowo do 50.600 Polaków. A napływ 
ten nie spotkałby się z niechęcią w Mon- 
tanji. Przeciwnie —  emigraut nasz jest 
tam oczekiwany. Natomiast sam przyjazd 
ekspedycji wywołał 
wielkie wrażenie 


f 
i 


wujemne) w Brazylji, a wprost — przera- 
żenie w Chili. 

Próby należy dokonać  bezwarunko- 
wo, ale próby - akcji: prawdziwej, pra- 
widłowej emigracji. 

Organizację 

winien njąć rząd 
i odsunąć pośredników prywatnych, 
przytem konieczna jest szybkość decyzji 
i energja w działaniu. 


"Ulica wschodnia. 


PIERWSZY KONTAKT Z KONSTANTYNOPOLEM. — ULICA MÓWĄ MIASTA. — HISTORYCZNY CHARAKTER. 
CIEZAWY KONTRAST. — SZYBKA ZMIANA. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Cykl bstów hiszpańskich, pióra p. 
Józefa Wierzejskiego, zamieszczonych 
w ostatnich czasach na łamach „Gazety 
Porannej'* wywołał wielkie zainteresowa- 
nie naszych Czytelników i spotkal się 
z ogólnym aplauzem. Rozpoczynamy 9- 
becnie druk listów L:wowianina p. Ste- 
fana Rennera, uijmujących w barwny 
sposób bogate wrażenia z pobytu w Kon- 
stantynopolu. — Red. 


CO WÓYVI NEMO. 


wieczorem. 


Skoro spełniłem to, co dzień mi każe, 
Jako ten rolnik, zawsze pomny zbioru, 
Lubię ten spokój i ciszę wieczoru. 


Kiedy nie robię nie, 


Ale nie długo spoczynek mię mami, 


Bo ledwie w marzeń 


Rymy siadają na. krawędzi biurka 
I tak jak dzieci proszą: baw się z nami! 


I patrzą na mnie z taką prośbą niemą, 
Tak przymiłają się słodyczą słówek. 
Że chwytam znowu rzucony ołówek 

I piszę dla was to „comówi Nemo". 


Konstantynopol, w październiku. 

Zamierzając ująć bogate wrażenia | 
z pobytu w Konstantynopolu w kilka 
listów, rozpocznę od określenia cha- 
rakteru ulicy Wschodu. 

Jeżeliby ktoś zechciał porównać 
miasto z człowiekiem, to uznałby uli: 
cę może nie za serce tego człowieka, 
ale za jego — mowę. A że z mowy 
wiele możemy wysnuć ciekawych 


lecz cicho marzę. 


głębinę dam nurka, 


wniosków o temperamencie, mmysło- 
wości i kulturze jednostki, przeto i o- 
pis ulicy wschodniej będzie dla nas 
bardzo cenny... 

Tam, gdzie życie jest brane bardzo 
poważnie, ulica wygląda ponuro, su- 
rowo, ciężko, ma w sobie coś z wy- 
słowienia robotnika, którego życie za- 
przęgło do pracy bez powabu. Taki 
wygląd mają przeważnie ulice miast 
angielskich. Jakże inaczej jest we 
Włoszech! Tam wszystko tryska buj- 
nością i rozmachem, rozpętaną żądzą 
życia, kłóra nie znosi krępujących 
więzów. A chociaż ulicę włoską cc= 
chuje naogół brud i niechlujstwo, to 
jednak jest w niej jakiś, urok prze- 
možny, z którego chwilowo nie zdaje- 
iny sobie sprawy, a do którego: później 
gorąco tęsknimy. Nie tylko zimny 
i sztywny Anglik, ale nawet uczucio- 
wy i wrażliwy Słowianin stają wobec 
tempa ulicy włoskiej, jak wobec oze- 
goś nowego i nieoczekiwanego. ' 

Cóż dopiero, gdy się znajdziemy m 
ulicy miasła wschodniego, np. w Kon- 
stantynopoln. Krew nasza zaczyna krą 
żyć żywszem tętnem, czujemy w sobie 
jakiś palący podmuch, i miepokojący 
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dreszcz, jesteśmy zupełnie odmienieni, 
jakby npojeni winem egzotycznych 
wiażeń. 

Nic bowiem na świecie nie dorów- 
na oryginalności ulicy Wschodn. Gwar 
tu już nie oszałamia, lecz poprostu 
ogłusza. Oczy mrnżą się przed nad- 
miarem blasków. Życiem ulicznem uze 
wnętrznia się, jakby wyzwała z pod 
wiecznego ucisku dnsza Wschodn. 
Gwar miasta jest jakby rekompensatą 
za konieczność krępowania się w in- 
nych dziedzinach życia. 

W Konstantynopolu, mimo iż Ke- 
mal Pasza uczynił stolicą swoją An- 
gorę, tłoczy się wszystko i przelewa 
niby wrzątek poza brzegi naczynia. Tu 
bowięm tętni puls świata, tutaj ściera- 
ją się i łączą Wschód i Zachód. N. p. 
na moście ‚Top Hane“ potrącają' się 
przedstawiciele Azji, Afryki, Europy, 
mówiąc sobie „pardon“ we wszystkich 
możliwych i niemożliwych językach. 

Dziwnie kontrastuje z tą ruchliwo- 
ścią ludzką, a raczej. doskonale ją u- 
zupełnia bisłoryczny i starożytny cha- 
rakter ulicy w Konstantynopoln. Co 
krok uderzają wzrok nasz pamiątki 
dawnej przeszłości. Wchłaniały w 
siebie olbrzymi urok minionych wie- 
ków. Od zczerniałych i zwietrzałych 
murów, które w bolesnej zatracie roz- 
sypały się po forum Constantinum aż 
do resztek imperatorskich olbrzymów 
warownych, gdzie. skrzydła bizantyń- 
skich orłów tryumfalnie górują nad 
połłuczonemi kolumnami i kapitolami 
korynckiemi — od tych wszystkich 
rzeczy niby martwych i zdeptanych 
bije wskrzeszający powiew przeszłości. 

"Tłum ludzki mija obojętnie te pa- 
miątki dawnej przeszłości. Codzienna 
obecność tych rzeczy sprawiła, iż wra- 
żliwość tubylców musiała się stłępić 
w ich odczuwanin. Jedynie cudzoziem 
cy zatrzymują się tu i ówdzie, aby 
napoić oczy niezwykłym widokiem. 

Należy stwierdzić, iż charakter uli- 
cy Konstantynopola zmienił się ogrom- 
nie w latach ostatnich. Byłem w tem 
mieście przed czterema zaledwie laty, 
mogę tę zmianę ocenić w całej pełni. 
Przedewszystkiem uderza obecnie o- 
gromna ilość kubiet tureckich. Korzy- 
stając z reformy Kemala Paszy, który 
zerwał im z twarzy odwieczną niewol 
niczą zasłonę, wylęgły obecnie tlum- 
nie z zaciszy domowych, aby niejako 
nacieszyć się widokiem nowej swo» 
body. Wśród tej masy kobiet turec- 


„GAZETA PORANNA” z. dnia 19 października 1928. 


Lasług! nauiowe Ukró ŃSAic9) NPLLSOFA 


GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW O PRACY NAUKOWEJ DHA CYRYLA STUDZIŃ- 
SKIEGO. — ŚCIŚLEJSZE STOSUNKI ZE SPOŁECZEŃSTWEM POLSKIEM, 


Lwów, 18. października. 

Niedawno donieśliśmy o 35-ietnim 
jabilenszu naukowej pracy zasłużone- 
go uczonego ukraińskiego dra Cyryla 
Studzińskiego. Uzupełnimy tę notatkę 
wiadomością, że dra  Studzińskiego 
wiążą ściślejsze stosunki także ze spo- 
łeczeństwem  polskiem, gdyż był on 
docentem uniwersytetu Jagiell. w Kra- 
kowie i wykładał do czasu wielkiej 
wojny literaturę ukraińską na uni 
wersytecie lwowskim. Także niektóre 
swe prace ogłaszał po polsku, np. 
piękne studjnm o Hip. Pocie,a, przy- 
czynki do poznania jego pism, studja 
o Mar. Szaszkiewiczu, Am. Metliń- 
skim, o Chełmszczyźnie. 

Inne swe prace pisał dr. Studziń- 
ski po ukraińsku, studjując przede- 
way dy (jako uczeń A. Briicknera) 


literaturę polemiczną. XVI i XVII w., 
a więc: unię brzeską, postacie: H. 
Pocieja, M. Smotryckiego, S. Zyzanie- 
gå i in. Na tem polu należy dr. Stu- 
dziński do nielicznych antorytetów. 
Obok tego olbrzymie są jego zasłu- 
gi dla studjów nad stosunkami galicyj- 
skiemi przez cały wiek XIX. Tutaj 
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mamy nadzwyczaj ważne prace i ma- 
terjały do M. Szaszkiewicza, do histo- 
rji ruchu moskalofilskiego i do historji 
stosunków z Ukrainą. Są to często 
wielkie tomy — istne skarbnice cie- 
kawych wiadomości. Jako działacz zdo 
był sobie dr. Studziński przedewszyst- 
kicm zasługę koło podniesienia z rui- 
ny wojennej Nauk. Tow. im. Szew- 
czenki (członkami jego są tażke wy- 
bitni Pólacy) i koło umożliwienia 


w 
| uiem ożywionej pracy nankowej. 
J. H. 
o checi 


Czy wyraz „literat“ stanowi 
obrazę honoru? 


CIEKAWY PROCES O OBRAZĘ HONORU. — HISTORJA, Z 
KTÓREJ ŚMIEJE SIĘ CAŁY LONDYN. 


Londyn, w październiku. 
(=) Pisma tutefsze-.omawiają 
żywo. ciekawy _ proces a obrazę 


Szajka pasersko-złodzie ska 


przed sądem. . 


SUROWY WYROK POZBAWIŁ JĄ NA DŁUGI CZAS MÓŻNO 


ŚCI DAL- 


SZYCH POPISÓW. 


Lwów, 18. października. 

(1). Po dwudniowej rozprawie 
przeciwko szajce złodzieji z Wiedeń- 
czykiem Janem Maliczkiem na czele, 
nastąpił 

epilog. 

Po zamknięciu postępowania dowodo- 
wego trybunał po naradzie ogłosił na- 
stępujący wyrok. Jana Maliczka zasą- 
dzono na pięć lat ciężkiego więzienia, 
Markusa Frenkia na trzy mies., Ghai- 


kich rzadko jednak zauważyć można 
niewiasty starsze. Prawdopodobnie dla 
tego, że zbyt silnie przywiązały się do 
dawnej tradycji, nie pozwalającej im 
odsłaniać twarzy. A może również Zz 
inqej jeszcze przyczyny. Wstydza się 
prawdopodobnie obnażać publicznie 
nędzę swych zniszczonych i pomarsz- 
czonych przedwcześnie twarzy, bo ko- 
bieta turecka starzeje się bardzo szyb- 
ko i około 40-tki jest już prawie sta- 
ruszką. 

Co do mężczyzn, to paradują oni 
zwłaszcza na ulicach pryncypałnych 


ma Kisselsteina na pięć mies., Majera 
Katza false Marguliesa na 15 mies., 
Jakóba Laiba Springa na 5 i pół roku 
ciężkiego więzienia, Maksa Leinwar- 
da na trzy lata, Zygmunta Kandla na 
sześć mies, Klemensa Pompacha na 
cztery mies., Norberta Kranza na dwa 
mies. i Maksa Pelza na sześć mies. 
Surowy ten wyrok wywołał 
skazanych wielkie wrażeme. 


niemal wyłącznie w stroju enropej- 
skim, który okccnie rozpowszechnił się 


na | 


| 


ogromnie, Również dawny fcz niemal | 
zbankrutował, a przeważnie widuje się ' 


europejskie kapelusze. 
Uudzoziemiców widuje 
stogunkowo nie wielu, a przeważają 
Anglicy i Amerykanie, Poruszają się 
oni swohodnie, ho ludność miejscowa 
mimo właściwej jej ciekawości nic od- 
znacza się natręctwem mauiejszych 
miast tureckich. 
O dalszych 
naslepnym. 


się  lutaj 


wrażeniach w liście 


Stefan Renner. 


honoru, obfitujący w momenty 
nader komiczne. Oto profesor tu- 
tejszego uniwersytetu. znany f 
zyk James Druner. został przez 
swego kolegę matematyka, Jerze 
go Walteta, oskarżony o obrazę 
honoru, ponieważ miał nazwać 
Waltena pogardliwie „literatem", 

Doszło do tej obrazy w nastę” 
pujący sposób: Walten ogłos | 
niedawno 

dzieło matematyczne. 
które krytyka fachowa  przyięłu 
z dość znaczną rezerwa. Rów 
nież Druner należał do 
ostrych opozycionistów matema- 
tyka. 
Spotkawszy go pewnego 
oświadczył mu otwarcie. 
żka jego roi sie 

od fantastycznych pomysłów, 
nie odpowiada wymaganiom rze 
telnej t solidnej naukowości, a jci 
autor nie. zasługuje na nazwę 
uczonego, lecz literata. 

To określenie tak oburzyło ma 
tematyka, że zaskarżył kolegę 
o obrazę honoru. Rozprawa od- 
była się onegdaj. Na sali sądowcj 
zeromadzili się liczni przedstawi- 
ciele «londyńskiego świata umy- 
elmycpo Sad przekł iż akrośle- 
nia „literat“ nie można sta- 
nowczo uznać za Cbrazę, wobec 
tego uwolnił oskarżonego od wi- 
ny i kary. 


razu, 
iż ksia: 


E 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 19. N, 1928, 


PRYDERYK BOUTET. 


straszliwy spisek przeciwio 
słynzemu | tnixowi. 


— Czy zauważył pan tam oto młodego 
blondyna. 

— Ma pam na myśli tego, który w tej 
chwili flintuje z sasiadka? 

-— Tak jest. 

— Więc cóż? 

— To jest... Lindbergh! 

— Co za Lindbergh? 

— Słynny lętnik, który zdobył ocean. 

— Niemożliwe? Przecież Lindbergh 
mieszka w Ameryce. 

— I pan wierzy w te naiwne bajeczki, 
rozsyłane przez jakąś ajencję telegraficzną? 
Ależ to są zwyczajne amerykańskie tnieki. 
Lindbergh uciekł z Ameryki, bo chce mieć 
trochę spokoju. Zresztą... jeżeli ja pana za- 
pewniam, że to Lindbergh, może mi pan 
wierzyć. Gdyby nie on — i ja nie przy- 
jeżdżałbym da was. 

Dyrektor hotelu oglądał jeszcze niedo- 
wierzająco obcego, którego mu dr. Hardy 
(również gość hotelowy. przybyły przed 
dwome dniami), wskazywal jako Lind- 
bergha. 

A dr. Hardy mówił dalej: 

, — Przyjechałem do was specialnie ze 
względu na tego Linbergha. Oczywiście 
miedobrowolnie... Ale, co też pan powie, je 


żeli Łindbergh zachoruje nagie w waszym 
hotelu na cholerę?... 

— Jest to wykluczone! W naszej oko- 
licy nie było wypadku cholery od kilku 
stuleci. Letnisko zreszlą jak nasze, cic- 
szące się odwiedzinami eleganckiej klien- 
teli, jest należycie ubezpieczone pod 
względem hygienicznym i sanitarnym, nic- 
ma więc powodu do takich przypuszczeń. 

— Poimują. że nagłe pojawienie się ta- 
kiej zarazy, jak cholera, nie może być miłe 
uri pożądane 
która przecież żyje z przyjezdnych, jak i 
„Ha waszego holelu. Pojmuję.. I dlatego 
właśnie chcę panu powiedzieć w ułbsolut- 
nej tajemnicy, że Lindbergh zachoruje w 
najbliższych trzech dniach na cholerę. 

— Ależ to rzecz nie do wiary! O ile 
mnie wiadomo, cholera nie jest chorobą, 
wtórąby mógi 'rozpoznać. najbardziej do- 
świadczony lekarz na... dwa, trzy dni przed 
jej ukazaniem się Jak widzę, pan doktor 
lubi robić kawaly... 

— Żarly? Ależ na Boya! Tu idzie sra 
o straszliwą sprawę. Być może, iż zrobiłem 
glupstwo, mówiąc z panem wogóle o tem. 
Ale, człowiek jest tylko czlowiekiem. Po- 
myślałem sobie: skoro już ten dom ma się 
stać ofiarą ognia, bo przecież nie musza 
równocześnie ginąć jego mieszkańcy. Czy 
mogę z panem mówić pięć minut, ale tak, 
ażebyśmy absolutnie nie byli przez nikogu 
niepokożeni? 

— Widzi pan. dyrektorze — zaczą! w 
kilka minut później dr. Hardy, siedząc w 
mieszkaniu prywatnem dyrektora hotelu 
— popełnilem razu oewnago nieostrożność 


zarówno dla calej okolicy. 


zujmując się zbyimo i nienglr 
wami, które znajdow aly sig, Lx 
poz a, polem 1 „Moj Ch zawodowej 


działalność i. 


nkiem *WNedez bi Dego: sio- 

razy a. Piek ten jest cpurzanw 
— a, jak pan wie, przyjeżdżam z Włoch — 
że jakiś Amerykanin, właśnie. Ameryką- 
nin! - zdołał przelecieć  jako.. pierwszy 


ocean i ubiec w ten sposób jednego z. nu- 


szych siowarzyszunych lotników I dlatego 
sądzę, że drobną ilość zarazków cholery 
nie sprawi nic specjalnie złego. jeżeli 


zadszczy Łindberzha. 

— Czyż pan oszalał ?!... 

— Oczywiście. że mie — odpowiedzia! 
hajspokojniej dr. Hardy. — To jednak nie 
wyklucza bynajmniej faktu, że on czasu do 
czasu muszę słuchać i wykonać jakiś roz- 
az, wydany mi 


przez stowarzyszonych.) 


Ale, nie. o tem mieliśmy mowić. Dokonanie: 


zamachu na Lindbergha jest rzeczą posta- 
nowioą. Jeżełtby mmie się nie udało za- 
aplikować Lindberghowi dozy  chałerycz- 
nych bakteryj — «czyni to kto inny. Jak 
Bóg na niebie, uczyni! Dlatego też nie mia- 
loby sensu, gdyby pan zwrócił na mnie u- 
wagę policji Krok laki spowodowałby tyl- 
ko niepotrzebne kłopoty dla mnie, ale 
znaczne więk przykrości dla pana. Ame- 
rykanin musi zginąć! 

— Ja jednak pod żadnym warunkiem 
niemoge do lego dopuścić... — irytowal sie 
dyrektor hotalu. | 

- Kochany eż 0 Fan moge lyl- 
ko tyle zrobić, by interes wasz uie ucier- 
pał I to w 1 sezonu. Proszę wiec 
posłuchać mnie. Mój wielki kufer podróż: 


= 


| 


RATUR 


ny. ton żółty, skórzany. kufer, który znaj 
duje się u was w przechowaniu, zawiera 
imiljawd potwornych bakteryj. Wprawdzie 
¿a one doskonale opakowane, ale, jeśliby 
ktoś niepowolany odważył się kufer otwo- 
zarazi momentalnie całą okokce 
bakcylami cholery. Są lam zresztą lakże 
hakeyle czerwonki, tyfusu itd, 

"— Ależ lo okropnel 

— Naturalnie. Ą ponieważ byłoby zu- 
|elnie. zbytecznem robić z małych rzeczy 
wielkie, z porachunku z Lindberghiem ka- 
tastrofę epidemiczną — więc, niech pan 
się raczej nie miesza do wypadków W viq- 
su dwóch lub trzech dni Amerykanin za- 
ohonuje. Zacznie najpierw gwaltownie wy- 
miotować. Skoro to tylko nastąpi, niech gu 
pan natychmiast odeszle do szpitala miej- 
skiego. To, ca później nastąpi, jest już za- 
leżne tylko od pańskiego sprytu. Lekarze, 
którzy są przecież równie jak 1 wy zainlo- 


resowańi w rozwoju |Jetniska — nazwi 
chorobę,  przypuśćmy, jakąś grypą żo- 
ladka.. 

Dostor Hardy.» pożegnał sie i wy- 
szedł. 


. Wieczorem dyrektor hotelu wezwal dn 
siebie zaufanego służącego hotelowego Au- 
gusta 

Sluchaj, weźmiesz 
vzany kufer z magazynu.  Wypukaj go na 
łódkę i wywież o jakie dwa. trzy kilomolyy 
poza. mała. Skoro tam będziesz — wrzuć 
kufer do wody i wraca: natychmiast. | ni» 
waż- się, przypadkowo. olwiergć kufra! A- 
żeby uniknąć nieszczęścis. wolę powie. 
dzieć ci otwarcie, jak się me sprawa. 


len żólty, sír 
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„_„AZETA PORANNA” z dnia 19 pażdzieruika 1928. 


„Zepneli poszyduje na biegun pôi. 


WSPÓLNA WYPRAWA NAUKOWA SOWIETÓW, NORWEGJI I NIEMIEC. — PRZYGOTOWANIA TECHNICZNE. 
W LENINGRADZIE NA PRZYJĘCIE STEROWCA NIEMIECKIEGO. — POMYŚLNE AUSPICJE WYPRAWY. 


Moskwa. w październiku. 

Prasa sowjecka donosi, że zwycię- 
ski sterowiec „Zeppelin“, po powrocie 
z Ameryki do Friedrichshafen zostanie 
oddany do dyspozycji wyprawy nauko- 
wej, zamierzającej dokonać na tym 
steroweu lotu do bieguna północnego. 

Organizacją tego lotu zajmuje się 
„Międzynarodowe stowarzyszenie dla 
badań arktycznych', obejmujące koła 
naukowe Sowjetów, Norwegji i Nie- 
miec. Na czele wyprawy stanie praw- 
dopodobnie znany badacz krajów pół- 
nocnych, Fr. Nansen. 


Przygotowania trwają już od dłuż- 
szego czasu, a właśnie w ostatnich 
dniach odbył się w Berlinie zjazd fa- 
chowców naukowych z udziałem Nan- 
sena, celem ostatecznego rozważenia 
szeregu spraw technicznych, połączo- 
nych z organizacją wyprawy. Zjazd 
trwał 4 dni. Postanowiono m. i., że 
wyprawa ta będzie miała ściśle nau- 
kowy charakter, a głównem jej zada- 
niem będzie zbadanie przestrzeni wod- 
nych w tych częściach północnego 
Oceanu Lodowatego, które stykają się 
z lądem. Wyprawę finansują} prze- 
ważnie rządy sowjecki i niemiecki, 


Ilość naukowych uczestników wypra- | 


wy ograniczono do 11, z lego Sowjety 
otrzymały prawo do wysłania trzech 
delegatów ze znanym badaczem kra- 
jów polarnych, prof. Wizem ia czelt. 
(Prof. Wize kierował ekspedycją 
macza lodów „Mamałygin* w 
ratunkowej dla wyprawy gen. 
Pertraktacje z towarzystwem, 
dącem właścicielem „Zeppelina“ co do 
wydzierżawienia sterowca na czas 
wyprawy, zostały już zakończone. 
Kierować sterowcem będzie organiza- 
tor lotu nad Atlantykiem kap. Ecke- 


Nie chcesz mieć w zimie z noskiem 
awanturek 
i pragniesz, aby ciepło było w uszka, 
u KNOPFA dzisiaj kup futrzanych 
skórek — 
i uszyj kołnierz ciepły jak puduszka. 


Legionów 29 w pasażu. 8617 
(AEG ELE | KZMEREERWEBEC i TT 
W kutrze tym znajuują się niebezpieczne 


materjały wubuchowe. Unikniemy niebe:- 
pieczeństwa tylko pod tym warunkiem, że 
kufer wrzucimy dv wody. Co za klopot... co 
za nieszczęście! 


— Kochany doktorze — zaczął następ- 
nego dmia mówić słodko dyrektor hotelu, do 
Hardy'ego — wydalem już polecenie, by 
przygotowano rachunek dia pana. Z naszej 
rozmowy wczorajszej wywnioskowałem, że 
czuje się pan u nas w hotelu całkiem źle. 
Ja mam jednak wrażenie, że jest to tylko 
wima klimatu, do klórego pan nie przy- 
wykł. Bardzo mi przykro, że musimy pana 
utracić, ale, oczywiście, nie wolno go nam 
w tych warunkach zatrzymywać Zdrowie 
przedawszystki iem! 

Aoh, jeszcze jedna niemiła wysoce spra 
wą. Dziś w nocy mieliśmy przykry wypa- 
dek. Być może, iż spowodował to llący o- 
garek papierosa, może jakaś inna nieostroź- 
ność — krótko, doszło do pożaru — w vza- 
sie którego kufer pana, ten żółty, skórza: 
ny kufer, splonął. Całkowicie spłonął. Bar- 
dzo mi to przykro, ale cóż począć. 

Bylibyśmy jednak gotowi dać panu dv- 
ktorowi jekieś odszkodowanie, o ile kufer 
nie był ubezpieczony. Wszysłko uczynie, 
by strafy pana uregulować. 

— (o?! Mój kufer spłonął. kufer..? Co 
za wypadek. Ale, dyreklorze kochany, 
wiedz, że wypadek ten wyzwala nas obu ad 
tysiąca przykrości. Mówiąc poufnie, nie je 
stem bynajmniej zrozpaczony Teraz bo- 
wiem będę zwolniony bez podejrzeń przez 
stowarzyszonych od wykonania połecenia. 


la- ; 
akcji ; 
Nobile). | 
bę- | 


l 
i 


ner. W tym celu „Zeppelin“ przybę- 
dzie do Leningradu, gdzie już rozpo- 
częto przygotowania techniczne. Cc- 
lem uchronienia „Zeppelina“ od tra- 
gicznego losu „Italji“, budują obc- 


cnie w Leningradzie metalową siatkę, 


Nasz? wywiad *. 


| 
| 


która pokryje cały balon, zahezpiecza- 


jąc go w ten sposób od powłoki lodu, | 


najgroźniejszego wroga, oraz głównej 
przyczyny klęski wzw wypraw 
arktycznych. 


Przygotowania te ków około 


Str. 9 


2-3 mics.. tak, że wyprawa wyruszy 
depiern z początkiem roku przyszłego, 
frzypuszczalnie w styczniu lub lutym. 
| Droga lotu przewidziana jest wzdłuż 
wybrzeża syberyjskiego i przez Alaskę 
do bieguna. 

| W kołach fachowych twierdzą, że 
Zeppelin“ nadaje się szczególniej do 
wypraw arklycznych z powodu swej 
twardej powłoki, której nic posiadała 
„Italja“, co — zdaniem fachowców — 
słównie przyczyniło się do katastrofy. 
I ZOZ 


Ul. M.ędzynarodowy LU DrZ8G WYPUŻI CZY 


LICZNY ZJAZD LEKARZY Z POLSKI. 
OSOBIŚCIE. — REFERATY. — JAK PRZEDSTAWIAŁ SIĘ UDZIAŁPOLSKI 


w Rzymie. 


— „CZARNE KOSZULE“. — MUSSOLINI OTWIERA KONGRES 


W DZIALE EKSPOR- 


TÓW. — POLSKA WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA ODZNACZONA ZŁOTYM MEDALEM. 


W dniach 24—28 września odby! 
się — jak już doniosła „Gazeta Poran- 
na“ <+ w Rzymie VI międzynarodowy 
kongres  przeciwgrużliczy, ma który 
przybyli lekarze z całcgo niemal świa- 
ta. Także Dolska była na kongresie 
rzymskim reprezentowana wcale licz. 
nie, z samego zaś Lwowa wybrało sių 
jak również „Gazeta Poranna“ donio- 
sła — trzynastu lekarzy, m. i. fizyk 
miejski dr. Dotżśski, szereg lekarzy 
Kasy Chorych z drem  Cispielowskini 
na czele.i wialu imnychł + 
Pragnae poinformować naszych Czy- 
teluików o, przebiezu prac kongresu. a 
w -szeznęgólności o udziale lekarzy pol- 
skich, źwróciliśmy się do dr. Gierielcw- 
sk,cgo Z prośbą o podanie nam: niec 
szczegółów o tem wielkiom śnię sYi:- 


UCIECZKA PRZED WSPOMNIENIAMI. 


| 
I 


| kultury 


roauwem lekarskiem święcie . P. dr. 
Giepielowski mimo ogromu pracy, któ- 
na przywalła go w lwowskiej Kasie cho- 
rych, znalazł jednak laskawie dla 
sprawozdawcy „Gazety  Porannej" 
chwilkę czasu i podał mu cały szereg 
interesujących wrażeń, odniesionych 
świeżo we Włoszuch. 
Lwów, 18. października 

— Jestem na szczęście tylko le- 


karzem, nie dyplomatą i dzięki te- ; 


mu szczerze mogę powiedzieć, bez 


|obawy wywołania konfliktów mię- 


dzynarodowych, że mimo całego 
szacumku dla prastarej i wspaniałej 
włoskiej, Włochów dzi- 
sicjszych nie lubię. Jest w lem u- 


katastrof; xclejowei. 


ZŁOWIESZCZE PRZE- 


CZUCIA. — rr. Maoa) PODROŻ. 


R A. 
Neapol, w pażdzierniku, 

Od kilku tygodni bawił tuiaj 
wraz z ł7-letnia córką i 6-lelnim 
synkiem, znany miljoner i filantrop 
amerykański, mr. Samuel Hudsten, 
pochodzący z Brooklynu. Hudsten 
stracił niedawno żonę i aby pocic- 
szyć się po iej slracic i zapomnieć 


Okrutnego polecenia, przed którem wzdry 
gałem się. Ażebym ln nie popadł w p 
dejrzenie u towarzyszy, będzie pun lu pkarw 
dać mi pisemny, obszerny i dok 
wypadku, który spowodował u 
kufra. 


Mozeby jeszcze gmina porwiesdziła tei 
wypadek ? Wówczas byłbym mslkowicie spe- 
kojny 1, dziś jeszcze wyjechalbym na nec. 

I jeszcze jedno. Proszę zapomnieć cal- 
kowicie „0 czem mówiliśmy wezoraj, Guls 
koswi-cie! Sądzę, że tak niydy nie spol- 
kamy się. 


* * * 


Dr. Hardy otrzymał żądane paświad: 
czenie. Wyjechal jeszcze tego samegu dniu, 
2 WwW dwadzieścia. ez tery godzin później zji- 
wil się w Brukseli w biurze” cdnego z m: E 
dzynarodowy :h Towarzystw aseKUNMACY |- 
nych. danosząc o stracie żóltego kutra. Ró- 
wnocześnie przedstawił poświadczenie. 

Kufer, który miał rzekomo 
drogocenne manuskrypty, 
ny na 5000 tramków. P, 
to nawet wcalo ladre odszkodowanie za ku 
fer, który... naprawdę zawierał w swoje 
wnętrzu kilka brył węgiu., 
wygrania prześl dyrektorem hotelu iajemni 
czego Spiskowca. mogą być dobrze -opłacu- 
ne tą suma. 

I. dlatego dr. Hardy postanowił nu na- 
siąpny sezon wyszukać sobie innego dy- 
rektora hotelu, któryby, cemiąc wysnku 
życie swoich góści, pozwolił na... spalenie 
się jego kufra w garderobie- 

Tium. P M. 


pasiadać 
był ubezp.eczo- 
c tysięcy franków. 


Nawet trudy- 


„e Sio sdi 


ROZ i}, 
o niej, wybrał się wraz z dziećmi 
do słonecznych Włoch. 

Pewnego dnia postanowił Hud- 
slen na prośbę dzieci wyjechać do 
Florencji. Wsiadł do pociągu wie- 
czorucego, odchodzącego do Floren- 
cji o godz. 7.15. Należy dodać, iż 
miljoner slanowczo bronił się przed 
tą podróżą, gdyż dręczyly go 

jąkieś złowieszcze przeczucia. 

— Mam wrażenie — oświadczył 
córce — iż podczas lej podróży spot 
ka mnie jakieś nieszczęście! 

Ale rczolwina dziewczyna, wi- 
dząc, iż pobyl w Neapolu wcale nie 
wpłynął dodatnio na smułek i przy 
gnębienie ojca, zrozumiała, że za- 
chodzi konieczność zmiany miejsca 
pobytu. Nie prżywiązując więc wa- 
gi do przewidzeń ojca, które uwa- 
żała za skutek chorobliwego smut- 
ku, nalegaia na udanie się w po- 
dróż. 

Trudno orzec, jak się lo stało, 
ale — przeczucie milionera spraw- 
dziło się co do joty. Zaledwie bo- 
wiem pociąg ruszył w drogę, gdy 
w odległości 20 minut od Neapolu 
nasiapiła 

straszłiwa katastrofa kolejowa. 
Podczas niej miljoner poniósł 
śmierć, a jego dzieci, znajdujące się 
w krytycznym momencie w kury- 
tarzu wagońowymi, nie doznały ża- 
dnego szwanku. 

Rycina nasza podaje podobiznę ` 
miljonera i jego dzieci. moment od- 
jazdu pociągu oraz katastrofy. 
| otocntna © moittwtncj 


czuciu dużo subjektywizmu, dah 
mi się bowiem dobrze we znaki w 
czasach wielkiej wojny, kiedy 


dosłownie — jęczałem u nich w 
niewoli. — Przekonałem się wów- 
czas naocznie, że etyka pewnych 


sier społeczeńsiwa włoskiego pozo- 
'siawia wiele do życzenia. Osialni 
'mój pobyt w słonecznej ltalji nie 
zmienił zasadniczo mego poglądu, 
|słuszność jednak nakazuje mi przy 
| znać, że zauważyłem wielkie zmia- 
ny na korzyść w narodowym cha- 
rakterze mas włoskich. Stwierdzić 
więc przedewszysikiem muszę, źe 
fatalna plaga Włoch  przedwojen- 
nych, natarczywe, nieznośne, wti- 
skające się drzwiami i oknami że- 
bractwo włoskie oficjalnie znikło. 
Jest tó niewątpliwie wielką zasłu- 
ga Mussoliniego, który kierując się 
dumą narodowa włoską, wydał o- 
ficjalną wojnę żebraciwu i przy po- 
mocy calego szeregu bardzo pemy- 
słowych, często nawet drakoń- 
skich, środków doprowadził do te- 


go, że — podkreślam raz jeszcze 
słowo „oficjalnie' — ono znikło. 
Niemniej jednak przy każdej 


niemal sposobności stary nałóg na- 
ciągania turystów i wogóle „fore- 
stierów' odzywa się z całą siłą. Za- 
rzucają ich przeto w Medjolanie, 
po staremu, w okolicach „Il Duo- 
mo“ podejrzani „Cicerone“ bez- 
warlościowemi albumami, za które 
|żądają horendalnych cen, aby na- 
slẹpnie sprzedać je za skromną cenę 
„una lira“. W Rzymie, a szezegól- 
nie w Wenecji brzęczy natręlnie 
ciągle nad uchem: „Mozaicken — 
Signore?“ — wreszcie w Neapolu 
i na Capri opędzić się nie można 
! przed sprzedawcami naszyjników z 
masy perłowej i bursztynu, rzeź- 
| bionych muszli itp. 

; W sławnej dzielnicy portowej 
| Neapolu t. zw. „Lawinaria”, nie 
! brak nawet jeszęze dzisiaj autenty- 
cznych klasycznych „lazzaronów“, 
ale i oni żebrza już dziś znacznie 
dyskretniej, boją się bowiem, by 
| ich nie przyłapała na wyciąganiu 
ręki jakaś „czarna | koszula”. 
Bądź co bądź, mimo wszelkich re- 
presji siosowanych przez rząd Mus- 


|soliniego przeciw Żebractwu, co- 
dżiennie każdy najbardziej nawet 
|uparty obcokrajowiec przecie jed- 


jnak w tej czy owej drodze doznaje 
„upustu krwi“ w wysokości bodaj 
i kilkku lirów. Leży to już w krwi 
| łudu włoskiego i trzech nawet Mus= 
| solinich nie zdoła odrazu wykorze= 
śnić zadawnionego obyczaju. 
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Jeśli już mowa o „czarnych ko- 
szulach*, tj. o faszystach, wspo- 
mnieć muszę, że wzbudzają oni w 
całym kraju, od Aip aż po błękilne 
fale morza Śródziemnego paniczny 
lęk. Konduktor boi się przyjąć na- 
piwku, bo dosirzedz to może faszy- 
sta, należący do faszyslowskiej 
straży kolejowej, załogującej na 
każdym dworcu, tragarz poriowy 


„na widok „czarnej koszuli“ staje 
się polulny jak dziecko, a nawet 
dumny karabinier czy też mili- 


cjant pada przed „czarną koszulą“ 
plackiem na ziemię.  Jednem slo- 
wem, resumując moje wrażenia, 
stwierdzić muszę, że wpływ Wy- 
wierany ħa życie Włoch współcze- 
snych przez organizacje faszystow- 
skie jest ogromny i choć można się 
sprzeczać zasadniczo o jego war- 
tość polityczną, przeoczać nie mo- 
żna jego przemożnej władzy. 

Zjawiiko powyższe tem bardziej 

zasługuje na uwagę, żę faszyści, to 
jednak mimo wszylstko, tylko cien- 
ka warstewka, unosząca się na po- 
wierzchni życia włoskiego. 
Iln jest u Was faszystów? — 
zapydałem księdza włoskiego, me- 
go przygodnego towarzysza podró- 
ży w wagonie kolejowym. 

— Tylu, ilu w Rosji bolszewi- 
ków — brzmiała odpowiedź. 

Sapienti sat. 

Zaznaczyć należy, że w stosun- 
ku do lat jeszcze bardzo niedaw- 
nych, bo np. do r. 1925 — warunki 
ekonomiczne, a w szczególności 
koszty wszelkich artykułów pierw- 
szej potrzeby niezmiernie poszły w 
górę. Dzięki temu zarówno miesz- 
kania, jak i jedzenie są obecnie we 
Włoszech bardzo drogie, naluralnie 
o ile ktoś nie potrafi się ograniczyć 
do łudowej taniej kuchni włeskiej, 
która ze względu na oliwę i roz- 
maile specyficzne przyprawy nie 
jest dla wszystkich do zniesienia. 
Przeciętna kuchnia hotelowa jest 
obecnie w większych miastach 
włoskich bardzo droga, a mimo te- 
go poirawy podawane są wartości 
drugo a nawet trzeciorzędnej. Skro- 
mny obiad w Rzymie kosztuje np. 
około 15 zł. przyczem jako jedno z 
dań podano mi raz jablka pieczo- 
ne na oliwie — golowy katar ki- 
szek. Hotele są również obecnie bar 
dzo drogie, gdyż pokój możliwy 
koszinje około 20 zł. za dobę. W do- 
datku — obcokrajowców obłożono 
specjalnymi podatkami komunal- 
nymi, co jeszcze bardziej powiększa 
koszta utrzymania. Jednem słowem 
każdy obcy za wszystko musi we 
Włoszech obecnie bardzo stono pła- 
cić, a wydatki jego wzrastają w 
proporcjonalnym stosunku do wzro 
stu deficytu państwowego. 

Na Kongres przybyło około ty- 
siąc lekarzy. Najliczniej reprezen- 
towane były naturalnie sfery le- 
karskie Włoch, potem Francji, na 
trzeciem miejscu stala Polska, któ- 
- ra przysłała 250 lekarzy, potem szli 
Czesi, Anglicy, a nawel z Kanady 
przybyło kilkunastu lekarzy. Na- 
sze miasto reprezentowało 13 kole- 
gów, a to pp.: dr. Danielski, dr. 
Doliński, dr. Cybulska, dr. Ciepie- 
lowski, dr. Ehrlich, dr. Reichen- 
stein, dr. Kimmelman, dr. Selzer 
Marcin i Jakób, dr. Schneider z że- 
ną, dr. Świątkowski i dr. Temanek. 

24 września odbyło się pierwsze 
przyjęcie gości przez przewodni- 
czącego zjazdu prof.  Paulizzi'ego. 
Właściwe otwarcie oficjalne Kon- 
gresu nastąpiło nazajutrz na Capi- 
tolu. Żagaił je krótkiem przemó- 
wieniam Mussolini, który przybył 
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Przed Świętem N.epodlegiości. 


APEL DO ORKIESTR CYWILNYCH. 


Lwów, 18 października. 

'W dniu 10. listopada br., jako 
w przeddzień ŚWIĘTA NIEPOD- 
LEGŁOŚCI, odbędzie się o godzi- 
nie 18-tej przed gmachem Woje- 
wódzkim wielki capstrzyk wszyst- 
kich orkiestr wojskowych i cywil- 
nych, zaś w dniu 11. listopada o go- 
dzinie 7-mej pobudka orkiestr po 
ulicach miasta. 

, Plac przed gmachem Wojewódz- 
twa będzie oświetlony lampami łu- 


| 


| 


Pp. kierownicy orkiestr cyw:l- 
nych proszeni są o porozumienie się 
osobiste lub telefoniczne (22-49) z 
referentem oświatowym garnizonu 
Lwów, w dowolnym dniu powsze- 
dnim, w godzinach od 9-tej do 
14-iej, tak w sprawie udziału danej 
orkiestry w capsirzyku i pobudce, 
jak i w sprawie wyznaczenia ulic, 
któremi przechodzić będą orkie- 
stry po capstrzyką i po pobudce,— 
w terminie do dnia 25 październi- 


kowemi, które ustawi Magistrat m. | ka b. r. 


Lwowa. 


Pomnik dłab hatęra walk hose uszk) wsch 


puix. Barka J:S_lawicza. 


INICJATYWA ZWIĄZKU P. R. ZNALAZŁA ŻYWY ODDŹWIĘK W SPO- 
ŁECZEŃSTWIE. — ZORGANIZOWANIE KOMITETU BUDOWY POMNIKA. 


Lwów, 18. października. 


Onegdaj odbyło się zebranie oby- 
watelskie w lokalu Związku Podofic. 
Rez. w. sprawie wybudowania pomni- 
ka pułk. Berkowi Joselewiczowi. Rea- 
lizację myśli uczczenia trzeciego bo- 
hatera z ery wolnościowo-demokra- 
tycznej Kościuszki, podjął się Zarząd 
Z. P. R. ziem poł.-wschodnich z sie- 
dzibą we Lwowie. 

Inicjatywa Zarządu Związku P. R. 
ze względu na jej znaczenie obywatel- 
skie znalazła żywe uznanie 
kich mowców, reprezentantów 
szeń społeczno-politycznych. 

Zebranie poleciło przeprowadzenie 
akcji budowy pomnika Prezydjum Z. 
P. R. oraz delegatom Koła T. S. L. 
im. Goldmana, których wybrano jako 
Komitet wykonawczy z siedzibą we 
Lwowie. 

Komitet organizacyjny w osobach 
senatora dra Zakrzewskiego, posła dra 
Strońskiego, inż. Opolskiego, prezesa 
dra Allerhanda, radcy Chajesa, pry- 
marjusza dra Ruffa, dyrektora teatru 
Barwińskiego, prezesa Laskownickiego, 
posłanki Jaworskiej, dra  Nechaya, 


zrze- 


wszyst. 
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prezesa prof. Chylińskiego, prezesa Z. 
P. R. Cwynara, członków zarządu Z. 
P. R. Kowala, Kossowskiego, sekreta- 
rza Dworzaka i prof. Berlasa. uchwalił 
zaprosić w najbliższym czasie szerszy 
Komitet Obywatelski i wydać stosow- 
ną odezwę. 

Komitet wykonawczy uprosił już 
do Prezydjum Honorowego p. wojewo- 
dę hr. Gołuchowskiego, Dow. O. K. VI 
gen. Popowicza, Komisarza rządu prof. 
Nadolskiego, starostę. grodzkiego dra 
Reinlendera, kuratora O. S. Pytlakow- 
skiego i starostę Ekharda. 

W dniach najbliższych wyjeżdża 
delegacja Komitetu Organizacyjnego 
do Warszawy w celu uproszenia I-go 
Marszałka Polski J. Piłsudskiego do 
przyjęcia protektoratu nad akcją bu- 
dowy pomnika. 

Akcję propagandową już rozpoczę- 
to wydawnietwem podobizny pułk. 
Berka Joselewicza. Komitet zwraca 
się do społeczeństwa całego z prośbą 
o poparcie jego zamierzeń. Siedziba 
Komitetu: Zarząd Związku  Podofice- 
rów Rezerwy we Lwowie, ul. Długo- 
sza 20, telelon nr. 35-89. 


LWÓW Wchag gr.Źie9) memamo 


katzstrcfj budowlanej w Pr_dze. 


KOMISYJNE BADANIE BUDUJĄCEGO SIĘ GMACHU SPRECHERA PRZY 
UL. AKA DEMICKIEJ. 


Lwów, 18. pąździernika. 

(ip. Wobec groźnego memento 
katastrofy budowlanej w Pradze, na 
ostatniem posiedzeniu komisji technicz 
nej poruszono sprawę budowy  żelbe- 
tonowego gmachu Sprechera przy ul. 
Akademickiej. Celem zbadania tej bu- 
dowy udała się onegdaj na miejsce 
komisja, w której wzięli udział: inż: 
Thullie, inż. Lewandowski, inż. Dissel, 
inż. Pelezarski, inż. Solecki, inż. Da- 
nek i inż. Skowroński. 

Komisja zbadała sposób budowania 


gmachu i jakość materjałów i stwier- 
dziła, że roboty wykonano podług 
przepisów. 

Ze względu na to, że kierownictwo 
budowy zamierza w obecnym sezonie 
wznieść ostatnią kondygnację budyn- 
ku, komisja polecił kierownictwu bu- 
dowy, by nie rozszałowywał konstruk- 
cji betonowej przed zkbadaniem komisji. 
Zarządzenie to wydano z tego powodu, 
że w trakcie roboty mogą powstać 
mrozy, które nie sprzyjają tężeniu ce- 
mentu. 


na zjazd w otoczeniu licznej świty 
przybranej bardzo uroczyście, ofi- 
cerów i mnósiwa wygalonowanych 
łokaji Po otwarciu oficjalnem 
Zjazdu przystąpiono do prac. W 
pierwszym dniu Kougresu wygło- 
szono trzy odczyty.  Przemawiał 
naprzód słynny prof. Calmette z 
Paryża, który wygłosił referat pt.: 
„Elementy , przesąezalne prątka 
gruźliczego”. Poglądy prof. Cal- 
mette nie są obce Czytelnikom 
„Gazety Porannej"”, dzięki wysoce 
inieresującemu artykułowi, który 


pojawił się na jej łamach jeszcze 
podczas trwania Kongresu, a po- 
chodził z pod wytrawnego pióra 
naczelnego lekarza Kasy chorych 
dra Maksymiljana Betta.  Teorja 
prot. Calmettea kulminuje w tw r 
dzeniu, że prąlek gruźliczy prze- 
chodzi rozmaite fazy rozwoju, a w 
jednej z nich jest nawet pod naj- 
silniejszym m'kroskopem  niewi- 
dzialny i wówczas nie działą cho- 
rebotwórczo.  Aplikowany zaś w 
iym okresie organizmowi chorego 
uodparnia go na działanie rozwi- 
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niętych już zupełnie i złośliwych 
pratków grużźliczych. 

W przeprowadzonej obszernej 
dyskusji lekarze zebrani zajęli roz- 
maite stanowiska odnośnie do po- 
gładów prof, Calmette'a, szczegółnie 
jednak opozycyjnie względem niego 
masirojeni byli lekarze niemieccy, 
którzy bodaj czy trochę nie ulegli 
nastrojom poi:lycznym. Drugi refe- 
rat pl: „Djagnoza gruźlicy dzie- 
cięcej* wygłosił prof. Rocco Jemma 
z Neapolu. Wreszcie oslatni prze- 
mawiał prof. Bauer z Hamburga, 
na temat leczenia chirurgicznego 
gruźlicy płuc. Przyznać należy, że 
referai powyższy wywołał ogrom- 
ne za:rleresowanie, które wyraziło 
się lakże i w dyskusji bardzo oży- 
wionej. Zabierali w niej głos wie- 
lokrotnie także i Polacy. 

Zauważyć należy, że Kongres 
rzymski miał na celu przedewszyst- 
kiem zbliżenie sfer lekarskich całe- 
go Świala, których współpraca 
przez okres wielkiej wojny badź to 
zupełnie zosiała zerwana, bądź leż 
w wielu wypadkach mocno utrud- 
niona. — Uczestnicy Kongresu zwie 
dzili następnie wystawę przeciw- 
grużliczą, urządzoną bardzo pomy- 
słowo w wspaniałym gmachu, prze 
znaczonym specjalnie na urządza- 
nie wyslaw. Najobfitszy był natu- 
ralnie oddział włoski, w którego 
części handlowej zwróciły moją u- 
wagę wspaniale aparaty Roentgena 
oraz samochody dla przychodni 
przeciwgruźliczych itp. Rzplita 
Polska była na wystawie również 
reprezentowana, a bogato i pięknie 
urządzony pawilon polski został — 
jak wiadomo — odznaczony złotym 
medalem.  Rzucała się w nim w o- 
czy w pierwszym rzędzie mapz 
Polski, na której przy pomocy lam- 
pek  różnokolorowych óznaczono 
istniejące w kraju naszym szpitale 
dla gruźlików, przychodnie i sana- 
lorja przeciwgruźlicze. Zaznaczyć 
należy, że wystawę w Rzymie zor- 
ganizował „Centralny Polski Zwią- 
zek przeciwgruźliczy”. 

Zwiedziliśmy również po zakoń- 
czeniu prac, podzieliwszy się na 
dwie grupy, szpitale i sanatorja 
przeciwgruźlicze, istniejace w Rzy- 
mie. Wywarły one na nas wraże- 
nie jak najlepsze dzięki swym urzą 
dzeniom zarówno celowym jak i 
będacym ostatnim wyrazem kom- 
fortu. Rząd włoski ma w wysokim 
stopniu walkę z gruźlicą ułatwio- 
ną, każdy bowiem pracujący skła- 
da przymusowo pewną opłatę na 
rzecz Towarzystwa wałki z gruźli- 
cą, dzięki czemu chorzy mogą się 
leczyć na koszt tego Towarzystwa, 
a jako rekonwalescenci przebywać 
w specjalnie urządzonych sana- 
torjach, gdzie uczy się ich innych 
lżejszych zajęć, jeśli zmiana zawo- 
du ze względu na chorobę jest ko- 
nieczna. 

Po zwiedzeniu Rzymu część u- 
czesiników wyjechała na wycieczkę 
do Włoch Północnych, ja zaś zapu- 
ściłem się aż po Neapol. Podawa- 
nie wrażeń moich, odniesionych w 
podróży przez Wlochy, wychodzi- 
łoby już naluralnie poza ramy ni- 
niejszego wywiadu. Naogół stwier- 
dzić muszę, że ogólne moje wraże- 
nia wyniesione z Kongresu, były 
bardzo korzystne, chociaż  Wiłosi 
przyjmowali uczesiników bardzo 
skromnie i prócz zniżek kolejo- 
wych nie postarali się o żadne inne 
dla nas ulgi 

Jotem. 
am [jame 
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EŁĘKITNE NOCE 


w gł. roli kusząco piękna Imogtna Robertson 


i wytrawni arnanci Norman Kerry i Levis Stone 


„Szwajcarja-Bałtycka' owarancią 


pokoju na Wschodzie! 


Niedocenians dążania autonomiczne Prus Ws h dnich. 


DONIOSŁA REZOLUCJA. — CIĘŻKIE STOSUNKI GOSPODARCZE PRZYCZY NĄ WYLUDNIANIA 
WSCHODNICH. — NIEMCY GWALC WŁASNĄ KONSTYTUCJĘ. 


Lwów, 17. października. 

Berliński tygodnik „Die Weltbih- 
ne" umieścił w ostatuim numerze re- 
welacyjny artykuł o  separatystycz- 
nych dążeniach w Prusach Wschod- 
nich, na których czule stoi p. nadpre- 
zydent prowincji Adolf Batocki, zwo- 
lennik autonomicznej wschodnio-pzus- 
kiej republiki, która z natury rzeczy 
musiałaby się cprzeć o Polskę. Artykuł 
kończy się stwierdzenicm, że zapędy 
te najskuteczniej paraliżuje sama Pol: 
ska, przez Łrak zainteresowania dla 
separatyzmu wschodnio-pruskiego. 

Uwaga ta niestety jest słuszna. 
Polska nie Gueenia ogromnego zna- 
czenia tych ze wszech miar na naszą 
uwagę zasługujących, dążeń. To też 
inicjatywa w tym kierunku ze strony 
uchodźców z Prus Wschodnich, osia- 
dłych na Pomorzu i w Poznańskium, 
znajduje małe zrozumienie wśród spo- 
ieczeństwa polskiego i prasy polskiej, 
a doniosła rezolucja, uchwalona na 
zjeżdzie w Bydgoszczy dnia 15. lipca 
1928 i wysłosowana do przyliaciół po- 
koju całego świata głośnem echem od 
biła się w prasie niemieckiej, francus- 
kiej, a nawet amerykańskiej, nato 
miast w kraju spolkała się z brakiem 
zroznmienia. 

Rezolucja ta przypomina, że Prusy 
Wschodnie nię wiele mniejsze pod 
względem obszaru niż Szwajcarja i po 
dobnie jak ona zamięszkałe przez trzy 
narodowości: Niemców, Polaków i Lil- 
winów, dopiero w drugiej połowie 19. 
wieku przyłączone zostały przez Ho- 
henzollernów do Związku Niemieckie- 
go. Od tego czasu datuje się upadek 
i wylndnienie Prus Wschodnich, 
które dziś są jednym z najmniej za- 
ludnionych krajów w Europie. Wy- 
ludnienie wzrasta, choć w sąsiednich 
ziemiach na wschodzie i zachodzie 
ludności przybywa. Objaw ten dowo- 
dzi niezadowo:enia z gospodarki i po 
lityki władców kraju! 

Z pogwałceniem konstytucji Rzeszy 
Niemieckiej z dnia 14. siurpnia 1919 r., 
która to w artykule 18. przewiduje 
stworzenie nowych krajów, jeżcli przy 
czynia się to do wyższej wydajności 
gospodarczej i kulturalnej, rządzi Ber- 
lin w Prusach Wschodnich systemem 
centra.istycznym. 

Z pogwałceniem art. 113 tejże kon- 
stytucji, który mówi, że obcojęzyczne 
części Indności Rzeszy nie mogą pod- 
legać ograniczeniom w swym rozwoju 
narodowym, w szczególności zaś w u- 
żywaniu ojczystygo języka w szkola, 
jak równie4 w wewnętrznej admini- 
stracji i w wymiarza sprawiedliwości, 
w Prusach Wschodnich ani w szkole, 
ani w administracji, ani w sądowni- 
ctwie nie jest tolerowany jęzrk no'ski 
ni litewski, a'e ponadte w życin pry- 
watnem ulega tłarorowi każdy, kio 
głośno odważy sią mówić po polsku 
czy lituwsku. 

Art. 73 konstytucji Wolnego Pań- 
stwa Pruskiego z B0. listopada 1980. 
który opiewa, że „Sujmiki prowincja- 


nalne mogą na mocy uchwał prowin- 
cjonalnych dopuścić obok języka nie- 
miuckiego: 
obcojęzycznych części ludności, b) in- 
ny język urzędowy w częściach kraju, 
zamieszkałych przez ludność witloję- 
zyczną'* <— nie zna.azł zastosowania 
w Prusach Wschodnich, gdzie żyje 
około pół mijona ludności wiejskiej, 
mówiącej językiem potskim oraz około 
300.000 ludności litewskiej. 

Rezolucja przypomina dalej, że 
Prusy Wschodnie są tak sama teręnema 
plebiscytowym, jak Śląsk. Niestety 
termin plebiscytu przypadł na nie- 
szczęsny okres 11. lipca 1920 r., kiedy 
wojska Rzeęczypospo.itej Po:skiej zażę- 
te byly obroną kraju i cywiizacji eu- 
ropejskiej przeł najazdem bolszewic- 
kilom. Wówczas nie *doceniano 
zasługi Państwa Polskiega i pozwolono 
na odbycie plebiscytu w warunkach, 
„akie żaden objektywny sędzia spra- 
siediiwymi nazwać nie może. Nie za- 
gwarantowano nawet lydności polskiej 
w Prusach Wschodnich tych praw, 
jakie daje statut śląski Po.akom pa 
stronie niemieckiej. Życie nie potwier- 
dziło ufności twórców Traktatu Wer- 
zalskiego w dobrą wolę rządów repu- 
zliki niemieckiej. 

Podczas gdy Rzeczpospolita Polską, 
mimo nitprzychylnych warunków, któ 
re w analogicznym sporze w dziedzi- 
nię prawa prywatnego dawałyby szan- 
se unieważnienia plehiseytu, nie robi- 


Paryż, w październ ku. 

(=) Przed kilkoma dniami pi- 
saliśmy obszernie o sensaryfnym 
procesie kryminalnym, który za- 
prząta uwagę całego Paryża. 
Mianowicie przed sadzm stanęła 
24-letnia Serbka Junka Kurys 
oskarżona o zamordowane w La- 
sku Bulońskim 9-ieżniej dziew- 

czyn‘á. 

Proces ten wywołał w Pary- 
żu oerOmne wprost 7ai t”resowa 
n'e. Ogólnie zastanawiano się nad 
tem. co morto skłnnć piękną 
Serbke do tak straszliwego erv- 
nu. Zasadniere momenty tej afe- 
ry: trudności śledztwa. stańnow= 
cze wypieranie sie oskarżonej, 
oraz 

fal"=mnicze metywy zbrodni 
sprawiły. że od wielu już miesie- 
cy żaden proces nie tryumał om- 
nii publicznej w tak wielkiem na” 


prężonin. 
Sala roznraw hbvłą sf”la nr-e- 
ne'iwona. Rozprawa ohf*owała 


w momenty wycoco drąmefyc7- 
ne. Zwłaszcza wielkie wrażenie 


a) inny język nauczania | 


I 
| 


| nych trudności, wierząc, 


SIĘ PRUS 


— WOLNA REPUBLIKA KANTONALNA. 


ła mocarstwom sprzymierzonym žad- 
że sprawie- 
dliwość najwyższa może opóźnić wy- 


| roki, ale nigdy wypaczyć, — Niemcy 


ZO A A AEON O. 1 AO A A e- 


zrobiły z Prus Wschodnich  siediisko 
knowań przeciw pokojowi Buropy, jak 
to już nieraz wykazanem zostało. 

Rezolucja kończy *się nasiępującem 
wezwaniem do przyjąciół pokoju: 

„Nie widzimy innej drogi dla za- 
bezpieczenia pokoju Europy ze strony 
nacjona istycznej malji pruskiej, jak 
w ogłoszeniu Prus Wschodnich na mo 
cy art. 19 statutu Ligi Narodów, wolną 
republiką Związkową o ustroju kanto- 
na.nym, dla trzech narodowości, Niem 
ców, Polaków i Litwinów, czyli utwo- 
rzenie £zwajcarji Bałtyckiej. 

Uchodźcy, zgromadzeni w Byd- 
goszczy przypominają, że myśl unie- 
zależnienia się od Berlina powstała 
już w roku 1919 i to w głowach poii- 
tyków niemieckich, a w skład odnoś- 
nego Komitetu wchodził b. minister 
aprowizacji i b. nadpruzydent prowin- 
cji van Batocki. 

Wierząc, że opinja świata, przed 
której siłą moralną ulec musialy naj- 
większe potęgi miitaryzmn, pomoże 
nam w tem dziele pokoju — siworze- 
nia Szwajcarji Ba'tyckiej, powierza- 
my  rozgłoszenię tej rezolucji wśród 
wszystkich przyjaciół pokoju". 

*  Propagatorem idei, zawartej w re- 
zołucji jest Zrzeszenie rodaków z War 
ml! Wasuę I ami Mąltknrekiaj 7 ren- 


wywarło 
zakcrczeni” rozprawy. 
Junka Kurys, która ciągle jesz” 
cze stanowczo wybierała sie 
wszetkiei winy, uirzała nagle 
przed soba 
mały trzew'czek vieszczęśliwego 
dz'acka. 

Wówczas coś się w jej duszy 7a- 
łamało Twarz tei negle pob'adła. 
Oskerżona nsuneła sie na krzesło 
i bliska była zemdlona. Na nvta- 
rte przewodniczącego ezv Przy” 
zneje się fo winy, odpowiedziała 
drżącym ofacom: 

=» Tak. Zabiłam ta dzieck?! 

Następnie wyłzśniła motywy 
tej zbrodni. Świadczą one o ni2- 
słychanem  barbarzyistwie į z2 
zwierzęceniu pięknei Szrbk'. Oto 
— jak sama oświadczyła — łą” 
czyły ją z ojcem zamordowanej 
dziewczynki bliższe stosunki, Po 
pewnym czesie kupiec, dręczany 
wyrzutami sumrenia. zerwał z 
wyrafinowaną dziewczyna i po- 
wróci do żony. Junka miała doń 
jednak ciągle pretensie i żądała 


D”IEWCZYNKĘ, — DRAMATYCZNA 
- PRZYZNANIE SIĘ DO WINY. — WYROK. 


trałą w Bydgoszczy z redaktorem St. 
Nowakowskim z „Dziennika Bydgos- 
kiego", jako prezesa i przemysłowcem 
p. Sową, jako sekretarzem (Bydgoszcz, 
ul. Długa 23) na czele. Światli ci or- 
ganizatorzy zdołali w krótkim czasie 
skupić dokoła siebie wszystkich u- 
chodźców z Prus Wschodnich (okolo 
1.500 rodzin), nawiązać żywą wymia- 
nę zdań z pacyfistami niemieckimi, 
francuskimi, zainteresować poważne 
osobistości Ministerstwa Spraw zagr., 
Polskie Stowarzyszenie Przyjaciół Po- 
koju w Warszawie (Łypacewicz, &E- 
wert) i Polski Związek Paneuropejski 
(Lednicki, Buzek, Posner, Gliwic i 
Thugutl). { 
Projekt stworzenia z Prus Wschod- 
nich samodzielnego państwa o ustroju 
kantonalnym jest zupełnie realny, nie- 
przeciwny traktatowi wersalskiemu 1 
może być wykonany zgodnie z istnie- 
jacemi obecnie przepisami konstytncji 
niemieckiej i pruskiej. Należy z naci- 
skiem zauważyć, że podczas pamięt- 
nego nieszczęsnego plebiscytu ludność 
po myśli przepisów traktatowych gło- 
sowała za Polską i Prusami Wschod- 
niemi, a nie za Niemcami! Okoliczność 
ta daje nam silną broń do ręki, należy 
ją tylko odpowiednio wyzyskać dla 
uaszych celów. , 


Społeczeństwo polskie powinno na- 
reszcie zrozumieć, że należy porzucić 
szkodliwą apatję w stosunku do wiel- 
kiej polityki międzynarodowej, a wy- 
korzystując każdy objaw separatyzmu 
wschodnio-pruskiego, dążyć wszelkie- 
mi siłami do utworzenia z Prus 
Wschodnich — Szwajcarji Bałtyckiej, 
a łem idealnem rozwiązaniem kwestji 
zabezpieczyć nasze zachodnie granice 
i oddać patrjotyczną przysługę pól- 
miljonowej rzeszy naszych rodaków 
w tej dzielnicy, a zarazem zapewnić 
światu pożądany spokój na wschodzie. _ 

Henrvk Lewandowski, 


Jisnowiosy demon skazany na śnięrć 


TA, KTÓRA ZAMORDOWAŁA 9-I ETNIA 
MOTYWY ZWIERZĘCE ZURODNI. — 


SCENA. 


; dalszych ofiar p'eniężnycii. Ą kie 
dy kupiec stanowcza iei oznajmił 
iż wszelkich zapomóg udzielać 
jej już nie będzie, dziewczyna po 
padła 
w Szalona wściekłość 

i zapłonęła żądzą zemsty. Wie- 
dząę o tem. iż jej dawny kocha- 
nek serdecznie przywiązany jest 
Nn Suri prArOPN= ki 

zwabiła ją na przechadzkę i za- 

mordowała, 

Jasnowłosy demon został jed 
nogłośne skazany ua śmierć. 
Jest to od dwóch lat pierwsza 
kobieta, którą francuski sąd ka- 
rze tak surowa. Jej pobrzednieć- 
ka jest morderczyni Marła Le- 
fevre. która w r. 1925, podczas 
przelażdżki automobilowej zabiła 
swoją svnowa. 

Obrońca oskarżonci dr. Ga 
zer wniósł w imieni Jurki od- 
wołanie od wysok'ego wymiar 
kary. Prawdopodobnie wdnak na 
nic się to nie przyda i wyrok w 
dniach najbiiższych zastanie wy” 
konany: 


Str. 12 


Z TEATRU. 


„Koście.na mysz", komedja w 3 aktach 
M. Fodora, 
fierveg: w „Sokoie IV". 

Lwów, 18. października. 
Przemiła ta komedja, apoteogująca 
tężyznę młodej, biednej 
która uczciwością, 


życie i zdobywa w końcu zasłużone 
szczęście, graną była tylko dwa razy 
za poprzedniej dyrekcji, bo premjera 
jej wypadła na sam schyłek sezonu.. 
Dlatego wznowił ją dyr. Barwiński, 
pragnąc przy tej sposobności zarepre- 
zentować' nam nowo zaangażowaną Z 
Łodzi artystkę Jarkowską. Szkoda, że 
tak mało ludzi zjawiło się w teatrze, 
bo był to wieczór nadzwyczaj miły 
tak ze względu na walory sztuki, jak 
i walory nieznanej u nas dotąd ak- 
torki, kreującej po Zaklickiej rolę ty- 
tułową. P. Jarkowska to istota drobna, 
ale żywa jak iskra, o ślicznym tempe- 
ramencie scenicznym, którego bezpo- 
średniość podbija z miejsca i usposa- 
bia widza doskonale do rodzaju jej 
talentu. W kreację wkłada całą siebie 
hez reszty, gra wszystkimi wibrami 
ciała i duszy, przy silnej dozie wro- 
dzonego jej i bardzo szlachetnego ko- 
mizmu. Talent jej ma w sobie zdrowie 
i świeżość i działa orzeźwiająca, jak 
letni poranek, gdy jeszcze słońce nie 
wypiło wszystkie rosy. Więc stanow- 
czo cenny nabytek dla dramatu, któ- 
rego nie spuścimy z oka w dalszej 
pracy scenicznej. 
powodzeniem Strzelecki, tym razem 
pełen umiaru i mądrze stonowany. 
Czuje się, że duża skala talentu tego 
artysty czeka na stosowny moment 
całkowitego wypowiedzenia się. Role 
epizodyczne znalazły doskonałych wy- 
konawców w Poraskiej, Dobrzańskim, 
Ratschce i Szyndlerze. Tempo koux- 
dji bez zarzutu, świadczące o należy- 
iem przygotowaniu. Nieładnie przeto 
jest, że publiczność stroni od dramatu, 
który w dzisiejszych warunkach jest 
trwały, jak mysz kościelna. Ufajmy, 
że się przegryzie. 


A teraz z zawodowego teatru skocz- 
my na chwilę do amatorów. Wszak to 
moi najbliżsi sąsiedzi ci amatorzy 
z Łyczakowa, a wystawienie przez 
„Sokół IV.“ trudnej operetki „Nitou- 
che* Hervego było wypadkiem dnia 


dla mojej rodzinnej dzielnicy. Aczkol- | 


wiek jak ognia boję się zawsze ama- 
torskiej operetki, tym razem niespo- 
dziewarie odniosłem same miłe wra- 
żenia. Począwszy od bardzo ładnej 
mowej sali i sceny, a skończywszy na 
jakości produkcji, która jeśli jeszcze 
nie dotarła do wyżyn sztuki, to jed- 
nak bardzo silnie przekroczyła już 
granice zwykłego amatorstwa. Minia- 
turowa orkiestra pod batutą Kwiatkow- 
skiego grała czysto i rytmicznie, re- 
żyser Płocki za kulisami czuwał pilnie 
nad całością. P. Zolja Dembowska, b. 
uczenica prof. Anny Floriani Zbierz- 
chowskiej w roli tytułowej 
nam miły, ciepły, doskonale już wy- 
szkolony głosik, dużą muzykalność, o- 
sobisty wdzięk i temperament sce- 
niczńy. Całkiem przyzwoitym był jej 
partner p. Szymonowicz, a role cha- 
rakterystyczne znalazły pełnych hu- 
moru wykonawców w osobach pp. 
Frydricha i Kosteckiego. 

Rozkoszną więc była atmosfera na 
rozbawionej i przepełnionej po brzegi 
sali, lecz najrozkoszniejsze były dzie- 
ci, które obległy wiankiem głów or- 
kiestrę i patrzyły z podziwem, co to 
wyrabiają na scenie ich mamusie i ich 
tatusie. Te bawiły się najlepiej i naj- 
goręcej oklaskiwały wykonawców. Nie 


„Nitonche”, operetka 


dziewczyny, i 
pracą i sprytem | 
jak mysz kościelna przegryza się przez 


Sekundowali jej z | 


pokazała ! 


| 
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„GAZETA PORANNĄ” z dnia 19 października 1928. 


Nadprzyrodzone przyczyny 
choroby raka. 


BZDURY 
UPRZYWILEJOWANE MIEJSCA. 
Berlin, w październiku. 
ND Jedną z najstraszliwszych 
amor, dręczących ludzkość, jest 
choroba raka. Najtęższe umysły 
lekarskie pracowały i pracują nad 
pokonaniem tego wroga, czyhają- 
cego na zgubę ludzką. Każdy dzień 
niemal przynosi wiadomośc: o ja- 
kichś nowych pracach i wynikach 
w zakresie leczenia raka. Mimo to 
jednak nie osiągnięlo na razie re- 
zullalów definilywnych i medycy- 
na staje na ogół wobec groźnych 
wypadków zupełnie bezradnie i 
musi pozwolić na swobodne szerze- 
nie się ohydnego zniszczenia. 
Nic dziwnego, iż około tej cho- 
roby zaczęły snuć się 
jakieś faniastyczne ieorje, 
przypisujące jej powstawanie czyn 
nikom nadprzyrodzonym. Tak o- 
becnie okultysla i spirytysta nie- 
miecki, Wolfgang Gradt wystąpił z 
poglądem, świadczącym może 0 


COKULTYSTY NIEMIECKIEGO. — ZEMSTA DUCHÓW. — 


—CIEKAWA METODA LECZENIA. 


i bujności jego wyobraźni, ale rów- 


mocześnie o braku wszelkiego kry- 
tycyzmu naukowego. Gradl utrzy- 
muje mianowicie, że choroba ia ro- 
dzi się wskutek 

zemsty duchów na ludziach. 
Zdaniem tego maniaka istnieją pe- 
wne miejscowości, czy leż ulice i do 


3 
| 
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my, w klórych raka spotyka się 
częściej niż gdzieindziej. 

Rzecz ciekawa, iż pogiądy Grad- 
ta rozeszły się w Niemczach szero- 
kiem echem | znalazły wielu zwo- 
lenników. Ciekawą jest również 
metoda terapeutyczna, podana 
przez okuľtystę niemieckiego. Ma 
ona polegać na tem, ażeby drogą 
seansów spirylystycznych 

ubłagać odnośnego ducha, 
ażeby zaprzestał mśqić Się na swej 
ofierze. 

I takie bzdury znajdują posłuch 
w wieku XX-ym, 
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Brat zabil brata. 


DZIELNY I SOLIDNY CZŁOWIEK. 


UKARANIE 


Grac, w październiku. 

(D Niesamowiia tragedja rodzin 
na wywarła tutaj bardzo silne wra- 
żenie. Mianow'cie 82-lelni kuśnierz, 
Franciszek Pein, zaslrzelił swego 
18-lelniego brala, „Józefa. Bliższe 
szczegóły tej tragedji: 3a nasiępuja- 
Ges GE 

Franciszek Pein Byd 
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NAJPOPULARNIEJSZA OSOBISTOŚĆ . WALL 


N. Jork, w październiku. 
(=) W Battle Creec (Michi- 
gan) zmarł mister Ckrenee Bar- 


ron. ieden z najwybitnieiszych i | 
najbardziej znanych publicystów í 


amerykańskich w wieku 73 lat. 
Barnon był dyrektorem na'- 
w'ększego konczrnu Amberyk_1i. 
skich publikacii gospodarczych 
i finansowych, jak no.: „Boston 
New Bureau, „Wail Strects 
Journal". 
reau“, „Barrons Weeclyć td. W 


„Plitadelphia News Bu ; 
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STREET. 


wych „Doremius et Company“, 

które rozgałeęzieniamń swemi ob-j 

muje wszystkie cześci Ameryki, 

Migtor Parron aleat dn 
najpopuiarniejszych osobistości 
Wall Streets 
By! to człowiek bardzo dzielny, 
niezwykłe energiczny i piacowi 


: ty. Działalność, która ten nie- 
zmordowany człowiek, potrafił 
rozwinać 


acl mrmengph end- ire endin, 


Nic dziwnego, iż w krótkim cza- 


ręku icro spoczywam również dy | ste Słargał zurelne swa S.ły 
rekcia biura wiadomości finans | i zmarł n=zedwrzaećnie, 
| io m. WM; 0 - - GPGNMOSIĄN „wio,  WONMOSONNENE "mna W". | 


widziałem jeszcze orkiestry, w której- 
by było aż tyle bębnów. 
Kultywowanie teatru przez amato- 


rów uważam za czynnik dodatni. Daje _ 


ono szlachetną rozrywkę po pracy za- 
wodowej i rozszerza kulturę teatralną 
wśród mas. Obok „Gwiazdy“ nasz 
„Sokół IV* okazuje największą ruchli- 
wość w tym kierunku. W najbliższą 
niedzielę odbędzie się powtórzenie 
„Nitouche“. 
Henryk Zbierzchowski. 
zk i 
2. 1. 2 . 
K'opzty Inay's'yczne. 
KONTROLOR CZY KONTROLER? 
Zamieszczając niniejszy artykulik, 
napisany przez człowieka, interesują- 
cego się widocznie kwestjami języko- 
wemi, ale laika — zastrzegamy sobie 
własną opinję w tej sprawie. pozor- 
nie drobnej, ale będącej ogniwem 
' szeregu ciekawych zagadnień po- 
prawności mowy ojczystej. 
Lwów, 18. października. 
W czasie powojennym, po złącze- 
niu ziem polskich, wśród wielu nale- 
ciałości po obeych zaborcach, przyję- 
liśmy bezkrytycznie wyraz obcy, któ- 
ry brzydko brzmi w ustach każdego 
Polaka. Chodzi o wyraz „kontrolor“. 
Słowo to jest pochodzenia obcego i mo- 
żna byłoby zastąpić je wyrazem swoj- 
skim, Niestety tak zżyliśmy się z tym 
wyrazem, że na razie wyrugować go 
zupełnie nie można. 
Wiadomą jest rzeczą, że tego spol- 
szczonego słowa używaliśmy we wszy- 
stkich trzech zaborach z tą różnicą, że 


w zaborze pruskim wymawiano i pisa- 
no „kontroler“, a stąd później także w 
Kongresówce. Najbardziej samożacho- 
wawczą dzielnicą, polską, pielęgnującą 
mowę polską, była dawna Ga icja. Tu- 
taj z powodu tolerancyjnej konstytucji 
austrjackiej,j mogliśmy utrzymywać 
mowę naszą ha wysokim poziomie. 
Tutaj używano tego wyrazu w posta- 
ci: „kontrolor“, Wiemy o tem wszy- 
Scy. 

Przejrzyjmy tylko przedwojenne 
nasze czasopisma, książki i afisze te- 
atralne, gdzie zawsze widniał napis np. 
„Kontro'or wagonów sypia'nych”, uży- 
wano tytułów: kontrolor Dyrekcji skar- 
bu, kontrolor tramwajowy itp. 

Tymczasem od kilku łat nastąpiła 
u nas zmiana: „Koatrolora* zmieniono 
na „Kontroiera*. Stało się to mniej 
więcej przed sześcioma laty, kie- 
dy warszawskie księgarnie wydały 
drukiem rękopis „Kontrolora wagonów 
syp.” pod tytułum „Kontroler wagon. 


syp.'. Odtąd część społeczeństwa bio- ! 


rąc przykład 7 góry, zaczęła zmie- 
niać wyraz „kontrolor“ na „kontroler“, 
tak, że poważne instytucje nawet uży- 
wają obeenie wyrazu „kontroler“. 

Ponieważ zaczyna to przybierać 
rozmiary coraz szersze i przyjdzie za- 
mienić dobry wyraz va zły, przelo 
chciałbym zwrócić uwagę na tę spra- 
WẸ. 

Polki, nie zastąpimy tego innym 
wyrazem polskim — mówi się „kon- 
trolor" a nie „kontroler“. H: KE. 

» 


$ 
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— CZARNA NIEWDZIĘCZNOŚĆ 
ZDRAJCY. i 

człowiekiem bardzo dzielnym 

i solidnym. 

Bardzo wcześnie osierocony wsku- 
tek śmierci rodziców, zajął się młod 
szym bralem i opiekował się nim 
bardzo serdecznie. Pein posyłał na - 
wet hraia do gimnazjum i łożył 
znaczne sumy na jego wykształee- 
nie. 

Ale Józef odpłacił mu za to 
czarną niewdzięcznością. 
Skoro bowiem Franciszek ożenił sie 
z młodą i przystiojną dziewczyną, 
Józef począł zalecać się do swej 

szwagierki i rychło 
zyskał jej wzajemność. 
Dowiedział się o tem starszy brat 
itak bardzo się przejął i oburzył tą 
wiadomością, że 
zdrajcę zastrzelił. 
Nas'ępnie sam oddał się w ręce spra 
wiedliwości. 
o 
Z scli odczytowej. 


WSPANA-Y ROZWOJ BUDOWNI- 
GIWA MOSTOWEGO. 


Odczyt prof. dra Stefana Bryły w Pol. 
Tow. Politechnicznem. 
Lwów, 18. października. 

We środę, dnia 10. pażdziernika 
1928 odbyło pierwsze zebranie tygod- 
niowe Pol. Towarzystwa Politechnicz* 
nego po ferjach wakacyjnych. Sezon 
odczytowy otworzył ` prof. dr. Stefan 
Bryła odczytem pt. „Montowanie mo- 
stn w Plogastel, 

Prof. Bryła scharakteryzował roz- 
wój mostów że'azno-betonowych, ja- 
ki nastąpił w ostatnich latach wieku 
XIX. i w wieku XX. Mosty te dosięgły 
przed wojną rozpiętości 100 m., zaś po 
wojnie we Francji, która przoduje ca- 
łemu światu po względem konstrukcji 
żelbetowych, mostowych, zbudował 
inż. Freyssinet most w Vanvray o 
rozpiętości 182 m. Obecnie zaś wyko- 
nuje most w Plougastel o łącznej dłn- 
gości 600 m.. którego trzy główne 
przęsła maja po 180 m. rozpiętości. 
Zastosowano przy tym moście specjal- 
ne sposoby wykonania betonu, do któ- 
rego użyto cementu topionego. 

Drewniane krążyńy tego mostu 
wykonano na brzegu, a następnie prze- 
niesiono pod pierwsze przęsło. Po za- 
hetonowaniu tegoż usunięto je stamtąd 
i przewieziono (podczas burzy) most 
pod przęsło następne , gdzie obecnie 
wykonywa się betonowanie. Prof. Bry- 
ła objaśnił wykład szeregiem obrazów 
świetlnych, oraz pokazem nieżmiernie 
ciekawego filmu, jaki otrzymał w dro- 
dze wyjątku dla Lwowa i Warszawy 
od twórcy, mostu inż. Freyssinetą t 
inż. Kozierskiego z Paryża. 

Wykład wzbudził żywe zaintere- 
sowanie licznie zebranych członków 
Towarzystwa i zaproszonych gości. 
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KRONIKA 


Października 
Czwąrtek 
Łuk sza ew., Tf. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTOW NiE ZWRACA. 


TEATR WIEŁKI: 
Czwartek, 13, bm. „łujemnicza Dama“, 
operetka. 
Piątek, 19 bm. 
nadja. 
Sobota, 20. paździenaika o godz. 


„Mysz kościelna', ko- 


3-ciej 


„lrydjon”* przedstawienie dla młodzieży 
-zkolnej. 
Sobota, 320. pażdziernika o godz. 7.30 


n lujemnicza dama" operetka, 
x 

Teatr Wielki. Dzis po raz drugi wspa- 
piala Operetka Edwardsa -Tajemnicza 
dame‘, która na wczorajszej premierze Zo- 
stała przyjęta wprost entuzjuslycznie przez 
publiczność; wypełniającą widownię do o- 
ałatniego miejsca į darzącą. buwrzliwemi o- 
"klaskami doskonałą grę artystów i 'przepięk- 
ią wystawę dekoracyjną. Wprowadzona na 
scenę po raz pierwszy przez reżysera Ta- 
trmańskiego i ułożona przez  balelmistrza 
Liesielsktego „16-ku Gins“ będzie niewąt- 
oliwie jedną więcej atrakcją, rokującą tej 
nowości operetkowej trwałe powodzenie. 

„Mysz kościelna, świetna komedja W1. 
lredora, wznowiona onegdaj z wielkim 
sukcesem artystycznym, ukaże s.ę jutro po 
iaz drugi, z doskonałą odtwórczynią roli 
tytułowej, p. Stefanią Jarkowską, oraz mp. 
Poraską, Dobrzańskim, atschką, Strzo- 
ledkim i Szyndlerem w głównych rolach. 

Występy dramatu lwowskiego w Prze- 
myśln. Dyrekcja Teatru Wielkiego urządza 
w Przemyślu stale każdego poniedziałku 
występy dramatu lwowskiego. Dotychczas 
grano tam „Łatwiej przejść wielbłądowi", 
„Mała, grzesznica” i „Mysz kościelna”. Wy- 
stępy naszego zespołu w Przemyślu ciesz: 
się ogramnem powodzeniem i zdobyly 'so- 
bie powszechne uznanie. Publiczność prźe- 
myska przyjmuje artystów lwowskich nad 
zwyczaj sendecznje, oklaskując ich przy 
otwartej scenie. 


TEATR MAŁY: 

Czwartek, '18. bm. o godz. 7.30 „„Praw- 

dziywa milość“ Przedostatni występ go- 
ścimny Malickiej i Węgierko. 

Piatek, 19. bm. o godz. 7.30 .Prawdzi- 
wa miłość. Pożegnalny występ gościnny 
Malickie, i Wegierko. 

xk 


Pożegnanie Marji Malickiej i Aleksan- 
dra Węgierko z Lwowemi Urocza ta para 
warszawskich artystów udaję się na arty- 
styczne turneć po Malopolsce w komedji, 
która święci od szeregu dni triumfy m 
Teatrze Małym m. te „Prawdziwa miłość” 
R. Bacco. Wobec tego wyjazdu dzisiejsze 
i jutrzejsze przedstawienia będą zarazem 
wstatnimi pożegnalnymi występami na- 
szych ulubieńców. Jest to ostatnia okazja 
zobaczenia świetnych artystów w znako- 
mitych ich kreacjach. 


x 

Występy wszechświatowej sławy Teatru 
Sztucznych Ludzi w Teatrze Malym roz- 
poczną się dnia 12. bm. o 9 wiecz. Fenn- 
menalny ten teatr, który poruszył opinię 
całęj Europy i Ameryki, wzbudzając jedno- 
myślmy entuzjazm, przyjeżdża do.nes. z 
Warszawy, gdzie gościł kilka tygodni, kilka 
krotnie przedlużając swój pobyt. Występy 
Featru dei Piccoli we Lwowie zapowiada 
ją się jako niebywała sensacja 


x ; 

. Program Kasyna i Koła Literačko- 
Artystycznego na bieżący tydzień. Wc 
czwartek dnia 18. października — począ- 
tek o godzinie 20-tej. Prokurator Alojzy 
Girtier wykład p. t. „Dziecko w ktymi- 
nalistyce*'. 


x 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA- 

Piątek, 19. października: Odczyt M. 
Eo na temat: „Międzynarodowa. mi- 
togé“. 

Poniedziałek, 22 października: Leon 
lezak, I-szy tenor opery wiedeńskiej. 

3665-4 
e n 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Lili Damita jako „Awan- 
turnica'*. 

AVENUE: „Macocha“. 

CASINO: „Danton j Robespierre", 

CHIMERA: „Młodzieńczy szał'* 

GRAŻYNA: „Miłość Joanny Ney“ 


isa zu waw h HA 


L.sa.atul Lemhi 


Na śliską drorę fałszerstwa 


WKROCZYŁ P. ZYGMUNT C. I NATUR 
J Lwów, 18. paździeriiam 

(—) Przed kilku miesiącami pewien 

urzędnik z Gal. Kasy Oszczędności Zy- 

gmunt C., liczący lat 23, złożył na ksią- 

żeczkę 12 doł. na nazwisko Romana Po. 


horeckiego. Za namową swoich przyja- 
ciół, Jana Czecha, ajenta handlowego i 
Bogusława Malinowskiego, urzędnika 
prywatnego 


stałszował książeczkę, 


do której dopisał cyfrę 6 tak, że ksią- 


żeczka oraz odpowiednia księga zawiera- | 


ła już cyfrę 612 doł. i 
celem 

podjęcia tej sumy 
Po podjęciu tej kwoty oszust zbiegł, o- 
trzymawszy 


posłał ekspresa | 


od Malinowskiego papiery ; 


ALNIE SROMOTNIE SIĘ POTKNĄŁ 


na nazwisko Stefana Iskrzyckiego. Po 
kilku tygodniach 

oszusta ujęto 
i odstawiono do więzienia przy ul. Ba- 


torego. 


Wczoraj wszyscy trzej stanęli przed 
radcy 
Dworzaka, a po przeprowadzonej roz- 


prawie zapadł wyrok  zasądzający Zy- 
gmunta C. na sześć miesięcy więzienia z 
zastosowaniem amnestji na trzy miesią- 
ce, przyczem karę tę zawieszono na pięć 
lat, kolega jego Czech zasądzony został 
| na 3 miesiące, zaś Malinowski uwołnio- 
| 

| 


l 
| senatem pod przewodnictwem 
i 
ł 
| 


ny od winy i kary. Bronił adw. dr. Ma- 
cieliński. 


Czy nie można 


temu zaradzić? 


-APEL DO P. KOMISARZA RZĄDU PROF. NADOLSKIEGO. 


Lwów,.18. października. 

Dochodzą nas liczne skargi, że 
świeżo mianowany radca magistratu 
p. Ochman, — którego kwalifikacje z 
wielu stron były i są kwestjonowane 
wbrew szeregowi okólników władz 
centralnych i komisarza rządu, aby 
publiczność jak najuprzejmiej była tra- 


ktowana, zachowuje się w stosunku 
FATAMORGANA; „Grobowiec mi- 
tości”. 


KOPERNIK: „Małżeństwo”. 

LEM: „Gehenna zdradzoncgo męża”. 

Liusi „o SŁ pomzej zera . 

MARYSIENKA: „Małżeństwo“. ` 

OAZA: .,.Car Iwan Groźny” 

PALACE: „Marynarze i błondyuki”. 

PASA: „Posuch Dzikiego Zachodu”. 

-UCIECH A: „Chińska papuga“. 

ZĘ > 

Komitet im. St. Sobińskiego przypom:- 
ra. że w księgarniach lwowskich można 
jeszcze neb%ć świetnie nakreślońa pracę dra 
St. Lemnickiego, prof- Uniw. J. K. p. t. „Str 
nisław Sabiński. Człowiek i ideologja'. —— 
Dochód z tego hołdu Kuratorowi kresowe- 
mu przeznaczony na dwa trwałe pomniki. 
pozpoczętą, już szkolę T. S. L. w Kozieln:: 
kach, oraz na trwały Dom koloniny dk 
młodzieży szkół średnich. Rachunek bież 
Komitetu ra powyższe cele otwarty w Mz: 
skiej Kasie Oszczędności. 

() Pół miljona kredytu na budowę 
kanałów. Na posiedzeniu komisji tech. 
nicznej Rady Przybocznej uchwalono od- 
stąpić Stowarzyszeniu Ochrony Dziecka 
159 sążni gruntu na-Żcelaznej Wodzie 
Z porządku dziennego przedstawiono 
sprawozdarie z budowy kanałów we 
Lwowie. 'W pórze zimowej liczba zatru- 
dnionych: :przy budowie będzie musiała 
być zredukowaną do 200 osób. W myśl 
wniosku refenta uchwalono wezwać Ma- 
gistrał dd. przedstawienia wniosków w 
sprawie kredytu około. 400.000 na budo. 
wę kanałów w porze zimowej. 

Z kolej załatwiono następujące spra- 
wy: postanowiono rozszerzyć drogę łą- 
czącą ul. Świętokrzyską z Boczną Często- 
chowską źż 8 m. do 10 m. Instalację ceh- 
tralnego ogrzewania w nowej. remizie 
tramwajowej na ul. Gródeckiej oddano 
firmie Rodakowski. 

Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Posiedzenie : Wydziału . Matematyczno- 
przyrodniczego odbędzie się 22. bm. o 
godz. 6 popoł. w Instytucie Zoologicz- 
nym Uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 4. 
Porządek dzienny: 1) Prof. Dr. J. To- 
karski: O skale sanidynitowej z okolic 
Berestowce, 2) Prof. Dr. J. Czekanowski: 
Typy antropologiczne 
3) Prof. Dr. H. Steinhaus: 
warunkowo sumowalnych 


O szeregach 
(praca p. 5. 


Mazura), 4) Prof. Dr. A. Beek: Krążenie ¢ 


w małych tętniących naczyniach krwio- 
nośnych (praca Dra Klisieckiego), 5) 
Tenże: Wpływ jonów wapnia na ośrod- 
kj naczyniowo-ruchowe, hamujące serce 
i oddechowe (praca Dra Szajny), 6) Ten- 
ża: O łączności między oddechaniem i 
stopniem ucukrzenia krwi (Praca Drów 
Szajny i Hołobuta). 

Polskie Towarzystwo Filologicząe we 
Lwowie. Posiedzenie. naukowe odbędzie 


a prawa Mendla, 


| do stron nad wyraz niegrzecznie, co 

| gnotyka się z ogólnem oburzeniem. ` 

| Nic wątpimy, że p. komisarz Na- 
dolski, który znany jest ze swych. eu- 
sopejskich poglądów na urzędowanie, 
wylądnie w tok pracy p. Ochmana i 
odpowiednio ponczy go o zasadach 
grzeczności i uprzejmości w stosunku 
do stron. 


| się w sobotę, 20. bm. o godz. 18-tej, w 
sali IV na 1 p. w Uniwersytecie, przy u! 
Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wygłosi: 
1) Prot. dr. J. Kowalski, Doktryna mito- 
logiczna „Popasu w Upicie'* Mickiewicza. 
2) Dr. Wł. Chodaczek: Komunikaty. 
Zarząd Zwiazku Obrońców Lwowa z 
listopada 1918 r. podaje do publicznej 
wiadomości, że hie upoważniał nikogo 
| do zbicramia jakichkoiwiek datków ma 
| rzecz wdów i sierót po Ubrońcach Lwo- 
| wa, jak również na rzekomo mający się 
| pestawić pomnik na cmentarzu Obroń- 
| ców Lwowa. Równocześnie z upoważnie- 
| nia Straży Mogił Polskich Bohaterów, 
| stwierdzamy, że nie zoslał nikt do wspo- 
| mnianej zbiórki upoważniony. Zgłaszają- 
cych się prosimy oddawać w ręcę wiadz. 
| Zarząd Związku Obrońców Lwowa z 
listopada 1918 r. zawiadumia 
| czionków, że są do objęcia 


swoich 
posady dia 

śluszrzy i pokrewnego zawodu. Zgłosze- 
| nia przyjmuje Sekretarjat Związku w go- 

dzinach urzędowych. Posady są w pań- 

stwowem przedsiębiorstwie i mają być 
najpóźniej 1. listopada br. Przy 
tej sposobności nadmienia się, że są do 
nabycia minjaturowe Krzyże Obrony 
Lwowa. 


objęte 


Wiadomości osobiste. 


i 
) 

I 

| Znany okulista, 
prymariusz dr. Zion 

| 


powrócił z wyweza- 
sów. 

Korpus wysłużonych wojskowych, ce- 
lem mczezenta: rocznicy 16-ieciu Państwa 
Polskiego, uchwalił udzielić jako jubileu- 
smowy dar, odpowiednią kwotę najstarsze- 
mu swemu inwalidzie, oraz najstarszej 
wdowie W dniu 10. listopada wieczorem 
odbędzie się we własnej sah u]. Ochronek 
l. 1, uroczyste zebranie wszystkich człon- 
ków, zaś w dniu 11. listopada korpus we- 
Źmio udział w ogólnej uroczystości. 

Kurs przygotowawczy do IV kl. gimn. 
Zmamy powszechnie Zaklad naukowy im. 
H. Jordana otwiera z początkiem listopada 
br. kursa, przygotowujące młodzież do egza 
minu wstępnego do- I-szejg i IV-le; - klasy 
gimnazjalnej. Nauka odbywać się będzie 
przy ul św. Mikolaja 16. w godzinach po- 
południowych: — Dla uczniów zaś nie u- 
częszczających do szkół. będzie też pro- 
wadzony kurs przy ul. Sobieszczyzna I. 16. 
Innowacja ta jest mader potrzebną, gdyż 

| wydarzają się wypadki nieodpn- 
+ wiedniegn przygotowania. powodujące ujem 
| ne wyniki w pracy szkolnej. Kursa prowa 
dzone będą przez doborowe siły pedago- 
| mczne, to też uczniowie w całej pełni skou- 
| -rzystają z nauki pobieranej. Dyrekcja przyj- 


często 


mować będzie wpisy codzienie od godz. 
15 do 14-tej. 
Wezwanie do Inwalidów W. P. Na 


| abchód dziesięciolecia powstania Pañ- 
stwa Polskiego, "wyjedzie do Warszawy 
delegacja Legji Inwalidów. Celem .usta- 


lenia ilości uczestników, zechcą się czlon- 
kowie Legjj natychmiast zgłosić w Za- 
rządzie przy ul. Kącik Ż1 l. p. 

Kurs spawania. Zgloszenia ną kurs spia- 
wamn gazami, prowadzony przez Izbę 
przemysłowo-landiową we Lwowie, przyj: 
muje sekrelurjał kursu przy uł, Bourlardi 


"B, parter. ` 


Kiub szachowy „Hetman“ zaprasza 
.P. 1. Czionków na Nadzwyczajny Scj- 
mik, który odbedzie się w lokalu Ka- 
wrarni Europejskiej w sobotę dnia %7. 
października o godz. 20-tej. 

Zmarli we Lwowie. Stanislaw Biel lat 
27, Maksym Prysitajło lat 14, Paweł Ba- 
brak lat 35, Anastazja Piłińska lat 68, 
Marja Szczepna lat 30, Sara Steiger lat 
ł8, Róża Hirschhorn lat 61, Barbara 
Merbst lat 84, Rudolf Paschma lat 64, 
Anna Pawłyk lal 73, Antonina Ciura lat 
28, Klementyna Mikulińska lat 62, Igna- 
cy Ludwik lat 72, Konstancja Białozor- 
ska lat 52, Elżbieta Fiszer lat 30, Józet 
Leszczyński lat 69, Józef Racibor lat 29. 

(—) Włumauia i kradzieże. Marcylin 
Peperman, zam. Głowińskiego 10, doniósł 
wczoraj policji, że nieznany sprawca do- 
stał się do jego pralni, skąd po wyrwaniu 
kral i, wykrojeniu szyby, skradł bieliznę 
damską i męską wartości 700 zł. Na 
szkodę Anny Launer, zam. Kazimierzow- 
ska 33, skrądła wczoraj jej służąca Józe- 
ta Ostrowska 110 zł. w gotówce oraz bic- 
liznę damską, — Z mieszkania Mojżesza 
ł'cuertaga, kupca zam. Szpitalna 238, 
skradziono po włamaniu się garderoby 
niestwierdzoniej na razie wartości. 

(—) Aresztowania: W aresztach poli- 
cyjnych spoczęli wczoraj: Markus Perl- 


mutter, Mojżesz Mirocznik, Ferner Pej- 
sach, i Zygmunt Stengel, jako podej- 


rzani o kradzież herbaty wartości 316 zł. 
na szkodę Jana Womeli zam. w Mości- 
skach Wielkich, Annę Popowicz zaękra- 
dzież kilimów wartości 35 zł. na szkody 
Kornblitta zam. przy ul. Szajnochy 4 o- 
raz Jana Werbę za kradzież kurtki na 
szkodę Rudolfa Wendela z Dornteldu: 
(—) Jeszcze jeden. podrzutek. W real- 
ności przy ul. Zadivórzańskiej 27 znale- 
ziono wczoraj podrzucone dziecko płci 
żeńskiej, liczące około 3 miesiące. Dzicc- 
ko to oddano w ópiekęe Komisarjatowi 


amiejskiemu dz. 1. : 


(—) Znowu przejechanie przez anto. 
Szofer Marjan Matus jadąc autem mr. 
90.2000 ul. Pełtewną najechał na 6-letnię- 
go Mendla Wachtła, który doznał złama- 
nia prawej nogi. Pogotowie ratunkowe 
po zaopatrzeniu odwiozło go do  szpi- 
tala. j 

—0— 

Nio każdemu wiadomo, że prawo dn 
nazwy oryginalnego francuskiego koniaku 
mają te tylko destylaty, które wytwarzane 
są z win Charentes we Francji. Zmalazi” 
to nawet swój wyraz w ustawodawstwie 
francusikiem, które ma ten temat zawieru! 
dokladnie określone przepisy. Do naj- 
lepszych fabrykatów w tej dziedzinie Zali- 
czają się koniaki Monnet, wyrabiane prze. 
istniejącą,od roku 1826 firmę J. G. Mon- 
net & Cie, w miejscowości Cognac. w 
Francji Kto nabywa, czy używa koniaków 
tej firmy, ma gwarancję absolutnej auten- 
tyczności już dlatego, %e przesyłki firmy 
Monnet zaopatrzone są w urzędowe po- 
świedczenie władz francuskich, wystawiano 
wyłącznie dla destylałów z obwodu, Cha- 


rettes. 

SUKNA stud nckie, Płaszcze, Palta 

| l na łóżka | 

podróżne ala Sławuckie w doborowych 

gatun.«ch 1 po BRZ cenach poleca 
irma f 


LUDWIK RALSKI, Lwów, 


RUTOWSKIEGO 7. naprzeciw Katedry 


—o 
—H— 
Ze śmwinta, 


-W wyuawiuctwie poświęconem histo. 
rji Wielkiej Wojny wydawanem przez 
Fundację Carneggiego została utworzona 
sekcja polska, na której kierownika po- 
wołany został prot. historji Uniwersy- 
tetun Warszawskiego Dr. Marceli Han- 
delsman. Dzieło p. t. „Polska Ww czasie 
Wielkiej Wojny“ ukaże się w 2 wielkich 
tomach, przedstawiając historję „sprawy 
polskiej w czasie wielkiej wojny oraz 
dzieje społeczne i gospodarcze Polski w 
okresie od sierpnia 1914 do chwili zwo- 
łanią Sejmu ustawodawczego w r. 1919. 
Poszczególne rozdziały będą wydane w 
języku: połskim jako odrębne hsiążki. 


gs 
na ubmnia męskie. Ko- 
stiumy damskie, V uudurki 
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Obrona kudycóci przed widmem głodu. 


CHWALEBNA AKCJA CZYNNIKÓW RZĄDOWYCH I OBYWATELSKICH NA WILEŃSZCZYŹNIE, 
BĘDZIE ZAPEWNE ZAPOCZĄTKOWANIEM PODOBNYCH ŚRODKÓW ZAPOBIEGA WCZYCH I W IN- 
NYCH CZĘŚCIACH PAŃSTWA, DOTKNIĘTYCH TEGOROCZNYM  NIEURODZAJEM. 


Lwów, 18. października. 

(jp) Bardzo dotkliwe dla rol- 
nictwa zniszczene przeważnej 
części zasiewów ozimych z po- 
wodu długotrwałego zimna i mro 
zów wiosennych, jakoteż później 
sze okresy posuchy wyźćworzyły 
w roku bieżącym ciężką sytuację 
żywnościowa. 

Położenie staje się tem poważ- 
niejsze, że nastanie WSzeęSuych 
przymrozków stawia pod Zna- 
kiem zapytania zb.ór kartcili i in- 
nych płodów jesiennych. które i 
tak w tym roku nie wypadły naj” 
lepiej. Spadły zaś przed paru 
dniami w Zakopanem i na Pod- 
karpaciu Śnieg, niewątpliwie już 
obecnie spowodował w tych oko- 
licach ogromne szkody. 

Wobec tego stanu rzeczy 
kwestia aprowizacyina ie.t w 
tym roku szczegółniej źrudna do 
rozwiązania, a zwłaszcza szero- 
kie sfery ubogiej ludności miej- 
skiej, oraz ludność wiejska okolic 
dotkniętych klęską nieurodzaju z 
trwogą oczekują zimy i jeszcze 
cięższego od niej przednowku. 

„Że w sferach rządowych i sej- 
mowych panuje pełna śŚwiado- 
mość niebezpieczeństwa. świad- 
czy akcia podięta obecnie w Wo” 
jewództwie wileńskiem. której 
inicjatywę  podiął nie kto inny, 
jak tak blizko rządu stojący pre- 
zes grupy regionalnej B. B. Woj. 
wileńskiego poseł Jan Piłsudski. 

Jak depesze z Wina donoszą, 
celem przyjścia z pomoca ludno- 
ści Wileńszczyzny dotkniętej klę 
ską nieurodzaju, poseł Jan Piłsud 
ski stosownie do uchwał. powzię- 
tych przez swoją grupę. odbył 
konferencie z p. wojewodą wileń 
skim, prezesem Izby skarboweł I 
dyrektorem Banku Rolnego, po- 
deimując równocześn'e interwen- 
cję w urzędach centralnych. 

Z dotychczasowych rewela” 
cyj wynika, że urząd woijewódz- 
ki zajęty jest pilnem badaniem 
rozmiarów klęski i czyni energi- 
cznę zabiegi w celu skużeczn”go 
zaradzenia złu. — Bank Rolny 
kończy lustracije terenów klęsko” 
wych, poczem niezwłocznie przy 
stąpi do udzielenia niezbednej po- 
mocy kredytowej. — Kredyty na 
zakup paszy treściwei dla bydła 
będą wydawane na warunkach 
ulgowych wyłącznie organiza- 
cjom rolniczym dla podziału 
wśród poszkodowanych i to w 
formie akredytyw na frachty. — 
Pozatem Bank otworzył kredyć 
w wysokości 400.000 zł.. który 
może być wydatnie powiększony 
na zachowanie i przetrzymanie 
inwentarza hodowlanego w okrę 
gach, gdzie z braku naszy i ogól- 
nego nięurodzaju rolnicy bylibv 
zmuszeni wyzbywać sie cennych 
nieraz okazów dla opedzenia in- 
nych potrzeb. 

Nadto prez, noseł Piłsudski za- 
mierza interweniować u władz 
centralnych w sprawie dalszych 
ulg dla terenów dotkniętych nie- 
irodzą jem. 

Należy się spodziewać. 
chwalebna akela, 


że ta 
rozpoczęła na 


| 


terenie Województwa wileńskie" 
go, bedzie podięźa przez powoła- 
ne do tego czynniki obywatelskie 
i rządowe wszędz'e tam. gdzie 
położenie ludności iesź szczegól- 
wei krytyczre iże obejmie rów 


| nież ludność miejską. dla której 
widmo podrożenia artykułów 
spożywczych pierwszej potrzeby 
przedstawia się szczególniej gro- 
źnie. 


Długi zacnego arcybiskupa. 


JAK W POWIEŚCI WIKTORA HU 30. 


NIE MóGŁ ODMÓWIĆ 


— 


BIEDNEMU. — 17 MILJONÓW DŁUGÓW. 


Praga, w pażdzierniku. 
Opinja publiczna zajmuje się iu- 
taj obecnie żywo sprawą spadku po 
zmarłym niedawno arcybiskupie 0- 
łomunieckim dr. Stojanie. Ten ka- 
plan był postacią prawdziwie e- 
wamgeliczną, 

Mimo znacznych dochodów i 
osobisiego majątku żył sam bardzo 
skromnie, niemal w nędzy. Podo- 
bnie, jak ów biskup z „Nędzników* 
Wiktora Hugo, nie 'polrafił nigdy 
odmówić biednemu i znany był z 

ofiarności i dobroczynności, 
dochodzących wprost do przesady. 


Wiedziano o tych cechach jego 
charakteru i nieraz jego dobroci 
nądużywano. 


Z żucia prowineji, 


Szlachetny książę Kościoła, pra- 
gnąc śpieszyć ubogim z pomocą, 
pozaciagał mnóstwo długów. Ogól- 
nie o tych długach mówiono, nikt 
jednak nie przypuszczał, by doszły 
one do lak nieprawdopodobnej wy- 
sokości, jak to się z testamentu ar- 
cylbiskupa okazalo. < 

Po dokladnem obliczeniu stwier- 
dzono mianowicie, że biskup pozo- 
siawił 30.000 koron czeskich w go- 
tówce, oraz 634.000 w nieruchomo- 
ściach, nastomiasi „długi jego wy- 
nosily 

17 miljonów koron czeskich. 
Zobowiązania zmarłego arcybiskupa 
must obecnie pokryć kapituła arcy- 
biskupia w Ołomuńcu. 


Ludnceść m. Dsibremila w obronie 


miasta przed 


bankructwem, 


NA WIECU OBYWATELSKIM DOMAGANO SIĘ ZNIESIENIA RZA- 
DOW KOMI SARSKICH. 


(Od naszego korespondenta). 


Dobromil, w pażdzierniku. 


Rządy komisarskie w Dobromilu dopro- | 


wadzily do miny finansowe: miasto (przed 
siębiorstwa miejskie eleklrownia i i. zostaly 
sądownie zajęte za długi). Na domiar złe- 
go obecni władcy miasta nie chcą dopuścić 
do ukonstytuowania się. nowej, pochodzą- 
cej z wyborów rady. — Stosunki te wywo- 
lują zrozumiałe rozgoryczenie. Znalazło 
ono swój wyraz na zgromadzeniu, które u- 
chwaliło następujące charakterystyczne u- 
chwały: 

Obywatele miastą Dobromila zebrani na 
wicou publicznym w sali Magistratu celem 
amówien:a gospodarki gminnej stwierdzają, 
że dotychczasowe rządy komigarskie w mmi 
nie wyszły na szkodę gminy, a w szozegól- 
ności przez dopuszczenie do zniszczenia je- 
dynej placówki kredytowej w mieście, jaka 
była Miejska Ksa Oszczędności, odbiera- 
jąc możność korzystania mieszczanom z ja- 
kiogokolwielk kredytu, przez nedmierne ob 
ciąganie miasta długami zaciągnietymi bez 
planu gospodarczego i nie usprawiedliwio- 
nymi wykomanemi robolammi czy inwesty- 
cjamj, przez niedopelnianie zobowiązań po 
dęrwano zaufanie do siły młatnicze: tut, 
gminy, powodując nietylko skargi sądowe. 
ale nawet zajęcie kondyktem podatków 


gminnych przez najpoważniajszą instytucję ! 


| kredytową w kraju, jaką jest Bank Gospo- 
Jarstwa krajowego; do budowy miejskiej 
elektrowni przystąpiono bez. nałeżyłtego przy 
zotowalnia, mimo zastrzeżeń T. W. 5. i pro- 
wadzono ja w sposób dyletancki i nieudol- 
ny, w nasiępslwie czego przekroczono ko- 
szlorys okolo 100 pre., jakikolwiek nowo wy- 
brana Rada, pochodząca z wyborów kurjal- 
nych, daleką jest od idealu; jaką mogłaby 
być Rada pochodząca z wyborów równych 
i powszechnych, to jednak licząc się z fak- 
tem dokonanym — zebrani żądają natych- 
miastowego wprowadzenia jej w urzędowa- 
nie i najkalegoryczniej protestują przeciw- 
ko próbow adwleczeńia ej sprawy, przęz l* 
same elementy, które za. dotychczasowa go- 
spodarkę są odpowiedzialne, żądają po 
| ciągnięcia do odpowiedzialności tych wszys! 

kich, którzy abęcny stan gosnodarezy za 

winili. Zebrani obywatele miasta Dobromila 
| wyrażają nadzieję. że wybrany na dniu 10. 
| września 1928 Magistrat miasta Dobromilu 

pod kierownictwem inż. Jakóba  Paryław- 
skiego podola wydźwignięciu miasta Z po- 
i 


łożenia, w jakiem się z winy dotychezaao- 
wych włodarzy znałazłg. Dlatego też ape- 
lują do władz. ażeby przez natychmiagto- 
we wprowadzenie w urzędowanie nowo u- 
konstytuowamej R: dy położyły kres dotych- 
czosawvm stosunkom. 


Że srorfn, 


esnortowy blang 0 mniady. 


GOŚCIE AMSTERDAMSCY WYKAZALI DOBRY APETYT. 


uwów, 18. października 
Państwo, któremu przypadą ho- 
nor urządzenia u siebie Igrzysk o- 
limpijskich, okupić go musi wy- 
dalkowaniem dużej ilości gotówki, 
która jednakże, jak dowiodła ostą- 
tnia Olimpjada 


w Amsterdamie, | 


zwraca mu się częściowo w naj. 
rozmaiłszej postaci. 
Podcząs igrzysk w Amsterdamie 
przetelegrafowano do wszystkich 
| krajów świata około miljena słów, 
a prócz tego w samym tylko siadją- 
nie zatrudnionych było 50 pracow- 
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ników pocztowych. Najwięcej de- 
pesz poszło do Ameryki, następnie 
do Szwecji, Japonji, Finlandj;, Lon 
dynu i Paryża. Wiadomości do Bel 
gji, Niemiec, Szwajcarji i Włoch 
szły przeważnie drogą telefoniczną. 

Tramwaje amsterdamskie zaro- 
biły także niemało. Codzienny ruch 
bowiem wzmógł się e 100.000 osób 
więcej niż normalnie. - 

Hotełarze i kupcy odczuli także 
w sposób dodatni tak kolosalny na- 
plyw cudzoziemców, posiadają- 
cych przeważnie znaczny zapas go- 
tówki przeznaczonej na wydanie- 

Suma osiagnięla z samych bile- 
tów wejścia na stadjon wynosi 
1,425.000 guldenów, z czego 237 ty- 
sięcy zabrało miasto tytułem po- 
datku. 

Budynek stadjonowy po igrzys- 
kach nabyła pewna spółka akcyj- 
na, która go zużytkuje na rozmaite 
imprezy sporiowe. Zapoczątkowała 
je olimpjada głuchoniemych, a na- 
siępnie odbędą się wielkie wyścigi 
kołowe. 

Pozatem, jak widać 
bufetu na siadjonie, 
wzruszenia sporlowe 
wpływają na apetyt. 

Spożyto tam bowiem 10.700 jaj, 
599 kg. szynki, 10.000 befsztyków 
i kotletów, 4000 litrów mleka, 17.250 
litrów piwa, 37.400 filiżanek kawy 
i herbaty. Podczas zawodów fool- 
balowych gracze niemieccy i ich 
przyjaciele spożyli samych tylko 
parowych kiełbasek 75.000. 

W tak wielkiem zbiorowisku 
nie obeszło się i bez udzialu 


z obrotów 
wrażenia i 
znakomicie 


ludzi 


„rycerzy przemysłu, którzy zjeżdża- 


ja na każdą Olimpjadę na gościnne 
wysiępy. Ogółem aresztowała poli- 
cja amsterdamska 276 cudzoziem- 
ców, przybyłych na półów z rozma- 
itych krajów. 

Nie obeszlo się również bez roz- 
maitych sensacyj, z klórych naj- 
głośniej dostarczyli alleci z Austrji. 
Mianowicie w hotelu  Velsenbeek, 
gdzie australijscy ci olimpijczycy 
mieli swą kwaterę, zginęły ze ścian 
wartościowe obrazy i srebro stoło- 
we. Przeprowadzona rewizja poli- 
cyjna odnalazła w atletycznych ku- 
frach obrazy, natomiast srebro zda- 
lało już ulotnić się bez znaku. 


ZAPASY CIĘŻKOATLETÓW. 
Lwów, 18. października. 

Wtorkowy wieczór rozpoczął się walką 
dwóch asów atletyki, olbrzymem poznań- 
skim Pineckim a Amerykaninem Bahn 
Samsonem. Walka miała zacięty charakter. 
W 23 min. wprawdzie udało się Wielko- 
polaninowi założyć swemu przeciwnikowi 
dławiacy podwójny „nelson“, lecz sprytny 
Amerykanin znając smutne skutki tego 
miażdżącego chwyłu, w niedozwolony spo- 
sób zapomocą wykręcenia palców uwolnił 
się od niechybnej norażki. Ta swoista 
dżentelmenerja nie znalazła aprobnty sę- 
dziów, którzy udzielili Samsonowi ostrze: 
żenia, z 

Poraz wtóry zwarli się zapaśnicy, jed- 
nak pierwsze spolkanie po 15 min. rezul-, 
latu nie daje. 

Górnoślązak Bryła w £ min. 
Waluszewskiego. 

Nerwowy i dobry technicznie Kraus 
(Alzacja), dzięki cjągłęmy  rejterowaniu 
poza dywan. ilekroś znajdowa] się w kry- 
łycznej sytuacji, uzyskał wynik remisowy 
pg 25 min. z przeważającym go Pooshaf- 
em. 

Ukrainiec Aksionow po 7 min. pokonał 
Prollera (Tyrol), zaś odskonały Feristanoflf 
(Bułęarja) już w 1 minucie pokonał grote- 
skowego Hubera z Moraw. 

Dziś, w czwar(ek, walczą: Waluszew- 
ski — Loncig,Feristamoff — Aksionaw, Hu- 
her — Kohler, decydującą walka Panshodi 
i Krąug, orez budzącą wielkie zaintereso- 
wanie decydującą walka między Pińeekim, 
a Bahn Samsonem 


pokonał 


SEE 
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z dnia 19 października 1928. t 


Kronika gospodarcza. 


luięazynarodowy karte: prouucentów 
ssyn uchwalił na ostatniem swem ze- 
braniu przekazać sprawę przekrocze- 
nia kontyngentu produkcji przez An- 
glię do załatwienia specjalnej ad hoc 
wybranej komisji. Jak wiadomo, cho- 
dzi o sprawę wyprodukowania przez 
Anglię a 200.000 ton więcej ponad u- 
stalony przez kartel kontyngent. W 
powyższej sprawie zosta! siormułowa- 
ny odpowiedni protokół, który rozęsła- 
no wszystkim członkom kartelu. Pro- 
tokół tęn stanowić będzie podstawę 
dla prac wymienionej komisji. 

Akcja o stworsenie p'antacyj tyto- 
nia w Polsce. Państwowy Monopol 
Tytoniowy wprowadza w jesieni bieżą- 
cego roku doniosłą inowację dla stwo- 
rzenia w Polsce plantacyj tytonio- 
wych. Monopol udzielać będzie poży- 
czek uprawiającym tytoń w wysoko- 
ści 60 proc. wartości zasiewów, przy- 
czem połowa tej sumy wypłacana bę- 
dzię przy dokonaniu zasiuwów, 

Badanie przemysłu cukrowniczego. 
Instytut badania konjunktur gospo- 
darczych i cen rozpoczął szczegółowe 
badania przemysłu cukrowniczego na 
terenie większych cukrowni w Polsce. 
Celem ich just oświetlenie rentowno- 
ści w przemyśle cukrowniczym, han- 
dlu cukrem, oraz zbadanie slanu cu- 
krownictwą z punktu widzenia racjo- 
nalizacji. 

Nowa taryfa towarowa, Z dniem 1 
listopada br. wchodzi w życie część I. 
polskiej taryfy towarowej, zawierająca 
nowy regulamin przywozu towarów 
Równocześnie traci moc obowiązującą 
taryfa towarowa polskich kolci żela- 
znych część I-sza, ważna od dnia i. 
marca br. W związku z tum ulegną Tó- 
wnież zasadniczej zmianie listy prze- 
wozowe wuwnętrzne i międzynarodo 
we tak pod względem formatu jak i 
lukstu. Zainteresowane firmy winny 
zatem wstrzymać się o ile możności 
od nowych zamówień na listy przewo- 
zowę w drukarniach prywatnych, 
względnie zamówiunia ograniczyć do 
minimum. 

Wycieczka stowarzyszenia przed- 
sławicie.j handlowych da Wiednia i 
Budapesztu, Grono przedstawicieli 
handlowych udaje się 17, bm. na mię- 
dzynarodowy kongres do Wiednia, któ- 
ry będzię połączuny z kilkudniową 
wycieczką do Budapesztu, Przedstawi- 
ciele handlowi z Polski wyjeżdżają z 
wyraźnie określonym celem nawiąza- 
nia przy tej okazji stosunków handło- 
wych z zagranicznymi kupeami. Jest 
to tem łatwiejsze, że na kongrus zjadą 
się Z całuj Europy kupcy, których 
specjalnością są transakcję eksporto- 
wo-importowe. 

Nowy sowjecki urząd eksportowy. 
Z Moskwy donoszą o utworzeniu tam 
specjalnego biura dla spraw eksportu i 
importu, oraz wszelkich stosunków 
handlowych z Turcją, Syrią, Egiptem. 
Palestyną, Arabją, oraz innymi kraja- 
mi Wschodu. Biuro powyższe ma rów- 
nież na celu nawiązanie stosunków 
handlowych z kupcami orjentalnymi, 
znajdującyrni się w Z. S. R. R. 

O nawiązanię bespośrednich sło- 
sunków handlowych 2 Jugosławią. 
Konsulat juneralny Rzeczypospolitej 
Polskiej w Zagrzebiu wystąpił z ini- 
cjatywą nawiązania bezpośrednich sto- 
sunków handłowych pomiędzy Polska, 
a Jugosławią, W tym cely opracował 
konsulat ankiętę dlą firm polskich, in- 
teresujących się jugosłowiańskim ryn- 
kiem. Do Jugosławii mażna było eka- 
portować wyroby przemysłowę, a stam- 
tad importować wina, konserwy ryb- 


a. A A AE ZZ A ZZ O | A A R ZO OZ 


ne, owoce, winogrona, skóry, tkaninę, 
żelazo-krzem, rudy itp. 


Gazy ziemne. Państwowa fabryka olejów 
mineralnych „Polmin* natrafia przy wier- 
ceniu szybu w Daszawie w ghybokusci 777 
m. na gazy ziemne z produkcją 2u metr. 
sześc. na minutę. Ta dowierceiwa w Zw1a4- 
ku z budową gazociągów „Polmuny”* z Pa- 
szawy do Drohobycza uniezeleżni „Pol- 
min” od innych prodyceniów gazu. Doby- 
wający Się z nuwego szybu gaz „est czysty 
1 suchy, bez domieszki części gazolinowej. 

Z rynku drzewa. Syluacja axsportowe 
na rynku drzewnym pogarsza się z każdym 
dniem. Niemiecki kupiec stawia coraz cięż 
sza warunki zarówno co du ceny, kk też 
ureguwowania należności. Ceny of.arowa' 
ne przez zagranicznych kontrahentów są 
tak niskie, że nie odpowiad: ją kalkulacji do 
stawcy. Ceny krajowe są prawie o 25 pre. 
wyższe od cen ofiarowanych przez zagra 
nicznych kupców, dlatego większe firmy 
skierowały orientację handlową na we- 
wnętrzny rynek. 

Handel okrężny. Ustawa przemysłowa 
zabrania sprzedaży słerzyzny w handlu o- 
krężnym. Sprzedzż starej bielizny i ubrań 
odi ywaé się może na mocy koncesji w Spe- 
cjałnych składach pa dezynfekcji towaru. 
Skup starzyzny nie jest wzbroniony, wobec 
czega handlarze okrężni skupujący słare u- 
brania, nie są ogreniczeni u uprawianiu 
swego procederu. Chodzi jedynie a sprze- 
da, a mianowicie, czy skupujący będzie 
mógł sprzedać kupione stare przedmioty, 
Władze przemyslowe wyjaśniły, że ograni- 
czenie sprzedaży dotyczy tylko przypad- 
kaw, gdyby chodziła n hrndel okrężny. 

pee (aaa 


GIEŁDY. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18. października. 


Pszenica kraj. dworska ex 1923 750— 
760 gr. 45,25—46.25, Pszenieą kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 42.75—43:75, 
UNA opoissit a I83a bs ar 
34.25—95.25, Jęczmień ma'opolski brow. 
640 gr. 35.50-38.50. Jęczmien małopo.sk: 
przemiałowy 640 gr. 28.75—29.75, Jęcz 
sala | buu.opU.. pasiewny  "'"=3-0lU g 

A50—3625, Owies małopolski ex 192% 
450 gr. 31.25—32.25, Kukurudza rumuń- 

5 « i MULIE ciuniją prz mva va 
6.00-—6.50, Fasola biała 65.50—70.00, 
tasoina kuUlOFOWa i5 0U-—a0 DN, rasaa h: 
sa 6000—6500, Groch 7% Victoria 53.— 
—63 00, Groch polny 42 00—44 00, Bobik 
3000—35—, Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00—0000, Wyka 34.25—38.29, Sta 
nę słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00 
soma prasowąna 5.00—5.25, Kukuru 
3175—32 75, Len 6400—6500  Mreczk 
32.00—33.00, Len 64.00—85.00,Łubin nie 
leski 2}. a0—22 u09, Rzepak ozuny e- 
7000-—7200, Mąka pszenna 40 proi 
79.00—80.00, Mąka pszenna 50 proc. 69.01 
70.00, Mąka żytnia 65 proc. 52.00-—53.00 


sań 


kuk. 49.00-51.00, Otreby żytnie 22.50-23 0" 
pszenne netto bez worka 23.00-23.50, Ka 
"sie Biecza +U Lo HOA a e | tO 

połówek 73.50—75.50, Kasza jagl. 80 00— 
82.00 Kasza jęczmienna 4700 -49.50, Pe 


cak 47.00—439.00, Proso kraj. 39.—40—. | 


Makuchy lniane 4900—5000, Ko 
uiczyna czerw kiajowa naturalna 229% 0 
—250.00, Mak nieb. ' 125 00—135 00, Mak 
siwy 100.00—110.00, Work: jutowe wyr 
Stradom, Warta 168—1.72, Częsłacho- 
Li używane dobre zą sztukę 1.38—1.42. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa 17. poździernika. (Tel. G. P) 
5 proc. pożyczka dolarowa 99 3/4, 5 proc. 


pożyczką konwersyjna 67, 5 praę. poży* | 


czka kalajowa 1920 60 3/4, 10 prac. poży- 
czka koięyowa 103, 8 proc. Listy zest Bku 
Gosp. Kraj. 94. 8 proc. Łisty zast. Banku 
Rolnego 9% 8 proc. Obligacje Bsu Gasy. 
Kraj. 94. 
Wąinty i dewizy: Dolgry 8.86 i ćwierć. 
Belgja 128.64, Londyn 43,14, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34/74, Praga 26.36, Szważca- 
rja 171.15. Wiedeń 124.90, Wlochy 4659 
Warszawa 17. padziernika, (Tel. &. P, 
Bank Dyskontowy 124 j pół, Bank Han- 
dlowy 120, Bank Polski 177, B:nk Zacho- 
dni 22 i pół, Kijewski 86, Elektr, Dąbrowa 
88, Sila światło 120, Węgiel 101 3/4, Lil- 
pap 37 i pół, Modrzejów 37, Ostrowiec 115, 
Rahn 14. Rudzki 29 i pół bez kup, Stara- 
chowice 47 3/4, Zieleniewski 136, Zawier- 
cie 21, 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kroeków 17 pażdziernika, (Tel. G. P.) 
R Przem. 105, Żegluga 11, Zieleniewski 
Sa e 11, S.ersza d. &, Plase- 
cki 12. 


8 6 6 


HONING 


NO 
STROPPING 


W gpaurćż zabieraj z 
3-2 prawauziwe nożyki Gillette 


Goląc się nożykiem Gillette, oszczę: 
dzasz czas, usuwając z niezwykłą lat- 
wością zarost, Prawdziwe nożyki 
G.ileiie usuwają z łatwości:, każay 
Z-rost, twardy czy miękki, Te nie- 
zwykłe wlaspości zawdzięczają nożyki 
| G llette najlepszej elastycznej stali. 
| z której są wyrabiane i najnowr 


Lig 


Kitiy płiwdziwy Kofyk 
Gil.ette jest oznaczony tę 
marką othronną. 


szym metodom hartowania i szlifo- 


wania, zastosowanym przy fabrykacji. 
MADE m 


navycia we wszystkich odnośnych sklepach. 


KNOWN THE WORLD OVER 


GILLE LUNE SAFETY /RAZOR.CO 


GIELDA ZURYGGSKA. 

Zurych 17. paźdząern.ka. (Tel. G. P.) 
Paryż 20.298 i pól, Londyn 25.20 i ćwierć. 
sowy Jork 519.60, Belgia 7222, Wlochy 
27.21 i pół. Hiszpania 84, Holandia. 208.50. 
Berlin 123.70, Wiedeń 73, Sziokhorm 189. 
Osła 128.55, 
"76 i ćwierć, 


cia 684 3/4, Praga 76, Rumunia 15 i pór. 
Niemey 609. Wiedeń 360. 
OBRUTY PRYWATNE. 
Lwów, 18. października. 

Waluty: Dolary ameryk. 8.87.50 de 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50 do 8.82.00. 
korony czeskie 0.2633—1.26.50, szylingi 
anstr. 0.25.50-—1.26.00, leje 0.05.25- 
u.0o.50, frank, francuskie 0.34.50—-0.34.75 


Kopenhaga 128.55, Sofja 
15.40, Warszawa 
B alogród 


Nożyki w opakowanin po 3), 1045 sztuk są do 
| 


Prz za 
Budapeszt 90,62, 
Konstantynepał 2.66. 


58 i ćwierć, 
1.13, Ateny 6 3/4, 


Bukareszt 313 i pół, Helsingforg 13.67 ipół | ey szterlingi 43.40.00—43.70.00, czerwie: 


Buenos Aires 218 i pół. sę saw za jeden 26,00—27:00, 
ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
GIEŁDA WIEDEŃSKA 20 franków 34.40:00—34.70.00, 20 marek 
Wiedeń 17. października. (Tel. G. P.) niem. 42.40.00-—42.70.00, 10 rubli ros. 


16.86—37.20. 


kala ini 268000. Facea 957% 
„Sedgemoor e SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00, 


169.18, Bruksela 9880, Budapeszt 123.00. 


Bukareszt 428 i ćwierć, Kopenhaga | 5 kor. austr. 3.50.00—-3,60.00, flor, ausir. 
189.40, Londyn 34.47 i ćwierć, Madry! | 177—1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
114.80, Medjo'an 37.22 i pól, Nowy Jari | kopiejki za rubel 1.50—1.55. 

21045, Oslo 18940, Peryż 27,74, Praga A I 


21,05 1/8, Sola 511 i pół, Sztosho!m 
189.95, Warszawa 79.92, Zurych t2671 
Amerykańskie 707, Niemieckie 169, Wło 
skie 87.12,  Jugosłowiańskie 12.42 i pół 
Czeskie 21.02, Węgierskie 123.85, Angio|- 
skie 34 29, Rente majowa 072, Renta hr 
towa 072, B. Małopolska 0.31, B: nkverejr 
26, Bodenkredił J1} 1 ćwierć, Kreditansta| 
50.15, Komęas 0.80, Laendenbank 29, Mer 
kury 22 i pół, Kolej półn. 1126, Żivnosteń 
ska 175, Czermiowce 77, Austr. køl. państw 
25 8/4, Kalej vałydn. 13.80, Goleszów 372. 


i 

i 

i 

) 

| 

i 

| 

j Kacik roajown, 
| 

| 

| Cement 179. Browary 168, A'piny 4385 
i 

| 

l 

i 

| 


PRUURKAM AUDYCHI RADJOWYCH. 
Czwartek 18. października. 

Warszawa (1111) 13.30 Transmisia 2 
TFilhaermonji Warszawskie; Koncertu orgu- 
nizowanego dla młodzieży szkolnej, 16.01 
Muzyka z płyt gramofonowych, 18.00 
Transm. z Krekową, 20.30 Muzyka lekka. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z rost. 
„Brisłał', Orkiestna pad kier, J. Pełerrsbu-- 
kiego i A. Go'da. 

Kraków (466) 18.00 
pióra Broniewskiego. 

Fozmań (344) 20,30 Koncert solistów 
(soprzn, skrzyp., bas-haryton. fonten.). 

Katowice (422), Wilno (436) 20 
Transm. konceriu wieczor. z Warszawy. 

Królewiec (303) 20.45 Wieczór W. Ho! 
laendra. Hadjoorkiestra pod dyr. kompozv: 
tara 

Wrocław (322) 20.15 Recital skrzy- 
cowy T. Spiwakowskiej (Tartini, Paganini, 
Mozart, Brahms), 22.30 Muzyka taneczna. 

Praga (348). 19.30 Koncert symfonicz: 
ny Filharmonii Czeskiej. 1) Hymny, D Ma 
wa ministra Benesza, 3) Suk, legenda zmar 
łvch bohaterów, 4) Dvorak. Dziedzictwo 
Białej Góry. 

Lipsk (365) 20.00 Muzyka operetkown 
Stolża, 21.00 Koncert popularny. 

Lapgenbery (478) 20.00 Nastroje muzy- 
czna słynnych mistrzów 


Beng u. Hutten 872, Krupp 10 i pół, Poig’ 
Huette 174, Prager Eisen 416 i ćwierć, Ri 
ma 127 90, Skoda 279 i pôl, Siersza 18, Zie 
lenięwski 125. 


„Nasza Audycja 


GIELDA LONDYŃSKA. 

Lomdyn 17. października. (Tel. G. P.) 
N. Jork 485.03. Holendja 12.10, Francia 
124.19. Belgia 34.805, Włochy 92.59, Niem 
cy 20.37, Szwajecrja 25202, Hiszpania 
2003, Danja 18191, Szwecja 18.137, Nor- 
węgla 18198, Helsingfors 182.70, Praga 
163.68, W.edeń 34.51, 
ćwierć. 


Warszawa 43 ^ 


GIEŁDA PARYSKA 
Paryż 17. października. (Tel. 6. P> 
Londyn 124.20, Nowy Jork 2561, Belge 
255 3/4, Hiszpania 413, Włochy 184.10 
Szwajcarja 492 3/4, Dania 682 84 Holan- 
7a. 1028 i pół, Norwegią 682 i pół, Sawe- 


=== e E na mP ANA PONO a EA m Z EO CA 


franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun-. 


Str. i6 
Ce 
' Barlia (483) 21.00 Koncert pieśni świec 
Mich i religijmych. Manfred Lewandowski 
(baryton). W programie Mendelssohn, Mas 
senet, Korngold i Verdi. 

Wiedeń (517) 19.00 Lekcia angielskiego 
"dla początkujących, 19.30 „Ariadne auf 
Naxos", opera w 1 akcie R. Straussa 
Transmisja z opery Wiedeńskiej. Następnie 
koncert popularny. 

Budapeszt (555) 21.15 Koncert śpiewa- 
cski koloraturowej Emmy Robert 23.00 
płyty gramofonowe. 


* 
Piąłek 19. pażdziernika. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
giamolonowych, 18.00 Koncert w wykona- 
niu orkiestry mandolimistów, 19.30 Odczyt 
pod tyt. „Nasze zdrowie i nasza czystość“, 
90.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskie} Wykonawcy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. O. Frieda. Solista 
Bronislaw Gimpel (skrz.). 

Kraków (566) 20.15 Transmisja koncer 
tu sysrhfonicznego z Filhanmonji War- 
szawskiej. 

Poznań (344), Katowice (422), Wilno 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
„z Fitharmonji Warszawskiej- 

Królewiec (303) 20.00 Koncent symfo- 
niczny. Solista Henri Casądesus (fortep.), 

Londyn (361) 20.45 Koncert radjoorkie- 
stry, 23.25 Recital fortepianowy Marty 
„Brird, 23.45 Audycja niespodzianka, 24.00 
Muzyka taneczna. 

Lipsk (365) 20,00 Koncert symfoniczny. 

Sztnttasrt (379) 20.00 Transmisia kon- 
certu z Liederhalie. Solista Laurits Mel- 
cior (tenor). 

Frankfurt (428) 20.00 Transmisja kon- 
cerbu symfon. z Liederhalle w Sztuttgar- 
cie. 


Berlin (483) 19.30 Transmisja z opery- 
opera. 


w Charlottenburgu. „Don Carlos“, 
Verdiego. 

Wiedeń (517) 19.30 Wieczór kameral- 
my kwartetu Rose: 1) Schubert-Oktet, 2) 
Schubert kwartet smyczkowy g-dur. Na- 
ctennie muyta lekka | tanerzna. 


OGLOSZENIA. 


| POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


INŻYNIER-MECHANIK poszukuje zaję- 
cia na godzihy południowe .(12—14) i 


wieczorowe od 16-tej. Zgłoszenia: Ad- 
ministracja „Gazety  Porannej* pod 
„Mechanik“. 8702-3 


UZDOLNIONA krawczyni w kroju i szy- 
ciu przyjmie zajęcie w domach prywat- 
nych. Zgłoszenia do Adm. pod „Uzdol- 
niona“. 8678-3 


' MIESZKANIA, SKLEPY. 
| 10 groszy za wyraz. 


POKÓJ z osobnem wejściem z komfor- 
łem do wynajęcia ul. św. Piotra L 25, 
H p. Nr. drzwi 16. 8721 


BQSZUKUJĘ pokoju umeblowanego z nie 
krępującem wejściem, najchętniej w dziel- 
mey I lub VI. Zgłuszenia w Administra- 
wii pod „F. K.*. 8709-2 


O E āo M U UU a 
| KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 
FUTRO krymskie damskie, okazyinie do 
sprzedania. Zgłoszenia Chmielowskiego 


9. drzwi 7. od 10—11 i od 2—4. RROA 


WIELKI wybór samochodów krytych —- 
„Cyclecar", Lwów, Romanowicza 9, 
tel. 20-—01. 8685-3 


KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
klockowe. Najnowsze wzory najtaniej 


Piepes, Lwów, Boimów 7. 8259-9 
NA RATY Otomany 55 z}. Kanapki 55— 
Foteliki do rozkładania 45.—. Fabryka 
ZAKS, Łyczakowska 132. 8381-8 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -Szpaltowy milimetrowy 
(urer. 30 mm.) ugloszenin zwykle zo tek. 
slem 12 gr., zn Wiersz 1 -czpalł. milime. 
rowy (szer. 60 mm.) Nadesłane 35 gr. 
„za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
80 mm.) po kronice 40 gr., zn wiers: 
1'ezpult. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
łekście (kronika, repertumr, dział rkono. 


„GAŁE P DUANIYA 


PUTRO męskie, selskiny, kołnierz krym- 
ski, okazyjnie do sprzedanie. Ogląda z 
grzeczności u firmy sa Ruhdórier, Le- 


si] 


ginnów 3 (nad kinem Pan 


CZESKIE płótna Tannwalda ma komplet- 
ne wyprawy ślubne, oraz ‘włóczki N. 
W. K. poleca najtaniej Jćzef Thaler, 
Boimów 8. Tel. 27—48. 8186-7 


KUPIE salon prawdziwie antyczny. Ofer- 
ty pod „Adwokat“ do 25. bm. 8724 


po cenach oka- 
Batorego 34, 
8720-3 


rohog i "MIE" kotdrwv, 
Prze: add ! 10 TYW mat- aca. 
mate. je na po rvcia w wielkim w,byrze 
polec. najtaniej 
Kazim erz Skibiński 
Lwów, Kopern ka I. 4. Telai. 51-10 
Ty ko naprzeciw Szkowrona. 


PONCZUCHY gumowe 
zyjnych. „Małgorzata“, 
I p. 


FORTEPIAN Bósendorfer nowy, prywatnie 


okazyjnia do nabycia. Zgłoszenia pod 
„Rasendarłor" dn Administracji, « 8712 


NOWY LWÓW. Okazyinie sprzedem par- 
celę narożną, 292 sążni, kilika minut od 
dworca Persenkówka. Dojazd autobusem 
miejskim do Elektrowni. Zgloszenia dt 
Administracii pod „Parcela 292%. 8713. 

ZNANA FABRYKA wyrobów papierowych 
wraz z drukarnią do wydzierżawienia 
ewentualnie do sprzedania. Wiadomość 


do redakcji „Gazety Porannej* pod 
„Znana. 8684-3 
FORTEPIAN iiao marki, prawic 


nowy —- sprzedam. Warunki ulgowe — 
gotówką znaczny rabat. Kopernika 26. 
Skłeniarski. 8630-5 


PRZY STACJI kciejowej Zimna Woda; 9 
kilometrów od Lwowa, jedenaście pocia- 
gów dziennie tam i z powrotem, są do na 
bycia pod korzystnemi warunkami domy 
solidnie budowane, trzypokojowe z przy- 
należyitośsckuni i ogrodami, jakoteż par 
cele budowlane. fnformecje udziela wla- 
ściciel M. Łazowski na miejscu od 8 da 
10 ranó lub we Lwowie ulica Gródecka 


1 81, cd 11 do 12. 8690-5 
RÓŻNE DONIESIENIA. 


i 10 groszy za wyraz. i 


TRUSKAWIEC. Poszukuje się dzierżawy 


will dła wielu zgłoszonych ` reflektan- 
tów. Biuro Pośrednictwa Drohobycz, 
Piłsudskiego 2. m. ŚRO 


UNIEWAZNIAM zaginioną książeczkę woj 
skową, wydaną przez P. K. U. w Stani- 


sluwowi „ie, na nazwisko Zygmunt Jeni £Z- 
kn. Molier Pornwnoywnia ons 


4 


I 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


uliiu 10 pazdźieritisa 1340. 


TYSIĄCE © chorych na. katar KĘ wzdę- 
cia, Kurcze, hóle, niestrawność, brak ape- 
tytu, neurastenię, odzyskalo zdrowie, u- 
żywając ziółka sławnego na caly świat 
dra Dietla, profesora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Mnóstwo listów  dzięk- 
czynnych! Adres:. Liszki, apteka. — Żą- 
dajcie broszury pouczającei, niezwykle 
zacietawiaiacej. 9715 


WYIŁACZAM DESEME na piaszczach 
pluszowych nawet starych zniszczo- 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska. Lwów, Sobie- 


skiego 12, tel. 17—04 8173-15 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 


wojskową na, nazwisko Abraham Ki- 
siel Holzman ze Stojanowa wydaną 
przez P, K. U. Kamionka Strumiłowa. 


8722 
NAJNOWSZE wzory wiedeńskie wybija 
Szatnia Braj. 3. 8723 


febryka Panoli i Faplczy 


"Lwów, u) Wronowska 4. (boczna Koper- 


nika), poleca 1 wykonuje pantofle wszel- 
kiego rodzaju, papucze na podeszwie skó- 
rzanej i filcowej. Papacze na buciki a la 

śniegowce, buty do polowania i t, p. 
7108-20 


UNIEWAŻNIAM . zgubiońą książeczkę woj- 
Leon Dydusiak 


skową, na nazwisko 

aj 1893, czad przez P KU 
LAMPY piszac n giojace, 
ŻARÓWKI Hate, 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W NAŁOPOLSTE 


„ELEKTROBŁYSK< 


Lwów, Szarbkowska 4 
na rzeć w ki a L w.. 


SAMOCHODY 


Stutz 8.cyl. 19/120. 
Hudson 8 cyl. 17 100. 
Oekland 6 cyl. 14,55. 
Poutiac 6 cyl. 10/40. 
Essex 6 cyl. 3 40. 


na składzie. — Ceny od 1.500 dolarów. 
Wielki wybór wozów krytych. 


W konkursie piękności samochodów M. 

K. A. w kategorji wozów krytych trzy 

pierwsze nagrody zdobyły wozy dostar- 
czone przez 


CYCLECAR 


Łwów, Romanowicza A, tel. 20—0t. 
RRRR-3 


Małopolsk: Zw ązek Mieczarski 


posiadajacy sklepy we Lwowie:- 


Mickiewicza 26. 
Piekarska 15. 


Na Bajkach 27, 
Podlewskiego I, 


Małeckiego 5, 
dostarcza masło i sery znakomitej jakości. 7 


Mu wyjczdżajście, Pańs W3 W 622046 1a kużd.ję??? 
Lao -zczędził ście d 23 (Icrlędzy!!! 


Możecie wyleczyć i tutaj ws”ys'kie swoje dolegli- 


wości leczniczemi 


FABRYKI 


„ZDROW.E” ws Lwiul:, w. Zdrowie 9. Tzi; 14-72. 


WODY MINERALNE są ra'laps*'j jak'Śzi i w skutecz- 
ności prz: wyższają wszystkie innə. 


cdwro'na węcytka na prowincę!! 


miezny iid.) 50 gr, va wiersz t- <zpelt. 
milimetrowy (szer. 09 mm.) w zrtytołach 
100 gr. za wiersz I -szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr 
drobne ogłoszenia za słowa 10 gr. drob 
ne ogłoszenia kapno £ sprzedaż za słowo 
12 gr, drobne ogłoszenia "małtymonizine. 
Łorespoudencje 12 gr.. prywatne za sło 
we 12 gr., dla potrzebnjących prucy lub 


| 
| 
wodami mineralnym. 
| 


cennik baz łetne!! 


| 


2 


nasady $ gr, cała eirona ngłaszrniow» 
*R5 zl. pół strony ozłoszeninwef 150 zł 


cała strona (rkstowa 480 zł.. rała strona ; 


pod nagłówkiem fl. sza) 570 zł. Ogłosze 
nia zamiejscnwe 30 proc droższe. — Za 
ogłoszenia w miefsen zastrzeżnnem, aglo 
szenia osobno słojare | bez nomera dali 
czamy 25 proc. Odpowiedzielności zn ter 
minowy druk ule przełfmałemy Porta 


Z drokorni òpoiki wydownićzej UKOLKI À zPULMA, pod zarz. J. FŁutnszy, WE darane 


MYCIEŃCZENIE-ELEDNICE 
KEMOGEN 


Nr. 57356 


GNSEL STUP unieważnia zgubioną aw 
żeczkę wojskowa, wydaną przez P z 


I m=t= Tv" 


ürita Sarmeni 


Udzielam trafne rady, a wskazówki na- 
dają pewność siebie, hart woli i powo 
dzenie w życiu. — Osoby, chcące korzy- 
stać z mejej wiedzy, zwrócą się z całem 
zaufaniem. Przyjmuję od godz. I11—l i 
od 5—8 ul. św. Antoniego 1., L p., róg 

Łvczakowskiei 00.5 


Spzwaln.a g zewai elki yez. 


E Kozlowski 
iwów. Rycerska ti,  lelef. 64 93. 
przyjmuie do spawania : wszel<ie 
na,trudnie sze części maszyn 

i kotły par wa 

Obróbka żelaza i metali. 


wiŁLA NOWA PIĘLROWA 


| 

| 

H 

| 

| 

| w najpiękniejszej stronie miasta, okolica 

| parku stry jskiego, do sprzedania; parter 
6 pokoi, weranda, łazienką, system kory- 
tarzowy, gaz, elektryka. Piętro 5 pokoi, 
te same przynależyłości, prócz tego ofi- 
cynka na garaż i dwa pokoje, ogród o- 

wocowy i kwiatowy 600 sąźni. 
Antoni Pawłowski, 

Akademicka 2a. 
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Wiadomość: Lwów, 


8699-3 


Mo! IENTALNI E 
CZYSCI 


Sprzedaż w w drogerjach. 5. TĘ 
Wytw. chem., Bydgoszcz. Dworcowa 18h 


SZURA PAN? 


ciekawe: i zajmu- 
„ace książki??? 
T-L © a IąŻ:K 
A=" cieka- 
wej i. zajmującej 
treści wysyłamy na 
żądanie darmo. 
ksęg.r ia m waala 
w -e z”myś u 
Na wysyłkę kata- 
logu załączyć zna- 
czek pocztowy. 


ingeruje 


w GRZEIE | 
CKN 


i 
| 
| 
H 
i 
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LECZY 


przetwor żelaza 


nrzekszów nie bonifiknjemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielons na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 (amy 
izpo \ 
PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 
sy'ką de SŁ 
Bez dostawy . . 9 ae, q 
Zajsgranice (2 WR 


zł. 6.30 
zł, 6-— 
zł 9— 
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| Gum red. SILCAN KRŁIŁADUWSAĆ, 


